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DE1AŁ C R gĘ D O W T .
Komisja Rządowa Oświecenia Publicznego zawiada­

mia niniejszem, iż stosownie do Najwyższych Ukazów 
z dnia 80 Sierpnia (11 Września) 1864 r. o W ychowa­
niu Publicznem w Królestwie Polskiem, osoby życzące 
zakładać szkoły początkowe prywatne, z żądaniami swe- 
mi udawać się winny, na prowincji: do Dyrektorów w ła­
ściwych Dyrekcij Naukowych, a w mieście Warszawie 
do Inspektora Szkół miasta Warszawy.

Z zapisu ś. p. Konstantego Szaniawskiego, zawakowa- 
ło jedno stypendjum w wysokości rs. 32 i kop. 58 ro­
cznie; prawo do pozyskania którego mają przed innemi 
młodzieńcy ubodzy z  faroilji testatora, a następnie, 
w ich braku, synowie ubogich rodziców, stanu szlache­
ckiego, pobierający nauki w średnich i wyższych zakła­
dach naukowych.

Komisja Rządowa Oświecenia Publicznego, zawiada­
miając o tem osoby interesowane, wzywa je, aby, naj­
dalej w ciągu 2-ch miesięcy od daty niniejszego ogło­
szenia, zgłosiły się do tejże Komisji, ze stosownemi po­
daniami, przy dołączeniu następujących dowodów:

1) Metryki urodzenia kandydata,
2) Świadectwa szkolnego,
3) Dowodu legitymacji familijnej , jeżeli kandydat 

pochodzi z familji testatora,
4) Dowodu szlacheckiego pochodzenia.

DZIAŁ NIEUM ZĘPOW Y.
Warszawa d. 2 (14) Stycznia. 

Pokojowe dążenia przebijające w finanso-

wem sprawozdaniu p. Foulda, wyraźnie biorą 
górę we Francji, i zapowiadają, że mowa tro­
nowa przy otwarciu posiedzeń, jeszcze wyra­
źniej wyrzecze się w tym przedmiocie, i nie 
ograniczy się na zapowiedzeniu projektu czą­
stkowego rozbrojenia, lecz wykaże iż już ta­
kowe się rozpoczęło.

Jeżeli pokój we Francji, zdaje się być przy­
jętym  za hasło w stosunkach zagranicznych, 
wcale nie panuje wewnątrz. W alka pomię­
dzy biskupami a gabinetem, wywołana przez 
encyklikę, coraz staje się gwałtotvniejszą. 
Liczą już 8 biskupów którzy zaprotestowali 
przeciwko zakazowi ogłaszania encykliki; 
kilku z nich wprawdzie oświadczyło, że pod­
dadzą się temu zakazowi, lecz inni chcą się 
opierać. Jak donosi korespondencja paryzka 
N . Press Z ., M-gr de IJreux-Brćzć, gwałto­
wny biskup z Moulins, głośno, z kazalnicy 
w katedrze odczytał encyklikę, i zamieścił 
ją także w liście pasterskim do duchowień­
stwa swej djecezji, nakazując im także ogło- 
sićją z ambony. W ojna zatem została rozpo­
częta, a wnosząc z mowy artykułu Constitution- 
nela który następnie podamy, rząd się nie co­
fnie. Dziennik ministerjalny stanowczo o* 
świadcza w tym artykule,-że ta opozycja sta- 
wająca zewnątrz historji francuzkiej, a zatem 
i zewnątrz kraju, występuje przeciw stałej, 
tradycyjnej polityce Francji. „Ażeby miała 
„słuszność” dodaje ten dziennik, „trzeba że- 
„by państwo przestało być państwem, a Fran- 
„cja Francją.”

W edług telegramu z Paryża, Monitor z 12, 
donosząc o bezprawiu popełnionem przez 
biskupa z Moulins, zawiadomia że w skut­
ku raportu ministra wyznań, zatwierdzonego 
przez Cesarza, biskup ten ma być stawiony 
przed radę stanu, za przekroczenie swych 
artybucij.

W edług innego telegramu z Paryża, Cesa­

rzowa Eugenja przystała na to aby być mat­
ką chrzestną córki księcia Czarnogórza, któ­
rej ojcem chrzestnym będzie książę Serbski.

Na pierwszem posiedzeniu rady tajnej, na 
którem był obecny książę Napoleon, zajmo­
wano się kwestją decentralizacji i postano­
wiono, pomiędzy innemi, rozszerzyć atrybucje 
rad departamentalnych.

Turyńska izba deputowanych, nie zebrała 
się w dostatecznej liczbie w dniu wyznaczo­
nym na otwarcie posiedzeń i musiała się od­
roczyć do 9 stycznia. Pierwszą z prac depu­
towanych będzie roztrząśnięcie sprawozdania 
komisji śledczej co do wypadków zaszłych w 
Turynie w d. 21 i 22 września Telegram  
z tej stolicy z d. 11 -go podaje wnioski tego  
sprawozdania: „Komisja śledcza,” powiedzia­
ne jest w nim, „pozostawiając władzom sądo- 
„wym, ocenienie i ukaranie, jeżeli należy, po­
stępow an ia  ajentów bezpieczeństwa publicz- 
„nego, sądzi że w tych wypadkach nie widać 
„do jakiego punktu mogą być one uspra w iedli- 
„wione, lub wytłomaczone wyzywaniami ja -  
„kie miały miejsce. Sądzi także, iż nie mo- 
„żna na pewno powiedzieć, czy ministrowie 
„w swych środkach nie zboczyli od zachowa- 
„nia praw. Komisja ubolewa, że gabinet nie 
„rozwinął w tej okoliczności jedności koniecz­
n e j  do działania, właściwej energjii roztrop­
n o ś c i, i ubolewa że naród był tak oszukany 
„co do prawdziwego charakteru wypadków 
„turyńskich.” Bezwątpienia oświadczenie to 
jest tak bezbarwne jak tylko można, i Nordd. 
A . Z . słusznie powiada, że góra parlamenta­
ryzmu urodziła mysz.

Italia militare donosi, że budżet minister­
stwa wojny na r. 1865, w porównaniu z bu­
dżetem na r. 1864 wskazuje oszczędności 
3,983,198 fi1. Przez dekret z 8-go, rząd w ło­
ski postanowił, że monety złote i srebrne pa- 
piezkie, przestają mieć kurs prawny w Ro_

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Trzy debiuty, jedną wznowioną komedję, kilka 

różnorodnych tańców i odśpiewaną przez włochów 
Cenerentollę, mamy opisać w dzisiejszym fejletonie! 
M aterjał to bogaty i rozmaity razem, a przeto zdol­
ny dostarczyć wszelkich barw, do ułożenia spra­
wozdawczej mozaiki.

Zaczniemy od debiutu p. Derynga, artysty tea­
tru wileńskiego, który ukazał się tu w gościnnej 
roli, Krojczego Ciechanowieckiego, w tragedji List 
Żelazny.

Drugi to już z kolei aktor wileński, występuje 
w tej samej roli, i trzeba przyznać, że porównanie 
w tym razie wypada na korzyść p. Derynga, któ­
ry, jeżeli nie posiada w zupełności warunków gło­
su, potrzebnego do wypowiedzenia, aż takiej ogro­
mnej i trudzącej roli, ma przecież wielką wprawę 
sceniczną. P . Deryng widocznie pojmuje wszyst­
kie trudności i wszystkie odcienia roli, gęsta jego 
dystyngowane, akcja żywa i wyrazista a w całej 
grze znać wykończenie staranne. Powodzenie te­
go artysty w roli Krajczego, tem więcej przema­
wia na korzyść jego, iż p. Deryng po raz pierwszy 
Występował w tej roli, i nauczył się jej w czasie 
nader krótkim. Zdaje się, że Dyrekcja pomnaża­
jąc nasz rnęzki personel dramatyczny, tym nowym 
artystą, uczyniłaby dobry i korzystny dla sztuki 
nabytek, tem bardziej, że oprócz niezaprzeczonego 
talentu dramatycznego, p. Deryng posiada już

wieloletnie zasługi nie tylko jako aktor, lecz ró­
wnie jako pisarz sceniczny. Scena w akcie trze­
cim, z matką w więzieniu i mordercza dla płuc i 
akcji, scena samotna w akcio IY-m, dowiodły nie­
pospolitych zdolności Derynga, który, według na­
szego zdania, był najlepszym Krajczym, z pomię­
dzy wszystkich widzianych dotąd przez nas arty­
stów, występujących w tej arcy trudnej roli.

Drugim debiutem, a raczej, właściwie mówiąc, 
tryumfalnym powrotem na scenę tutejszą, było u- 
kazanie się Rychtera w Lektorce i Przysłudze, dwóch 
rolach zupełnie odmiennych, których zestawienie 
podczas jednego wieczoru, tem efektowniej uwy­
datniło niepospolity i powszechnie uznany talent 
tego artysty, którego zawsze zaliczaliśmy do pra­
wdziwych ozdób sceny krajowej.

Szczegółowy rozbiór gry p. Rychtera w oby­
dwóch przedstawionych rolach, byłby zbytecznym 
i niepotrzebnym nawet, albowiem przed kilku laty, 
artysta ten grywał je na tejże samej scenie i wszy­
scy zapewne, zwolennicy teatru, pamiętają dotąd 
jego charakterystyczną i pełną wyrazistości akcję, 
z jaką artysta ten potrafi indy widualizować i uwy­
datni ać każdy przedstawiony przez siebie chara­
kter.

Nie m ożemy jednak pominąć bez wyraźnego 
oznaczenia, prześlicznych dwóch scen w Lektorce: 
jednę, podczas której stary marynarz (Rychter) 
słucha czytaj ąc ej mu Szekspira lektorki (p. Rakie- 
wicz) i drugi ej, gdy po odczytaniu wzruszonemu

ojcu listu, jakoby od siebie pisanego, nieszczęśliwi 
córka rzuca się do nóg jego. Cała ta scena, począ­
wszy od chwili gdy niewidomy starzec chce san 
przeczytać pismo swej córki i opuszcza od oczt 
drżące od rozczulenia ręce—aż do ostatniego wy 
krzyku z piersi obojga —odegraną była przez oboji 
artystów z taką przejmującą prawdą, z takiem rze 
czywistem wzruszeniem, że cała publiczność od łe; 
powściągnąć się nie mogła! W ywołanie takiegt 
efektu jest najlepszem świadectwem potężnego ta 
lentu artysty i zastąpi najwymowniejszą krytykę!.

W Przysłudze, komedji wznowionej dla Rychtera 
artysta ten ukazując się w roli p. Montonneta,mał­
żonka prawdziwie jagnięcej łagodności z pozo­
ru, utwierdził nas w dawniej już zresztą powzię 
tem mniemaniu, iż najwdzięczniejszym dlań ro­
dzajem jest właśnie taki, na wpół komiczny 
na wpół charakterystyczny rodzaj. Letkiewicz r  
Opiece Wojskowej a Montonnet w Przysłudze 
świadczą o tem wymownie... Nie chcemy przeto po­
wiedzieć, iż p- Rychter pozbawionym jest wyższe 
zdolności do ról serjo dramatycznych, oddając bo­
wiem tegoż samego wieczoru, charakter kapitanaCo- 
bridger w Lektorce, dowiódł on że i na tem polu pi 
mistrzowsku odznaczyć się może, lecz rodzaj serjc 
dramatyczny ma swoje warunki, którym nie za­
wsze, przy największym talencie odpowiedzieć mo­
żna.  ̂Dla tego np. role młode, wymagające rysów 
akcji odpowiednich im'bezwarunkowo, leżyć mu 
szą po za obrębem repertuaru Rychtera, choć mo-
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go; jaką, otrzym ają ostateczną organizacje; 
ja k i w pływ w tej mierze będzie nadany 
Związkowi niem ieckiem u i księstwom; czy 
rząd austrjacki uznaje prawa następstw a księ­
cia A ugustenburgskiego, lub konieczność 
opinji praw nej na k sz ta łt tego co nakazały 
P rusy; i nakoniec, jak ą  w agę rząd zamierza 
przypisać opinji prawnej zarządzonej przez 
P rusy  co do praw  dziedzictwa. N ie wiadomo 
jeszcze w jak iej mierze ministrow ie austrjac- 
cy zechcą odpowiedzieć na te  pytania.

Poniżej pomiędzy innemi, podajemy obok 
dalszego ciągu zajmującego opisu pod ty tu ­
łem Przygody mojego kolegi, początek wa-

godnie dzień tak  ważny; albowiem na poko­
jach zam kowych, J W . hrabia N am iestnik i 
dostojna Jeg o  M ałżonka przyjm owali św ietne 
i liczne tow arzystw o, zaproszone na bał przez 
N ich wydany. O koło ośm set osób rozm aite- 
ge stanu, reprezentu jących  w szystkie prawie, 
średnie i wyższe w arstw y społeczeństw a na­
szego, napełniło obszerne i wspaniale oświe­
cone salony gdzie już o godzinie dziewiątej roz­
poczęły się tańce. Młodzież wojskowa i cy­
wilna, ruska i polska zarówno, wraz z dama­
mi należącemi do obojga narodowości, zachę­
cani przez dostojne a pełne uprzejm ości G o­
spodarstw o, tańczyli ochoczo, napełniając
w ip lk n ,  Rnlp P i l a w a  o’r n n n m i .  n n r lo h n p m i  rlo

z n i g o  A i d  I k r t o o l j ę  T T

w K rólestw ie Polskiem .

* W czoraj, z powodu Nowego R oku  w e­
d ług  gregorjańskiego  kalendarza, J W . H ra ­
bia N am iestnik, raczył przyjmować w Zamku 
K rólew skim  o godzinie 1 0 ‘/2 z rana, pow in­
szowania jenerałów , sztab i ober oficerów i 
urzędników klasy czwartej i piątej wydziału 
wojskowego, duchow ieństw a w szystkich wy­
znań, kom itetu  urządzającego, rady adm ini­
stracyjnej, rady stanu, senatu, urzędników 
pierwszych pięciu klas, szkoły głównej, władz 
tow arzystw a kredytow ego ziem skiego, oby­
w ateli ziem skich i miejskich, oraz konsulów 
zagranicznych. N astępnie Jl/V\ H rabia N a ­
m iestnik iidał się do katedry  prawosławnej, 
na nabożeństwo, po k tórem  N ajprzewiele- 
bniejszy A rcybiskup W arszaw ski i Nowogie- 
orgiewski, z zw ykłą gościnnością, przyjm o­
wał liczne towarzystwo na w ystawnem  śnia­
daniu.

* Ju ż  od samego rana plac, przed zamkowy 
napełniony setkam i powozów, w k tórych przy­
byłe osoby składały J W .h r .  Nam iestnikowi, 
powinszowania noworoczne, z a p o w ia d a lW a r -  
szawie jak iś  dzień uroczysty! Jakoż, ruch 
wesoły i ożywiony nie ustaw ał już  ani na 
chwilę. P rzez cały dzień albowiem, powozy 
przebiegały ulice rozwożąc w inszujących so­
bie wzajemnie pierwszego dnia nowego ro ­
ku, a wieczorem te a tr  napełnił się publiczno­
ścią Lecz dopiero około godziny dziewiątej 
nastąpiła prawdziwa uroczystość, zamykająca

ruchom ych bukietów . Lśniące od złota i s re ­
bra, uniformy i m undury, przy bogatych, w 
kw iaty  i w k le jnoty  przystrojonych toaletach 
dam  i dziewic, tw orzyły malowniczą całość. 
W  innych salonach, goście obojej płci, roz­
dzieleni na grupy  zajmowali się rozmową lub 
g rą  -  a wszędzie, na każdem miejscu można 
było dostrzec obecność gościnnego i pełne­
go znanej uprzejmości, hr. N am iestnika, oży­
wiającego to  św ietne towarzystwo.

O d dawna już na Zam ku K rólew skim  nie 
widziano podobnego zebrania, tak  różnorod­
nych żywiołów. O bok Avysokiego dygnitarza 
lub jenerała, przechadzał się kupiec, artysta, 
lub obyw atel wiejski. T oalety  dam, złożone 
po większej części z bogatych m aterij lub 
aksamitów', obok skrom niejszych, lekkich 
strojów  dziewic tańczących ochoczo, strum ie­
nie światła, blask kryształow ych żyrandoli, 
świetność starożytnych ornam entów sal i 
w ytw orna w oń delikatnych pachnideł lub 
świeżych kw iatów , a wreszcie i czarowne 
dźw ięki rozlew ane przez orkiestrę L ew an­
dowskiego, uk ry tą  za altaną urządzoną w' j e ­
dnej c z ę śc i sa li z dr zew egzotycznych — wszy­
stko to zm ieszane razem, czarodziejski tw o­
rzyło widok!

P o  północy, w salach jadalnych zastawio­
nych obficie najwyk wintniejszemi potrawami, 
ciastami i cukrami, przy stołach przybranych 
w kw iaty, zasiadło k ilkase t osób, podejmowa­
nych z gościnnością posuniętą do najwyższe­
go stopnia —a po ukończonej uczcie, na nowo

manji, M archjach iTTmbrji od 25-go stycznia
1865 r. .

W e d łu g  listu  z N eapolu do dziennika 
Temps, ma się udać kom isja delegow ana 
przez m inistra w ychowania publicznego, do 
sem inarjum  m iejskiego i dó sem inarjum  dje- 
cezjalnego w Neapolu, a gdyby nie została 
tam  przyjętą, zam kniętoby oba te zakłady.

T elegram  z B erlina do Schlez. Z. donosi, że 
mowa tronowa, k tó rą  król pruski w d. 14-ym  b. 
m. otworzy posiedzenia sejmu, będzie pod każ­
dym względem  pojednawczą. Provincial Corr. 
p ism om inisterjalne, powiada, że św ietne czyny 
w ojenne pozwalają królow i zboczyć od zasad 
dotąd przyjętych, w  nadziei że sejm pomoże 
do przyw rócenia pokoju w ew nętrznego. 
Przedew szystkiem , dodaje to pismo, pow in­
no nastąpić porozumienie w kw estji wojsko­
wej. Z drugiej strony N . Preus. Z . zamieszcza 
znów gw ałtow ny artyku ł przeciw izbie depu­
tow anych, k tórej większość, ja k  powiada, 
b ierze za podstawę postępowania ty lko in te­
resu stronnicze, i niejednokrotnie okazała się 
n ieprzyjaciółką prawdziwych interesów  oj­
czyzny. „K ażde powodzenie obecnego gabi- 
„ n e tu ” , dodaje ona, „ jest porażką dla tego 
„rodzaju  patrjotów . Rząd nie pozwoli zape- 
„wne, stronnictw uantipatrjo tycznem u wywie- 
„rać jakikolw iek wpły w na politykę".

J a k  donosi N . Preus. Z., książę F ryd ery k  
K arol, m iał dopiero dziś w sobotę, udać się 
do W iednia. Podróż tego  księcia stanow i 
przedm iot polem ik dzienników niemieckich, 
n iek tó re  z nich, biorą na ser jo p ro jek t tra ­
k ta tu , k tó ry  książę ten  ma przedstaw ić w 
W iedn iu , a w edług k tó rego  P ru sy  i A ustrja  
wzajem nie poręczyłyby sobie swe posiadłości. 
D ziennik i w iedeńskie nie sądzą, aby rzeczy 
ta k  daleko zaszły.

Z resztą w krótce będzie wiadomem, co trzy ­
mać o kw estji księstw . W  istocie na posie­
dzeniu niższej izby w iedeńskiej rady pań­
stwa, pomiędzy innemi deputow any Mtililfeld 
w  swej in terpelacji zażądał uwiadomienia,! 
czy tra k ta t z D anją będzie przedłożony izbie;* 
w jak ich  stosunkach, w edług opinji rządu, 
znajdują się obecnie księstw a nadelbańskie 
w zględem  A ustrji i Z wiązku niem ieckie -

że nie są po za granicą jego dramatycznych i 
zdolności, gdy tymczasem, w szystkie w ogóto ; 
role wyżej kom iczne, takie zwłaszcza, gdzia i 
ta kom iczność nie jest barwą lecz tylko odcie- j 
niem  charakteru jakiejś oryginalnej postaci, 
nie znajdą nigdzie wyborniejszego nad R y- 
chtera przedstawiciela. P . M ontonnot je s t  prze­
dziwną, przepara Iną postacią! Icez żeby ją  taką u- 
czynić, żeby zdołać bez najm niejszego zdenaturali- 
zowania charakteru, tak przejść, od jagnięcej łago­
dności do silnego i gw altow nego’gniew u, trzeba 
m ieć talent i wrodzone usposobienie Rychtera, k tó­
rego powrót na scenę tutejszą uważam y słusznie 
za jeden z najszczęśliwszych dla dobra i wzrostu 
sztuki wypadków.

D o po wodzenia, jakie wznowiona Przysługa  zy ­
skała  na scenie Rozmaitości podczas togo w ieczo­
ru, przyczyniła się też nie mało wyborna jak za­
w sze, pełna swobody i umiejętnego w ystudjowa- 
nia, gra p. Bakałowicz, która pomimo szczupłych  
ram, w jakich zawartym  jest charakter żony M on- 
tonueta, umiała w nich narysować wydatnie i o- 
pracować starannie cały charakter tak, i z wyszła  
zeń postać żywa, zajmująca uwagę widzów i p o ­
mnażająca efekt sytuacji, przez w łaściwą tej artyst­
ce prawdę i naturalność w akcji, gestach, grze 
rysów , a naw et i w dykcji wolnej od najmniejszej 
przesady. Zakończając sprawozdanie o pierwszem  
po powrocie na scen ę, w ystąpieniu Rychtera, 
dodamy już tylko, że artysta ten, zaraz przy wej­
ściu, (w Lektorce) powitany został grom em  okla­
sków, świadczących w ym ow nie o sympatji i uzna­
niu jakie talent jego potrafił sobie zyskać u całej 
publiczności naszej.

N akoniec, trzecim ewenem eutem , w ypływ ającym  
z nagromadzonych w tym  czasie debiutów, było 
pow tórne w ystąpienie panny Grabskiej, w Łob-

! zowianach, g d z i e  przeznaczono jej rolę Zosi, grywa- 
! ną dotąd przez p. Figarską.
i Prawda, że p. Grabska, której powierzchowność 
I pełna naiwnego wdzięku i głos sym patyczny w 

śpiewie, jedna ją od razu życzliwo a możo nawet i 
scutym cntalne usposobienie widzów, odegrała do­
brze powierzoną jej rolę, lecz powiemy również, 
że reżyseija  dramatyczna, powinnaby oznaczyć 
tej młodej, powabnej a niewątpim y, że i pełnej gor­
liwości artystce, jakieś szersze pole do okazania 
wrodzonych lub rozwiniętych zdolności. Takie ro­
le jak w 'sto za Sto i w Łobzowianach, nie dają jesz­
cze pojęcia o istotnein usposobieniu aktorki,-—cho­
ciaż zauważaliśm y z przyjcmhem zadziwieniem , iż 
Zosia w tej ostatniej sztuce, starała się ciągiem  za­
jęciem w scenach milczących a swobodą w ruchach 
i w m owie — ożyw ić i uorganizować niejako, tę 
bladą i słabo naszkicowaną postać.

W  ogóle, z tych dwóch pierwszych wystąpień  
p. Grabskiej, wnioskujemy, że młoda artystka, p o ­
siada zdolności do ról naiwnie wesołych; że do jej 
twarzy przypada bardziej uśm iech, tworzący na 
Diej dwa prześliczne dołki... n iż smutek, który za­
chmurza ją tak przedwcześnie, tak niewłaściwie  
nawet! Publiczność ujęta staranną grą a i rozser- 
deczniona może cokol wiek... przyjęła nader życzli­
wie p. Grabską, witając ją  przy wejściu na scenę 
oklaskiem, żądając powtórzenia odśpiewanej p iosn ­
ki gminnej, a w reszcie—zaszczycając dwukrotaem  
przywołaniem  po ukończeniu sztuki.

Ónegdaj na scenie w ielkiego teatru przedstawio­
no trzeci raz Kopciuszka, wykonanego przez w ło­
ską trupę.

M uzyka to pełna wdzięku y  naiwności, w da­
wnym  stylu Cimarosi, P asielo  i Fiorayanti. In- 
strumentacja bez pretensji, akompanjament natu­
ralny —ztąd śpiewak i jogo wokalizacja na pier­

wszym  stoją planie. Opora ta może uczynić wraże­
nie wtedy ty lko, gdy wykonaną jest przez włoskich  
śpiewaków, pod włoskiem  wykształconych niebom. 
Albowiem  subtelność cieniowania molodji, w yrazi­
stość frazesów, jest tu głów nym  warunkiem, szcze­
gólniej zaś w tych miejscach, w których jeden głos 
przejmuje od drugiego tęż samą melodję i te same 
trudności wokalizaoji. Tu dopiero stoi artysta  
przed publicznością w takicm położeniu, żo można 
glos jego dokW inie zbadać i ocenić. Z takiej to 
sytuacji zwyCięzko wychodzą pani Trcbelli, p. 
Ciampi i p. Bettini. P . Gnone jako Dan liiti, (je­
dna z najważniejszych ról) czynił co mógł, przy­
kładając się do utrzymania ogólnej harmonji. B o ­
haterka opery, pani Trebelli, była nieporównaną 
w arji Mercadantego z opery Giuramento, w sta­
wionej w akcie III  i w finale aktu IV". W  ogólno­
ści, najtrudniejsze passaże, staccaty i tryllery, od­
dane zostały przez tę śpiewaczkę z takim  w dzię­
kiem i łatw ością, iż zdawało się, że każdy ze słu ­
chaczy powtórzyć je zaraz może!.. Ł atw ość ta w ła­
śnie, stanow i cechę prawdziwego talentu. Nie po­
trzebujem y prawie dodawać, że p. Ciampi jest n ie­
porównanym jako śpiewak i aktor. Jego żywość, 
werwa, dokładność w wygłaszaniu nót, mimika 
wolna od przesady, i nieporównane „parłaute”,w szy­
stko to stawia p. Ciampi w  rzędzie najpicrwszych  
buffo w włoskich. P . B ettini odśpiewał z wdziękiem  
swojego sentym entalnego głosu, arję z G iuram en­
to wstawioną w akcie III. Koroną jednakże ca łe­
go przedstawienia był sekstet w akcie III, pełen  
niesłychanego efektu, jako wykonanie dokładne 
i jako dowód umiejętności muzycznej tutejszych  
śpiew aków  włoskich.

O przedstawionych nie dawno baletach i fra­
gm entach choreograficznych, pom ówim y w przy­
szłym  fejletonie. Al.
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rozpoczęły się tańce, które trwały do późna. 
Świetny ten bal, będzie zapewne długo pa- 
miętym dla wszystkich uczestniczących w nim 
gości.

* Ostatnie wyrazy nadesłanego nam arty­
kuliku, zamieszczonego w ostatnim numerze 
naszym o smutnym zgonie junkra Sabanina, 
o ile nam wiadomo, dały powód do mylnego 
tłomaczenia. Upatrywano w nich rodzaj 
Usprawiedliwienia samobójstwa, potępianego 
przez Avszvstkie praAva religji i moralności, 
Usprawiedliwienia zupełnie obcego naszej 
myśli. K ilka s ! óav  poclnvaly, poświęconych 
tym dwojgu nieszczęśliwym młodym ludziom, 
stosowało się jedynie do ich poprzedniego 
życia, i miało na celu jedynie uspraAviedli- 
'wienie junkra Sabanina od potwarzy, jakoby 
był potAvorem, rzuconej nań przez Nadiriśla- 
nina. Zresztą jmowadzone co do tego wypad­
ku śledztwo Avkrótce Avyjaśni całą tę nader 
smutną sprawę.

* W iększa część dzienników paryzkich 
powtórzyła artykuł Nordd. A. Z. o nowych 
knowaniach spiskowców polskich, artykuł 
który uznaliśmy za stosowne nie ukrywać 
przed naszymi czytelnikami, będąc przeko­
nani, że nie mogą brać go na ser jo.

Jeden z dzienników paryzkich przytacza­
jąc wyjątek z AAspomnionego artykułu, nastę­
pujące dodaje mvagi: „Zupełnie się łączymy 
„z ostatniemi wyrazami Nordd. A. Z. (ubole- 
„wnjącemi nad temi knoAvaniami). W idocz­
n i e ,  nowe poAvstanie, w warunkach w jakich  
„obecnie znajduje się Polska, byłoby najsza- 
„leńszą rzeczą na świecie. D la tego zape­
w n e ,  Siecle, La Patr., L ’Opin. nat. będą za­
c h ę c a ć  Polaków, podżegać ich i przesyłać 
„życzenia: „ „Ruszajcie, poczciwcy/’ „po- 
„wiedzą te dzienniki, „daAvajcie się zabi- 
„ „jać; wzyAvamy was, siedząc przy ko- 
„ „minku, gdzie z całą wygodą i waszym  
„ „kosztem, okazujemy liberalizm dla zjedna- 
„ „nia sobie prenumeratorów/’ I  Polacy da- 
„dzą się zabijać, a dzienniki liberalne będą 
„zjednywały sobie pren u me rato ró w.-’

Zgadzając się na U A v a g i  dziennika paryz- 
kiego, nie podzielamy jego obaw. Polacy nie 
pójdą na zabicie w chimerycznych przedsię­
wzięciach; a deklamacje dzienników tak 
zwanych liberalnych, nie zjednają im prenu­
meratorów.

*  Mus.. Inw . D tp . tel. z N icei 6 go stycznia. S ta n  
zdrow ia N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i ,  J e g o  C e s a r s k i e j  W y­
s o k o ś c i  N a s t ę p c y  T r o n u  i  I c h  W i^ s o k o ś c i  j e s t  z u -  

dow aln iający . Pogoda ciepła i prześliczna.

*  Die Pres. P iszą  z W enecji: W  sferach w ło­
sk ich  w ielkie w rażenie w yw arł w yrok  w ydany 
przez tam eczny sąd  k ry m in a ln y  przeciw  pew nem u 
a jen tow i piem onckiem u. N iejak iem u de Benedi- 
ctis, poddanem u piem onckiem u, dowiedzionem zo­
stało , do czego się też on następ n ie  przyznał, że 
p rzyby ł z T u ry n u  do W enecji w m isji politycznej, 
tnajacej n a  celu uorganizow anie w rozm aitych 
p u n k tach  ru ch u  pow stańczego ludności lom bardz- 
ko-w eneckiej. Z a zbrodnię zdrady s tan u  i nsiło- 
Avania naruszen ia  spokojuości publicznej, skazano 
go n  i ośm la t ciężkiego w ięzienia. P ro k u ra to r  
Wnosił za k a rą  śm ierci przez pow ieszenie, lecz sąd 
zniżył stop ień  k a ry  w sposób pow yższy. P o w iad a­
ją  że i p ro k u ra to r  i skazan y  apelow ali od w yroku 
pierw szej instancji. In n y  proces o zdradę stanu, 
rozpoczęty przed pól rok iem  przeciw jednej z naj­
bardziej zuanych  osobistości w W enecji, m ianow i­
cie przeciw  adw okatow i P u sin a to , k tó ry  m a także 
sławę ja k o  p oeta  n a r » d o A v y , zakończył się un ie­
w innieniem  go d la  b rak u  dowodów.

*  Nordd. A . Z. P odane  już urzędow nie posta­
now ienie rządu h iszpańskiego  opuszczenia S an - 
H om ingo, je s t zby t w ażne, ażebyśm y nie m ieli 
zwrócić uw ag i n a  w ypadk i i na A\ra d l i w ą  politykę, 
k tó ra  spow odow ała tę  ka tastro fę . O sta tn ie  rządy,

k tó re  po sobie następow ały  w H iszp an ji, m iały 
Avszystkie tę  wadę, że chciały urzeczyw istn ić zno­
w u m arzenia o znikłej w ielkości, przyczem  nie po­
m yśla ły  o tern, że w iek dzie\irię tnasty  staw ia  in n e  
niż w ieki średn ie  Avymagania narodom , k tó re  chcą 
w ynieść się do stopnia  w ielkich m ocarstw . J a k ­
ko lw iek  w osta tn ich  czasach w zrost dobrobytu  na­
rodowego daw ał widoki na przezw yciężenie za­
chw ianych  stosunków  finansow ych, pom im o to 
m yślano nie ty le  o um orzeniu  długów , ile o odzy­
skan iu  daw nych kolonij, a wraz z n iem i daw nego 
b lasku . W  tym  celu p rzedsiębraną była w ypraw a 
do M arokko i w  tym  też celu zajęto S an -D o n tiu - 
go, gdzie nie natrafiono z początku  na żaden opór. 
L ecz w kolonji tej H iszpanja  dow iodła całej SAvej 
nieudolności do rządzenia. Zdaw ało się ja k  gdyby 
chciała ona zastosow ać zasady z szesnastego w ie­
k u  i ja k  gdyby zapom inała, że takow e w naszych 
czasach nie m ogą uchodzić naiYet w dalek ich  ko- 
lonjacb. P osłano  na  tę  w yspę b iskupa z całym  
jego  duchow nym  sztabem  jen e ra ln y m . B isk u p  
ten , w sparty  przez w ładze cyw ilne, żądał wszędzie 
złożenia w yznania w iary  i w ygnał protestantoiv  
i AvyznaAVCów innych  relig ij. G ubernatorow ie 
m iejseoiri, będący pon iekąd  burm istrzam i, w ym a­
gali od każdego podróżnego, przy byAvającego z in ­
nej gm iny, okazania paszportu, k tó ry  m iał być 
Avydany dniem  w przód i k tóry  uzyskać było m o­
żna jedyn ie  za stosow nem  w ynagrodzeniem  i na 
pew ną ilość godzin. Z a  czasów rzeczypospolitej, 
pó łtrzecia  m iijona franków  w ystarczało  na  sk ro ­
m ny  budżet Avydatków państw a; H iszpan ja  po­
dw oiła ten  budżet, a uastępnio  potro iła  takow y, 
i to dla ludności w ynoszącej 200,000 m urzynów , 
przyczem  na tu ra ln ie  podatk i zostały  ay takim że 
sto su n k u  podw yższone. N ajm niejsze p rzekrocze­
n ia  były ja k  najsurow iej karane. W szyscy u rzę­
dn icy  rządzili sam owolnie, a jedynym  ich celem 
zdaw ało się być ja k  najrychlejsze, pod ług  zw ycza­
jów  staro-hiszpańskieb , zbogacenie się. W tem  
krajow cy, doproivadzeni do rozpaczy, podnieśli 
rokosz, a najpotężniejszym  ich sprzym ierzeńcem  
przeciw  Ayojskom hiszpańskim  by ł k lim at, zgubny 
dla europejczyków . P ostaw iony  w kortezach  w nio­
sek co do opuszczenia w yspy S an-D om ingo, św iad­
czy o ostatecznym  rezultacie popełn ionych  b łę­
dów politycznych, pod względem  zeAYuętrznego 
znaczenia kw estji. L ecz dla rządów  K rólow ej Iz a ­
belli w yn ik ło  inne jeszcze złe, m ianow icie w e­
w nętrzne. W ypraAvy tak ie  ja k  przedsięw zięta 
przeciw  S an-D om ingo i p ro jek tow ana obecnie do 
P eru , nie m ogą n ie  dotknąć sk a rb u  państw a, ta k  
iż finanse h iszpańskie, k tó re  zaczęły zaledw ie n ie­
co się polepszać, w eszły znow u na  drogę rozstro ju . 
Z tego pow odu rząd  s tara ł się zawrzeć, ja k  w iado­
mo, przed k ilk u  m iesiącam i pożyczkę, lecz nie 
zdołał znaleść nigdzie sum y 75 m iljonów , niezbę­
dnych n a  w ydatk i nie cierpiące zw łoki, i w idział 
się zm uszonym  do przyjęcia w arunków  postaw io­
nych  przez p. P e re irę , k tó ry  zapew nił sobie ogro­
m ne procenta, a obok tego uzyskał znaczne korzy­
ści co do dróg żelaznych hiszpańskich, w k tó rych  
je s t g łów nie in teresow any. H iszpan ja  poczytyw ać 
siebie będzie za szczęśliAYą, jeżeli przezAYycięży 
zczasem  te sm u tne  skutki bez narażen ia  się n a  
gorsze jeszcze następstw a, i w ty m  w łaśn ie  celu  
m usi ona przedew szystk ietn  załatw ić zgodnie n ie ­
porozum ienie  z P eru .

* W  dn iu  dzisiejszym  o godzinie 7 '/2 z rana, 
odbył się pogrzeb J W . R ozaiji h r . R zew uskiej, 
D am y  honorow ej N ajjaśniejszej P a n i  i D am y  A u- 
strjack iego  k rzyża  G wiaździstego, zm arłej dnia 11 
b. m. w 80-ym  ro k u  życia. J W . lir. N am iestn ik  
K ró lestw a  tow arzyszy ł orszaKowi żałobnem u, sk ła ­
dającem u się z znacznej liczby osób wyższej i n iż ­
szej w arstw y  społeczeństwa. Z w łoki złożone zo s ta ­
ły  n a  cm en tarzu  P ow ązkow skim .

* W  dniu  12 S tyczn ia  1865 r., urodziło się vr W arszaw ie 
Chrzeician  p łci m ęzkiej 11, żeńskiej 10; Starozukonnych; p łci 
m ęzkiej 22, żeńskiej 27; razem  70; zaślubieni; jStar»zak*nni: 
L ic liten b e rg  Icyk , z  G rauszeps Dwojrą; M U telka L ajb  doroż­
ka rz , z H e f te r  M ałką; M elelaff Ja n k ie l cze lad n ik  fab ry k i T abak , 
z Ż agiel R uch lą ; R ybyjad  M ajer kraw iec , z C ybula F ra jd ą ; 
K othbard  M oszek han d la rz , z F rie d  G itlą; Ig ie llu n g  Szm ul s to ­
larz , z P a jta jz e n  E ste rą ; B orycki M ajer k raw iec , z O rkan  M in- 
dlą; Rocbm an Chajm , z K olbe F a jg ą . Zmarli: Chrzei ciernie; 
I) e ty  n iecka  E lż b ie ta  la t  88 wdowa obyw atelka; U lan ick a  M arja  
la t  60, w łaścicielka dom u; P n iew sk a  Józefa  la t  42; Suchocka 
Ju s ty n a  la t 70; W rońska K unegunda la t  86; K asprow icz A nto­
n i la t  40 w yrobnik; Św iątkow ski Ludw ik la t  37, w yrobnik; M a ­
je w sk a  Zofia la t  41, w yrobnica; J e rk e  W ładysław  la t  4; K uciń­
sk i J a n  la t  1 Doma ńs ka  E m ilja  l a t l y 2, có rk a  dorożkarza; 
S tępkow ski F e lik s  la t  3, syn rym arza; L ip k ę  AVilhelm dn i 8, 
syn dozorcy; Ja s ie c k a  Józefa m inut 5,* dziecię p łci m ęzkiej n ie -  
żywo urodzone; Mta r o z a k o n n i ;  G ritz hond ler B e rek  la t  72; M al­
w a A bram  la t  2 y 2; Cohn bezim ienna dni 5; F in k e ls te in  A bram  
m iesięcy 4; B reś le r  bezim ienny dzień 1; F en ig s te in  L a ja  dn i 3.

* W  dn iu  onegdajszym  przy jechali do W arsza ­
wy: rzeczyw isty  radca  stan u  Połtaranow  z P e te r ­
sburga; w dn iu  w czorajszym  zaś rzeczyw isty radca 
s tan u  yon  Tizenhaus z P e te rsb u rg a .

Afryka.
* Nordd. A . Z. Courrier de l' A lg irie  pow tórne  

o trzym ał ostrzeżenie. W  m iejsce AYstępnego a r ty ­
kułu , dziennik  ten  pozostaw ił próżue m iejsce dla 
objaśnienia o sivoich k łopotach, n a  jak ie  narażony 
je s t  przy rozb ieran iu  bieżących ktvestij.

Angłja.
* Le M. Un. s. N a radzie tajnej odbytej wczoraj 

w O sborne pod p rezydencją  K rólow ej, zadecydo- 
Avano, że p arlam en t b ry ta ń sk i ay dniu 7-ym  lu te ­
go nie zostanie o tw artym .

* Nordd. A . Z . Times zaprzecza znow u pogło­
skom , jakoby  A ng lja  i F ra n c ja  zam ierzały uznać 
S ta n y  południow e A m ery k i północnej. P ism o  po ­
lnie nionc oddaje przy tej sposobności hold  zasa­
dzie n iein terw encji, k tó re j gab inet ang ielsk i trz y ­
m a się w swej polityce. Zdaje się że do tego zaprze­
czenia Times w idział się zniew olonym  obaw ą za- 
w ik łań  z pow odu K anady.

Austrja.
* den. Cor. W edług Aviadomości o trzym anych  

z K arłow ic  pod d. 10 b. m. zebranie się dozw olone­
go najw yższym  dekre tem  kongresu  w  celu u k ła ­
dów i b iskupiego synodu, uaznaczonem  zostało  
przez kom isarza kongresu  za przyzw oleniem  pa- 
try a rch y  nie na 9  ale na 5 lutego r. b.

*  Nordd. A. Z . Wiedeń. 9  stycznia. P o  trzy ty g o ­
dniow ej przerw ie, izba deputow anych  zgrom adziła 
się dziś na posiedzenie. SpodzieAvano się ośw iad­
czenia m in is te rs tw a  o przyjęciu  przez C esarza ad ­
resu odpowiedzi na  m ow ę tronow ą. N adzieja ta  o- 
m y loną  nie została, lecz ivszystko ograniczyło  się 
do tego, że p. S clim erling  zaw iadom i! izbę, że C e ­
sarz najw yższem  postanow ieniem  z 28 g ru d n ia  
raczy ł przyjąć ad res izby. N a tom się ta  kw estja  
skończyła, gdyż in n i m in istrow ie, obecni n a  po ­
siedzeniu, nie w idzieli potrzeby  dalszych  w ty m  
względzie objaśnień. Izbę  atoli zdziw iła ta  okoli­
czność, że m in ister s tan u  zaw iadom ił ją  ty lko  „o 
p rzy jęc iu  ad resu", podczas gdy w iadom o, że ay za­
w iadom ieniu zakom unikow anem  w tym  względzie 
izbie panóAv powiedziano, że C esarz raczy ł „ łaska­
w ie przyjąć ad res".

P ow iadają  że depu tow ani galicyjscy  m ają za­
m iar nie b ran ia  udziału  w  rozpraw ach rad y  pań- 
stw a.

*  Krak. Z . Kraków, 11 Stycznia. K om isja  besedy 
rusińskiej we L w ow ie przesła ła  24 listopada r. z. 
arcybiskupow i Sp iryd ionow i LitwinoAviozowi lis t 
w inszujący m u m ianow ania go rzeczyw istym  rad - 
eą tajnym . O becnie arcyb iskup  nadesłał besedzie 
uprzejm ą n a  ten  l is t odpowiedź.

Azja.
*  St. A m . W ed łu g  wiedomości z K a lk u tty  z d. 

8 grudnia, now y k ró l K am bodszy  oddał w izytę w 
S aigun. N aczelny wódz chiński u d a ł się do K iang - 
peh, dla u śm ierzen ia  pow stan ia . W  okolicach 
A m oy pokazały się oddziały pow stańców . W iad o ­
mości z Ja p o n ji są pom yślne. A n g ie lsk a  flota ba­
w i jeszcze w raz z wojskam i w zatoce Jed d o  o- 
czekująe raty fikacji tra k ta tu .

Danja.
* L e M. Un. Donoszą z K openhagi, że m inister 

handlu w  Danji, przedstaAvił radzie państwa pro­
jekt do prawa dotyczącego zeziYolenia na zupełną  
wolność żeglugi i handlu po nad brzegami duń- 
skiem i Avszystkim narodom, które z sAYej strony  
przyzAYolą na podobny przyw ilej dla statków  ku­
pieckich Danji.

Jranqja.
*  Koln. Z . Pary i, 8 Stycznia. N a przyszłem  p o ­

siedzeniu  izby deputow anych opozycja znajdzie  
się w  dosyć trudnein  położeniu. P p . H a v in  i G uó- 
roult postępu jąc  za p rzykładem  pp. E m ila  O llivie- 
ra  i D arim o n a  porozum ieli się już nap rzód  z sobą 
i w  następnych  posiedzeniach trzy m ać  się będą za 
ręce. W  dniu 2-gini s tyczn ia  obydw aj ci panow ie 
by li na obiedzie u  k sięc ia  N apoleona. Co do H a- 
v ina  rząd bardzo AYiele skorzysta , a m ianow icie 
Sifole, z m iljoncm  czy teln ików , rozum ie się, je ś li 
ich nie straci. Debaty daw no już p rzesta ły  na le ­
żeć do pism  niezależnych. A leksander D um as sy n  
ośw iadcza dziś w Opinion nationale, że jogo żona, 
dotychczas p an i N ariszkin , nie p isa ła  n igdy w 
Constitutionnelu k ro n ik  pod przybranem  uazwiskiem  
H e n ry k a  D esroches. T y m  lepiej dla niej. P . H aus- 
sm an zaszczycił także  tu te jsze dzienniki swojem
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zaprzeczeniem. Zakom unikował on im bowiem  
artykuł zbijający pogłoski o powierzeniu stow a­
rzyszeniu finansowemu pożyczki 50 m iłjonów dla 
miasta Paryża.

*  Nordd. A . Z . Polityka pokojowa cesarstwa  
w  jaw nych objawia się oznakach. Za zm niejsze­
niem  armji, które jakkolw iek nie jest w ielkie, j e ­
dnakowoż pewne zawsze ma znaczenie, nastąpić 
mają oszczędności w budżecie marynarki. O poko­
jow ych tych zamiarach, jak m ówią w Paryżu, ma 
być również wzmianka w m owie tronowej przy o- 
twarciu posiedeń ciała prawodawczego, i j ik zape­
wniają, mowa ta nie ograniczy się ty lk o  na obja­
w ieniu projektu o częściowem  rozbrojeniu, ale 
wskaże, iż takowe już faktycznie rozpoczęto. 
Oprócz ogólnego zajęcia się budżetem, utrzymuje 
jeszcze um ysły w naprężeniu coraz otwarciej w y ­
stępująca przeciw postępowaniu rządu z powodu 
encykliki opozycja stronnictwa klerykalnego. Za 
przykładem biskupów z Cambrai i M ontauban, 
poszło jeszcze siedmiu czy ośmiu innych biskupów  
wynurzając swoje zdanie w tym samym rodzaju 
co i tame'. Biskup z Moulin przeczytał nawet z 
ambony całą encyklikę, nie opuszczając miejsc 
zakazanych i nadto oświadczył, że mimo zakazu 
rządu, rozpowszechni dokument papiezki w kur- 
rendach kościelnych. Zadają tu sobie pytanie, ja ­
k ie zam yśla rząd zająć stanowisko naprzeciw tej 
©pozycji, i opowiadają, że w tych dniach ogłosi 
Constitulionnel artykuł, który wyjaśni dokładnie 
program rządu i odpowie na to pytanie.

* Ind. Bel. Paryż. 8 stycznia. M arszałek Mac-Maho u 
je s t  już w tej chwili z powrotom w A lgierji. F akta  
wykażą niebawem, co* zdołał on osiągnąć w  Pary­
żu. Zbyt w iele mówiono o ważnych nieporozumie­
niach pom iędzy m inistrem  wojny i gubernatorem  
jeneralnym  Algierji. Gidyby nieporozumienia te  
m iały tak wielką doniosłość, jaką im przypisyw a­
no, m arszałek Mac-Mahon, będący charakteru bar­
dzo podniosłego i posiadający osobiście znaczną 
fortunę, nie byłby wrócił na stanowisko, na któ- 
rem nie miałby dostatecznej swobody działania. 
M arszałek Raudon może mieć swój w łasny po­
gląd i obstawać, jako były gubernator, za pewnelni 
pom ysłam i, jak np. biuro arabów, lecz co do ogółu  
administracji Algierji, nie może on odmawiać sw e­
go poparcia, zwłaszcza że dekret z 1864, wydany  
na skutek jego raportu, skoncentro wał znowu j e ­
dność władzy w rękach jenerałów, i że zatem odpo­
wiedzialność spada całkiem na ministra wojny. 
Spodziewają się urzeczywistnienia wkrótce planu 
kolonizacji wojennej, obok której lub pod którą uor- 
gauizowalyby się terytorja cywilne. D ekret z 1864 
zapowiada rzeczywiście, że instytucje cyw ilne bę­
dą stopniowo szerzone w nowych okręgach, za­
wsze jednak pod władzą gubernatorów jeneralnych  
trzech prowincij.

M ianowanie księcia Napoleona wice-prezesem  
rady tajnej cesarstwa, zdaje się także zapowiadać 
przyśpieszenie prac około kolonizacji. Przez krót­
k i czas zarządzania m inisterstwem , książę praco­
w ał w iele nad Algięrją; uorganizował on tam rady 
jeneralne, najlepszą z instytucij cyw ilnych posia­
danych dotąd przez tę kolonję, i każdy z koloni­
stów  przyzna, że zgromadzenia te były ogniskiem  
pom ysłów jak najpraktyczniejszych. Przez rozsze- ' 
rzenię ich ątrybucij, zwiększone także zostaną do­
brodziejstwa z nich wypływające. Loicznem  jest  
spodziewać się tego środka zapomocą dekretu.

Grecja.
* Nordd. A . Z . Z Aten donoszą, że K ról Jerzy  

nie cofnął nominacji na w ielkiego koniuszego, u- 
dzielonej jenerałowi Kalergis, bawuącemu w P a-, 
ryżu w charakterze posła. Ż yw iono przekonanie, 
że jenerał Kalergis, niezwłocznie po swem przy­
byciu do Aten, otrzyma polecenie utworzenia n o­
w ego m inisterstwa.

Hiszpanja.
* Nordd. Ą . Z . W edług wiadomości nadeszłych ; 

z w yspy Haitj, hiszpańskie wojska otrzymały zua-f 
czn,e korzyści nad powstańcami i położenie ich j 
pod względem  czysto militarnym  było dobre;' 
ale dla prowadzenia dalszej wypraw y naczelny j 
wódz prosił o znaczne posiłki, chcąc za jednym  
razem zadać powstańcom stanowczy cios. Chwila 1 
dla oddania w yspy byłaby teraz pom yślną, gdyż I 
Hiszpanie w obecnych okolicznościach m ogliby / 
z honorem opuścić San Dom ingo. Cały św iat w ie; 
zresztą, że powstąńcy otrzymują z zagranicy broń
i amunicję. W  końcu listopada ^dwa amerykańskie 
statk i kupieckie w yładowały publicznie w Cavite 
i P orto-P late broń i proch. W  m. październiku r 
znaezna liczba awanturników przybywała do cie- •

śnjny Samana, udając się  ztąd do głów nych obo- 
j  zów powstańczych.
i * L a P a tr . W  kortezach hiszpańskich rozpoczę­
ły  się rozprawy nad projektem do prawa w przed­
miocie 8an-D om ingo. Na posiedzeniu z d. 7-go  
b. m., gdy jeden z de [lutowanych upraszał o głos  
dla pokazania wrażenia w yw artego na nim, przez 
upokarzający projekt, który zakomunikowano kor- 
tezom, prezes izby odpowiedział: „W yrazy  w y ­
rzeczone przez Królowę, nie mogą nigdy mieć nic 
upokarzającego dla narodu.” Rozeszła się w M a­
drycie pogłoska o potyczce pom iędzy eskadrami 
hiszpańską i peruwiańską. Lecz rząd może otrzy­
mać wiadom ości nie inaczej, jak tylko pocztą z o- 
ceanu Spokojnego, która ma przybyć 13-go lub 
14-go b. m. Rząd wic jedynie o tern, że po klęsce 
która spotkała fregatę T rium f o, admirał Pinzon o- 
puścił stanowisko głów ne przy w yspach Chinchas, 
dla zabezpieczenia pozostałych okrętów, i  że krą­
żył po morzu, oczekując na przybycie statków, 
które mu posłano.

Meksyk.
* L a  Pr. D zienniki z Nowego-Jorku doniosły, 

że Cesarz M eksykański miał zamiar przyłączyć do 
swego państwa terytorjum Honduras zajęte przez 
kolonje angielskie tuż koło Jakatanu. Courrier 
des Etats- Unis zaprzecza zupełnie tym  wiadom o­
ściom. Przeciwnie, po ostatniem oznaczeniu gra­
nic Jakatanu, traktaty zawarte w następstwie po­
między Anglją, Francją a M eksykiem  jak naj­
skrupulatniej są przestrzegane.

* N. Preus. Z . Donoszą z Paryża, że piąta w y ­
syłka austrjaokich żołuiorzy przybyła do M eksy­
ku. Liczba zwerbowanych w Austrji ochotników  
w ynosi wraz z ostatnią w ysyłką 6,000 ludzi; B el- 
gijczykóvr liczą 2,000; legjon culzoziom ski składa  
się z 6,000, tak że obecnie r/.ąd m eksykański roz­
porządza korpusem złożonym z 14,000 cudzoziem ­
ców.

Szwajcara.
* Nordd. A . Z . Podług wiadomości z G enewy, 

ma tam panować wielkie wzburzenie um ysłów . 
W yrok związkowogo sądu przysięgłych w spra­
wie rozruchów z 22 sierpnia r. z. nie spowodowTał 
pojednania stronnictw. Sędziowie przysięgli, wra­
cając do domu, zostali zelżeni, kilku zaś obrońców 
wyzwanych zostało na pojedynek. Jeden z takich 
pojedynków miał m iejsce na terytorjum francuz- 
kietn, pomiędzy p. Jolissaint, jednym  z radykal­
nych obrońców, a majorem Krauss, przyczem atoli 
obeszło się bez rozlewu krwi. Cercie Jean~Jacques 
Rousseau uczcił obrońców transparantem, z napi­
sem : „Cześć śm iałym  obrońcom radykalnym .” 
K onserwatyści ciskali kamienie w okna i na tran- 
sparant.

Turqja.
*  Nordd. A . Z . Jak donoszą z Bukaresztu, 

utworzyła się obecnie w izbic deputowanych opo- 
zycja przgęiwko rządowi. Dwudziestu deputowa­
nych w prośbie podanej do księcia zażądało przy­
wrócenia wolności prasy. Upoważniona do zbada­
nia budżetu komisja okazała się także upartą 
w swoich wymagalnościach. Nie przyjęła ona 
sprawozdania rządu en bloc, ale dowiodła nierze­
telności wykazu, m ianowicie pod względem do­
chodów, a w etacie w ydatków  poczynionych przez 
ministrów, przekryśliła w iele pozycji.

Włochy-
* N . Preus. Z . Rzym, 31 Grudnia. W czorajszego 

dnia jenerał hr. M ontebello przesłał urzędową dro­
gą do ministra wojny M ra Merode następujący 
list: „Poniew aż wasza E x c . uskarżałeś się w prze­
szłym  roku, że w dniu N owego roku nie przyjąłem

\oficerów papiezkich, poczytuję sobie za obowiązek 
jłonjeść W aszej E xc., że takowych przyjmować bę­
dę u siebie w następną niedzielę o godzinie 9 rano, 

^?dzie stawić się mają w ubiorze galowym . JeD. de 
M ontebello,” Odpowiedź była następująca: „Ofi­
cerowie papiezcy uważać będą za szczególniejszy  
dla siebie zaszczyt, kiedy zostaną przedstawieni 
W aszej Exc.; tym  razem jednak dla szczególnych  

;powodów nie mogą korzystać z udzielonego im do- 
zwolenia. M erode.” Znajdujący się tu otTecnie u- 

irzędnicy francuzcy zaledwie mogą pokryć swoje 
|rozdrażnienie. Powiadają, że wojska francuskie 
bezwątpicnia w lutym  albo marcu opuszczą Rzym ; 
przedewszystkiem prowincja Frosinone ma być 
całkiem pozostawioną na pastwę bandytów. W  przy­
szłym  m. marcu panować tu będzie z powodu ju ­
bileuszu jak największy zapał dla papieża i kościo­
ła. Zapał ten już teraz przybiera coraz szersze roz­
miary; utworzył się bowiem osobny komitet, który 
łja pierwsze dnio przyszłego miesiąca przygotowu­

je  szumną demonstrację dla papieża i encykliki. Na  
czele tego kom itetu stoi angielski lord Stafford i 
bawarski hrabia Arco. Przeciwko kardynałowi 
Andrea, który w Neapolu odwiedził księcia H um ­
berts, panuje tu (nawet w liberalnych kółkach) ta­
kie oburzenie, żc nie może przyjechać do Rzym u. 
Pierw szy to przykład odstępstwa jednego z kardy­
nałów. W dniu św. Jana E w angelisty (w  trzeci 
dzień ś wiąt Bożego Narodzenia) obchodził Papież  
swoje im ieniny. Przyjm ował on w dniu tym  po­
w inszow anie ciała dyplomatycznego i władz (am­
basador rosyjski baron M eyendorff był także o- 
becnym).

* Nordd. A . Z . Co się tyczy postawy dworu 
rzym skiego w kweatji konwencji wrześniowej, naj­
nowsze wiadomości z Pazyża i Turynu zdają się 
potwierdzać wersję podaną przez M im . dipl. Mó­
wią mianowicie o układach prowadzonych z rzą­
dem papiezkim w przedmiocie tego artykułu kon­
wencji, który zlewa na królestw o włoskie część 
długu rzymskiego, przypadającą na prowincje przy­
łączone do tego królestwa. Powiadają, że rzą^ 
francuzki pośredniczy w tych układach, gdyż pa­
pież nie chciał wchodzić w bezpośrednie z królem  
włoskim  stosunki. Francja zagwarantowałaby sto ­
licy  apostolskiej w ykonanie zobowiązań co do po- 
mienionej części długu, i otrzym ywałaby od W łoch  
fundusze na to potrzebne.

Przygody mojego kolegi.
(ciąg dalszy, p a trz  N. 9.)

I V .

Ludwik został się sam jeden wR osołow ie. K a n ­
dydat na asesora nudził się nieskończenie na wsi. 
Jak ryba wody, tak on potrzebował koniecznie 
warszawskiego bruku do życia. W idzieliśm y już, 
że po składki jeździli delegowani zjazdu obywatel-’ 
skiego i że powstanie uznała, poważna większość, 
to jest Indzie którzy m ieli w rękach środki pienię­
żne. L angiew icz tymczasem um knął do Galicji i 
kom itet centralny w ystąpił jako rząd narodowy. 
W szelkie spory zatem co do władzy ustały, bo ko­
m itet ujął ją  w  swoje ręce, Ludw ik siedział na 
wsi już cztery tygodnie i nie widział przez ten czas 
ani jednego zbrojnego oddziału, prócz powstańców, 
których coraz więcej przybywało na kwatery. 
Pułkow nik Szabla gdzieś zuikuąl. Ludwik nie 
m ógł pojąć co się to dzieje, powstanie było — a o 
wojnie ani słycku. Czasem tylko jakieś niepewne 
wieści go dochodziły. Zaczęła się organizacja, któ­
ra bardzo często odwiedzała R osołów — tak, że ka­
sa powierzona Ludw ikow i wkrótce się wypróżniła, 
zamiast pieniędzy były w niej tylko samo kw ity  
z różnemi pieczątkami. Ludw ikow i nie ofiarowa­
no żadnego urzędu i on też o to się nie starał zu ­
pełnie. W yjeżdżał czasami w sąsiedztwa z wizytą, 
ale.i to mu się w końcu znudziło. Już silne posta­
nowienie awanturowania się zaczęło w nim ustę­
pować chęci powrotu do W arszawy, gdy po czte­
rech tygodniach jego pobytu w llosołow ie, zaje­
chał młody człowiek.

Przedstaw ił się on L udw ikow i jako dowódca 
oddziału kawalerji ruchomej, którą m iał sformo­
wać. B y ł to obywatel z poznańskiego, człowiek  
majętny, dawny oficer pruskich huzarów. Odrazu 
poprzyjażnili się. Ludw ik co do powstania nie 
miał żadnych illuzij, widział rzeczy jasno, i do­
wódca także. Praw ie że jednakowe pobudki sk ło ­
n iły  obydwóch do wmięszauia się w te wypadki. 
Ludw ika wypędziły z W arszawy kobiety, dowód­
cę narzeczona. U śm ieli się obadwaj, opowiadając 
sobie rozmaite anegdoty z powstania.

/ — W iesz pan co, awanturujmy się już razem, 
kiedy pan masz do tego ochotę, rzekł w końcu do­
wódca do L udw ika— bądź pan moim adjutantem. 
L udw ik się zgodził na to i dowódca został się na 
kwaterze w  R osołow ie. M ieli sformować sto koni. 
Sto koni to tak łatw o powiedzieć, ale sformować 
trudno, zwłaszcza jeżeli organizacja cywilna stoi 
wszędzie na przeszkodzie. Trudno sob;e było w y­
obrazić niedołęztwo tej organizacji. Dowódca jako 
dawny wojskowy i do tego oficer od kawalerji znał 
się doskonale na tern czego potrzeba żołnierzowi 
kawalerzyście. Tymczasem referent dostaw woj­
skowych, którym był ów m łody synek obyw atel­
sk i, uznający tylko władzę komitetu centralnego, 
psuł mu wszędzie szyki. Kulbaki poprzywożono 
takie, że w tej chwili odpsuwały konie, tranzle 
z kiełznam i, które się zaraz psuły. W  ogóle za 
w szystko płacono dwa razy drożej i dostawiano 
gałgaustwo. R eferent naliczył niesłychane sum y 
za w ystaw ienie stu koni kawalerji ruchomej. 
W  kw ietniu nareszcie w ystąpił oddział. K onie za­
rekwirowano pp dworach były  dzielne, każden



żołnierz był uzbręjony w pałasz, pistolet i karabin. 
M undury poszyte dla żołnierzy były jednakowe, 
huzarskie czamarki. Zgoła oddział wyglądał wca­
le pokaźnie, wyjąwszy kilku maleńkich niedokła­
dności wT gruncie stanowiących wszystko w kaw a­
lerji. Prócz dowódcy i adjutanta, oficerów było w 
oddziela czterech, wszystko dawni kawalerzyści. 
W ielu  studentów ze szkoły głównej i synów oby­
watelskich powstępowało do oddziału. Dwa tygo­
dnie zupełnie nie zaczepiani przez wojsko, ciągle 
się musztrowali; szwadron już wcale nieźle odby­
w ał różne ewolucje. Niedługo spotkał się z koza­
kami. Kozaków było stu i powstańców stu. P o ­
wstańcy zrejterowali "le w porządku, dwa razy n a­
w et w ytrzym yw ali szarżę kozaków. Kozacy sami 
przyznali, że ten oddział to mołodcy. Ale mieli du­
żo stra t w szeregach, chociaż zrobili sobie renomę 
y  okolicach. Potyczkę ich wystawiano wszędzie 
jako walkę bohaterską.

— No proszę cię mój Ludwiku, mówił dowódca 
do swego adjutanta kiedy po potyczce stanęli no ­
clegiem, czy nam podobna się bić. Straciliśm y 
piętnastu ludzi, a kozacy tylko ośmiu. Skąd teraz 
"Wziąć broni dla tych piętnastu. Trzeba chyba bę­
dzie czekać ze dwa miesiące. Niepodobna się bić, 
musieiny unikać spotkania. I  od tego czasu oddział 
kaw alerji ruchomej, dla grzeczności dowódcy i ofi­
cerów lubiony powszechnie, włóczył się po kraju. 
Nie wieszał i nie bił po drogach, był to w yjątko­
wy oddział. Ale wkrótce dowódca wypadł z łaski 
u rządu narodowego, który się dowiedział, że ofi­
cerowie jego publicznie wyśmiewają różne rozka­
zy i odezwy rządowe. P rzy tem  naczelnik siły zbroj­
nej całego województwa, przy spotkaniu się z ka- 
walerją ruchomą, zaczął wymawiać dowódcy, że 
się nie bije, tylko zjada objady po dworach. D o­
wódca kaw alerji ruchomej odpowiedział na to j e ­
nerałowi, że robi to samo co on i co wszystkie od­
działy robią. Jenerał byłby go kazał z pewnością 
natychm iast powiesić za tę odpowiedź, ale groźna 
postawa huzarów gotowych do obrony swo­
jego dowódcy, wstrzymała go od tego. W  pa­
rę dni przyszedł rozkaz, żo oddział kaw alerji ru- 
ebemej znosi się, żc dwadzieścia pięć koni pozosta­
wia się dawnemu dowódcy, który ma z niemi n a ­
tychm iast wyma8zerować na U krainę, a reszta 
"Wciela się do eskorty naczelnika województwa. 
Grdy ten rozkaz przyszedł postanowiono na wiel­
kiej naradzie wojennej nie wykonywać go, ale na- 
hulawszy się po dworach, przy pierwszym alarmie 
rozejść się. Oo postanowiono to i wykonano. B y ­
ło to u bardzo bogatych, państwa, o dwie mile dro­
gi od miasta powiatowego, w którem  stało wojsko 
ruskie. Kawalerję przyjęto iluminacją, panien na- 
zjeżdżalo się hukiem i zaczął się bal. Szampan i 
w ęgrzyn lał się strum ieniam i. Przez trzy dni tak  
hulano. Ludw ik naw et zw ykle poważny i nie 
śmiały do kobiefi w tym  wyjątkowem  położeniu, 
załał sobie głowę i zobaczywszy siedzącą na boku 
p iękną brunetkę, przysiadł się do niej i oświadczył 
się jej. O dziwo! został przyjęty.

—A gdzież ja pana będę szukać, zapytała go się 
brunetka, jeśli pan nie zginie.

Ludw ik naw et i w partyzantce nie zapominał o 
biletach wizytowych. W yjął więc bilet i napisał 
na nim „w Rosołowie.” P iękna brunetka schowa­
ła. bilet i naw et pozwoliła się Ludw ikow i ucało­
wać. Było już nad ranem, zagrzmiały wystrzały. 
W idety przygalopow ały; dając znać że kozacy ata­
kują. Zakomenderowano na koń, i oddział kłusem  
wymaszerował ze wsi, a L udw ik  najzupełniej za­
pomniał źe się ośwńadczył i został przyjętym, i żo 
naw et dal swój bilet wizytowy z adresem gdzie go 
miano szukać.

Kozacy niedługo odstąpili, ale dowódzca miał 
rękę przestrzeloną. Zdał komendę jednem u z ofi­
cerów i sam z Ludwikiem  został się we dworze, 
kazawszy dla formy oficerowi któren objął po 
nim  dowództwo, wykonać rozkazy naczelnika siły 
zbrojnej województwm. Ale goń w iatru po świecie.

Ze świetnej kawalerji ruchomej, po ranieniu 
dowódcy, nie wiem czy piętnastu dostało się napo-; 
w rót w szeregi powstańcze, reszta tak się gdzieś 
sferyła, żeby ich i ze świecą nie znalazł. Żołnie­
rze bowiem w kaw alerji ruchomej byli ogromnie 
zdemoralizowani, jak  wszyscy powiadali. Cały od­
dział nie m iał zaufania do rządu narodowego. Za 
dowódcami szli i żołnierze. W szyscy oni nazywali 
członków organizacji narodowej nie inaczej jak  
głupicmi centralami. Dobrze też wiedział rząd n a­
rodowy, dla czego oddział znosił.

L udw ik  już nie miał po co wracać do Rosoło-j 
"wa. Postanowili przeto z dowódcą, k tóren  był 
lekko ranny wyjechać w Poznańskie.

P an i R. i pani J .  w tej chwili ofiarowały się ich

odwieźć do samej granicy P rusk iej i przeprawić 
za granicę.

— Nous sommes obozówki, mówiła pani R. gła­
szcząc po twarzy Ludw ika, proszę bądźcie z nami 
zupełnie bez ceremonji. Dowódca pojechał z panią 
J .  . a Ludw ik z panią R..., cały tydzień podróżo­
wał do granicy, choć było bardzo blisko. Niezmier­
nie był zadowolony, uwTolniwszy się od tow arzy­
stwa pani R... której m usiał poprzysiądz, że jak  
tylko wróci napowrót do kraju, ifiezawodnie bę­
dzie u niej. Obozówki odprowadziwszy swoich 
protegowanych, powróciły nazad do siebie, chociaż 
nie zbywało im na dobrych chęciach konwojowa­
nia ich dalej za granicę. Ludw ik w m ajątku swe­
go dawnego dowódcy, nudził się ogromnie. Teraz 
dopiero pojął w całej rozciągłości czego sobie na­
robił wyjazdem z W arszawy. W  parę miesięcy o- 
pnścił poznańskie i pojechał do Krakowa. W K ra­
kowie jednakowoż nie mógł spokojnie usiedzieć. 
Zaraz po przyjeździe dostał rozkaz stawienia się 
w polskiej plackomendanturze. Nic wiedział gdzie 
się gmach tej wojskowej władzy polskiej znajduje. 
Grdy g° w tym względzie poinformowano, udał się 
tam. Przyjęto go nadzwyczaj ostro, pytając się po 
co przyjechał do K rakow a? Ludw ik naw et nie 
wiedział co na to odpowiedzieć. 1 choć trzy ty sią­
ce innych indywiduów siedziało w Krakowie, jego 
jednego tylko o to atakowano. Z plackomendan- 
tu ry  otrzym ał rozkaz udania się w tej chwili do 
oddziału, przechodzącego granicę. L udw ik w sw o­
ich włóczęgach po kra ju  widział już tyle oddzia­
łów polskich, żo powziął ku nim w stręt ogromny. 
Wręcz oświadczył, że jest zmęczony i nie pójdzie. 
Jeden  z przyjaciół ostrzegł go, żeby się miał na 
bacznośei, bo go mogą denuncjowac władzom au- 
strjackim  i będzie internowana m. Tego sposobu 
bardzo często używano w K rakow ie, chcąc się ko ­
goś pozbyć. L udw ik wyjechał przeto z Krakowa, 
udając się do D rezna gdzie mieszkali jego wTujo- 
stwo. (d. c. n.)

O k w e s tj i  w ło ś c ia ń s k ie j  w  k ró le s tw ie  
P o lsk ie m .

\  ,  ( A r t y k u ł  P ib r w s z y ) .

'Pus. Imv. Spodziewamy się, że czytelnicy nasi 
nie bez pewnego zajęcia dowiedzieli się o postępie 
reform y włościańskiej w królestw ie Polskiem  z po­
danego" przez nas sprawozdania, na pewnych i wia- 
rogodnych nocjach opartego. Czas było wyświe­
cić okoliczności tej spi-awy, wielce dobroczynnej i 
ludzkiej, a od samego początku wystawionej na za­
piekłe potwarze i ataki. Jak ich  to fałszów, jakich 
złośliwych tłumaczeń względem tej spraw y dopu­
szcza się prawie codziennie prasa zagraniczna! 
Stronnicy naw et nieprzyjaznych sobie obozów po­
litycznych połączyli się razem, dla wystawienia za­
mierzonej reform y jako zamachu obalenia najśw ięt­
szych i powszechnie uznanych prawr, który spro­
wadzi radykalne zagmatwanie wszelkich stosun­
ków społecznych, Twierdzono, że zamierzona w 
Polsce reforma włościańska m a na celu zagładę 
naródowości polskiej, przez uciemiężenie tej klasy 
ludności, pośród której mieści się Jakoby najdziel­
niejsza siła kraju; usiłowano dowieść, że reform a 
ta zniszczy nazawszo w Polsce normalny porządek 
gospodarstwa; nasuwano myśl, że otwiera ona dro­
gę przewadzp niższych, nieoświeconych warstw  
społeczeństwa, a tern samem cofa kraj ledwie nie 

Ido czasów pierwotnego barbarzyństwa. Trudno w y­
liczyć wszystkie zarzuty, jakie w ostatnim  czasie 
czyniono przeciwko wielkiemu przedsięwzięciu rzą­
du rosyjskiego. Podług nich, żadne społoczeństwo, 
w którem  interesa arystokracji i szlachty, czyli u- 
kształconych stanów ' w ogólności, nie straciły na­
leżnej powagi, nie może podzielać spraw y włościań­

s k ie j  w, królestwie Polskiem, jak o  jaw nie sprzocz- 
bej tym  interesom.

Słysząc podobne brednie, litować się przychodzi 
nad obłąkaniem , któro je  wy rodziło. W  ostatnim  
cźasie zrobiono wiele dla wyjaśnienia prawdziwego 
znaczenia polskiej szlachty; wszelako kwestja ta 
widać nie je s t należycie wyczerpaną, skoro k tokol­
w iek może powziąć myśl przyrów nyw ania do szla­
chty, tej ukształconej części ludności, k tóra jest 
potrzebnym żywiołem każdego porządnego społe­
czeństwa'. W  całej Euju p ię  nic masz nigdzie po- 

"dobnego potwornego zjawjaka Jftk szklenia. pulskiC 
Szlachta filC jeśt to stan rycerski; nie reprezentuje 
opa’wyłącznie ani interesów własności zienpskiej, 
ani interesów kapitału; tymczasem nie ńąoźna jej 
zaprzeczyć pewnych korporacyjpyc^ (nawet bar­
dzo egoistycznych) dążności. Cóż to jest szlachta/ 
Jakie”są jej interesa korporacyjne? Oczywiście jest 
to jakby osobny naród w narodzie, jakieś zdobyw­

cze plemię panujące nad plemieniem zwyciężonem, 
i nie dziwimy się wcale, że niektórzy autorowie sta­
ra ją się objaśnić uderzającą różnicę między szlach­
tą  polską a ludem polskim, podając różność ple­
miennego ich pochodzenia. Szlachta ma swoją a- 
rystokrację i swoją demokracją, swoje ukształcone 
i nieukształcone klasy; ma znakomite familje, po­
siadające ogromne włości, a obok nich tysiące pro- 
letarjuszów, niemających żadnej posiadłości, i po­
mimo to oddzielonych bezdenną przepaścią od po­
gardzanego ludu wiejskiego. „G-oduem jest uw a­
gi, powiedziano w sprawozdaniu o bitgulcicestji icło- 
ściańskiej w Polsce, żo ja k  poświadczają wszystkie 
komisje, miano polacy lud stosuje wyłącznie do 
powstańców, buntowników ze szlachty i w ogólno­
ści do innych stanów, ale nigdy do włościan. Nie- 
ty lko  słówme ale i czynnie, lud przez uczucia swo­
je  wyraźnie garnie się do innej narodowości, a nie 
do tej, k tóra dotąd zwała się polską.” I  to spo­
strzegać się daje wszędzie. W  prowincjach pol­
skich należących do Austrji, włościanin chętniej 
zwie się cesarskim aniżeli polakiem. Nie wmbodzi- 
m y w ro ab ió r skąd poszło to dziwne następstwo, 
ale nie ulega wątpliwości, że wszędzie w Polsce 
lud wiejski patrzy na szlachtę, jako na obcą sobie 
rasę, a z swojej strony szlachta czuje do ludu taką 
nienawiść jak ą  budzą tylko antypatje narodowe. 
P o  tern wszystkiem czyż nie dziwacznie się w yda­
je, kiedy publicyści zagraniczni usiłują gw ałtem  
mieszać interesa szlachty z interesami arystokracji 
i stanu rycerskiego, czyli z interesami oświeconych 
klas w innych krajach Europy.

Nigdy jeszcze wzajemne stosunki dwóch oddziel­
nych i nieprzyjaznych sobie ras, z jakich złożony 
jes t naród polski, nie uwydatniły się tak wyraźnie, 
jak  w ostatnich latach. D okładnie w yjaśniły się 
one w czasie powstania, kiedy szlachta, k tóra zgn- / 
biła i zdradziła swą ojczyznę, usiłowała wciągnąć / 
lud do takiej sprawy, której w ygrana nie obiecy­
w ała m u nic, prócz nowych udręczeń i niewoli; je­
szcze lepiej wyjaśniają się one teraz, kiedy nakoniec 
ustaje odwieczne panowanio jednej kasty nad drugą. 
W idzimy, że pomimo wszelkich filantropijnych 
wykrzykników, jakiem i tak  niedawno szlachta 
polska starała się zwodzić Europę, w ielkie dzieło 
usamowolnienia włościan nietylko nie doznaje ża­
dnego spółczucia tejże szlachty, ale wszelkiemi si­
łami stara  się ona utrudnić go. Dobrowolne ukła­
dy pomiędzy szlachtą a włościanami są bardzo rzad­
kie; częstokroć porozumienie się jes t możliwem a 
naw et dogodnem dla właściciela, ałe w stanowczej 
chwili sama myśl, te  musi zrobić niejakie ustęp­
stwa chłopowi, na którego spogląda z nienawiścią 
i pogardą, przywodzi go do wściekłości, i pod 
wpływem wyniosłego honoru tenże oświadcza, że 
gotów raczej ponieść stratę, aniżeli zgodzić się na 
podawane w arunki, Decyzje komisij, jakkolw iek 
oparte na wyraźnem brzmieniu prawa, zaskarżane \ 
są na każdym  kroku. Bardzo często zdarza się, że \ 
sam właściciel uznaje zgodność z prawem i boz- \ 
stronność tych decyzij, lecz pomimo to ma sobie za / 
obowiązek odwołanie się od nich, chociażby dla 
tego tylko, aby sprowadzić zwłokę i dokuczyć chło­
pom. Przepisy Ukazu Najwyższego z d. 19 lutego \  
gwałcone są ciągle, a kiedy właściciele bywają za- \  
pytyw ani o przyczynę takiego postępowania, jedni J 
odpowiadają ironicznió że nie czytali Ukazu, dla te- /  
go że m ają wrzrok słaby, a drudzy, że nie m ajązw y-/ 
czaju prenumerowania gazet i t. p.

Sprawozdanie między innemi przytacza jedno 
zdarzenie bardzo charakterystyczne i rzucające 
wielkie światło na stosunki szlachty właścicieli 
z włościanami: „W  czasie zjazdu kom isji kiele­
ckiej do pew nych dóbr, w jej juryzdykcji położo­
nych, właściciel tychże, na skargi włościan spo­
kojnie odpowiedział, że zawsze był dla nich ojcem 
i otaczał ich troskliwością jak  własnych dziepi. Na 
to oświadczenie gromada włościan z oburzeniem 
poczęła wykrzykiwać: „Jakto! śmiesz twierdzić,
że byłeś dla nas ojcem, — ty, który w roku zesz­
łym  odrzynałeś języki naszym braciom i zakopy­
wałeś ich żywcem ćlo ziemi?”... Członkowie kom i­
sji oniemieli z podziwienia i myśleli z początku, że 
to wyrazy wywołała rozgorączkowana namiętność. 
„Nie może być,—rzekł, do włościan,—wy zapewne 
się mylicie; to może powstańcy zamęczyli waszych 
braci?’’ „Nje; nie powstańcy, odpowiedzieli rozją­
trzeni włościanie; powstańcy wieszali inpych, a 
tacy —to i tacy z naszej wsi zamęczeni zostali z 
rozkazu tego pana, co się mieni ojcem naszym .” 
Oto fakt przedstawiony tak  ja k  było. P ostępo­
wanie właściciela oddano pod rozpoznanie sądu; 
przed zapadnięciem w yroku nie chcemy pogorszać 
jego położenia przesądzaniem  w tej sprawie. Nie 
możemy j ednakże dopuścić, ażeby jednogłośne
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oskarżenie przez całą gromadę, ze wszelkiemi 
szczegółami i z wymienieniem osób, k tóre zam ę­
czone zostały, było czczem zmyśleniem, — a jeżeli 
to prawda, w takim  razie wypadek ten zasługuje 
na szczególną uwagę. Ja k  sobie wytłumaczyć czel­
ność człowieka, k tóry  spełniw szyniesłycbanązbro- 
dnię, spokojnie siedzi na miejscu, po przytłum ie­
niu powstania, po przywróceniu prawej władzy, 
k tó ra  dziś ju tro  m ogła go pociągnąć do odpo­
wiedzialności? Pomimo to, on tak pew ny był 
uniknienia w ym iaru sprawiedliwości, że śm ia­
ło stanął przed krewnym i i kolegami swych ofiar 
i począł najgrawać się z nich, wystawiając się 
za ojca i dobroczyńcę ich. Nie przyszło mu na­
w et na myśl, że ludzie uciśnieni, pognębieni, p rzy­
w ykli do niewolniczego posłuszeństwa jego władzy, 
poważą się podnieść głos i wykryć jego przestęp­
stwo. W  istocie długi czas włościanie jakby  nie 
m yśleli o tern; zbrodniarz spokojnie przebywał po­
śród nich, targał się na ich praw a i niesłychaną 
sw ą bezczelnością nakoniec wywołał ich oburzenie 
i gniew. Przytoczone zdarzenie przedstaw ia cechę 
zasługującą na szczególną uwagę:— uznawanie nie­
ograniczonego panowania polskiej szlachty nad 
mieniem, wolnością osobistą, a poniekąd nad ży­
ciem naw et niższej klasy. Ażeby utrzym ać się przy 
tern panowaniu, szlachta gotowa naw et ponieść 
m aterjalue ofiary; u tra ta  przywilejów nietyle ją  
obchodzi, ile zrzeczenie się politycznej przewagi. 
„Chłopstwo potrzebne jest dla. szlachty, szlachta 
zginie obok najmniejszej wolności chłopstwa,” m ó­
wili polacy w epoce, jak ą  dotąd się chlubią, mia­
nowicie w roku 1791, kiedy układali ową sław ną 
konstytucję 3 maja. Posłów  swoich na sejm zobo­
wiązywali do używania wszelkich środków—omnem 
lapidem movebcint — ażeby nie dopuścić żadnej zmia­
ny  w stanie chłopstwa, W ola liberalnych przod­
ków święcie jes t dochowywana przez liberalnych 
potomków; je s t to naturalue następstw o tego w y­
łącznego położenia, w jakiem  dotąd znajdowała się 
szlachta. (d. c. n.)

Santo-Domingo.
* L a  Patr. K w estja Santo-Dom ingo zajmuje 

w tej chwili uwagę publiczną w Europie. P roste  
wyluszczenie faktów ze stanow iska historycznego 
i  jeograficznego wystarczy dla dokładnego pojęcia 
takowej.

D nia 6-go grudnia 1492, Krzysztof Kolum b od­
k ry ł wyspę obszerną i urodzajną, zamieszkiwaną 
przez Karaibów i zwaną przez nich H aiti, a której 
nadał nazwisko Hispaniola, na cześć swego przy­
branego kraju. U tworzył on na tej ziemi pierwszą 
osadę jak ą  posiadali Europejczycy w Ameryce. 
W  dwa lata później b ra t jego D. B arthelem y K o­
lum b, zbudował w głębi wielkiej przystani u  ujścia 
Ozam a i na lewym brzegu tej rzeki miasto, które 
nazwał Nową-Izabellą, na pam iątkę swej dostojnej 
protektorki.

f  M iasto to zostało zniszczone przez uragan. 
/  Hiszpanie odbudowali je w 1504 roku, na praw ym  
l brzegu r. Ozama, w miejscu jakie dziś zajmuje, 
\  i nadali mu nazwę Santo-Dom ingo, k tóre przy- 

1 b ra ła  później cała kolonja. Miało ono zaszczyt 
/posiadania przez trzy wieki grób Kryszlofa Ko- 
/ lumba, k tóry  Hiszpanie przenieśli w 1795 roku do 
yH ayany.
V  D w ór m adrycki ciągnął w ielkie bogactwa 
z tego k ra ju , zawierającego obfite kopalnie 
złota, ale francuzi osiedlili takow y. Około 
1610 roku , aw anturnicy francuzcy znani pod 
słynnem  nazwiskiem Fróres de la cóte, usado­
w ili się w stronie zachodniej i zdołali się tam 
utrzym ać mimo usiłowań jak ie  czyniono dla w y­
pędzenia ich. Ci ludzie śmieli i przebiegli wspiera­
ni byli przez Sulljrego, Richelieu’go, a następnie 
przez C olbert’a. M inister Ludw ika X IY  pojmując 
całą przyszłość przedsięwzięcia, w ysłał im pomoc 
i wziął pod p ro tek torat rządu królewskiego 
ich osadę, k tóra stała się słynną i potężną kolonją 
Santo-DomiDgo. H iszpanja uznała ją  w 1697 roku, 
trak ta tem  Riswickim.

Od owej chwili oba ludy żyły w dobrej zgodzie. 
W yspa była nierówno między nie podzielona. 
Francuzi posiadali zaledwie trzecią je j część, ale 
ich kolonja, doskonale zagospodarowana i dobrze 
zarządzana, doszła do wysokiego stopnia pom yśl­
ności. W  1789 roku ludność jej wynosiła 550,000 
dusz, z których 60,000 białych. Liczono tam  prze­
szło 8,000 plantacij, a przynosiła do 150 miljonów 
franków; suma ogromna jak  na owe czasy. Część 
hiszpańska, nie dając takich samych rezultatów, 
kw itnęła  jednak w ogóle.

W iadom e są wypadki które zaszły następnie: to 
jest powstanie murzynów, wymordowanie koloni­

stów i zniszczenie kultury . W ypadki te, zaszłe 
w 1792 ro k u , pociągnęły za sobą walkę, trw ającą 
la t kilka, a skutkiem której dawna nasza kolonja 
Santo-Domingo ukonstytuow ała się jako państwo 
niezawisłe i przyjęła formę republikańską. F ra n ­
cja w 1825 roku uznała nowe państwo za wyna­
grodzeniem  150 miljonów, na korzyść dawnych 
osadników.

Rząd rzeczypospolitej H aiti nie mógł uiścić tej 
sum y, k tóra w 1831 roku została zredukowaną za 
wspólną zgodą na 60 miljonów, na spłatę których 
dano, jako rękojmię, w 1847, połowę dochodów 
celnych.

Część wschodnia wyspy, doznawszy rozmaitych 
niepowodzeń, wyswobodziła się ostatecznie od Hi- 
szpanji, i w 1830 roku ukonstytuow ała się w pań­
stwo oddzielne pod imieniem rzeczypospolitej D o­
minikańskiej. W ybrała  ona za stolicę miasto S an ­
to-Domingo, daw ną stolicę kolonji hiszpańskiej.

H aiti po wyspie Cuba, jest najznaczniejszą 
z wysp A ntylskich. Ma ona około 650 kilometrów 
szerokości. Część hiszpańska zajmuje przestrzeń 
największą. Ludność jej wynosi 250,000 dusz, 
a złożoną je s t z 60,000 białych, z mulatów i czar­
nych, z których wszyscy używają praw jednako­
wych.

Nowa rzeczpospolita bezustannie napastowana 
przez Haltyjczyków, swych sąsiadów, podkopana 
przez niesnaski wewnętrzne, prowadziła zawsze 
trudne istnienie. Po  kilkakroć zagrożona w swej 
niezawisłości, chciała oddać się pod protektorat 
jednego z wielkich m ocarstw  europejskich. Z w ró­
ciła się ona najprzód do Francji, która, mimo 
swej sym patji dla Dom inikanów nie uważała za 
stosowno przyjęcie takowego.

Przypom niała sobie wówczas pomyślność jak ą  
cieszyła się z a  panow ania hiszpańskiego, i przez 
organ swego prezydenta, ‘jenerała Santana, zapra­
gnęła przed k ilk u  laty, wejść w układy z dworem 
M adryckim. Pośrednikiem  był marszałek Serrano, 
podówczas kapłan jeneralny wyspy Kuby, a u k ła ­
dy powiodły się.

Łatw o pojąć, że królowej Izabelli i członkom jej 
rządu szło o to, aby wrócić do posiadania wyspy 
nacechowanej w historji wspomnieniem nieśm ier­
telnego Krysztoła Kolumba i jego śm iałych towa­
rzyszów, wyspy która była kolebką potęgi hiszpań­
skiej w Ameryce. B yła w tern wielka idea i szla­
chetne pragnienia.

H iszpanja wykonała lojalnie zobowiązania jak ie  
przyjęła względem rzeczypospolitej D om inikań­
skiej, a postępowaniejej było tym  bardziej niein- 
teresowne, że kopalnie złota, tak bogate kiedyś, 
dziś są wyczerpane, i że kraj daje jako w dochodzie 
jedynie niewystarczające produkta.

A dm inistracja została uorgauizowaną na nowych 
zasadach. W raz z nią zawitały znowu porządek i 
spokojność, tak  potrzebne handlowi i kulturze. 
Ale wkrótce ambicje wywołały powstanie n iesłu ­
szno i bez przyczyny; m ulat stanął na jego czelo i 
ugrupował około siebie murzynów i ludzi koloro­
wych pragnących odgrywać rolę polityczną. P ow ­
stanie to wspierane i zachęcane wpływami zagra- 
niczuemi, rozwinęło się, i od dwóch la t prawie 
wojska hiszpańskie walczą z jak największą odwa­
gą przeciw powstańcom, którzy się mnożą bez­
ustannie, a nadewszystko przeciw klim atowi m or­
derczemu dla Europejczyków toczących tam wojnę.

Pojm ujem y, że H iszpanja nio ma żadnego in te­
resu w zachowaniu kolonji Santo-Dom ingo, ko­
sztującej ją  mnóstwo ludzi i pieniędzy, a której 
mieszkańcy okazują się niewdzięcznymi i oboję­
tnymi. Można więc tylko pochwalić jej honorowe 
opuszczenie tej kolonji. Ludność pozostawiona 
własnym  siłom, rozdzierana walkami kast, popa­
dnie na nowo w anaichję, aż dopóki nie zostanie 
zawojowaną przez inne mocarstwo, mniej dla niej 
dobre jak  Hiszpanja.

D w ór M adrycki posiada jeszcze w A ntyllach 
dwie piękne kolonje, Cuba i Portórico. Niechaj 
tam  skoncentruje swą działalność, a przyjdzie 
chwila, w której Dominikanie, przypominając so­
bie m inioną pomyślność, żałować będą owego p ro ­
tektoratu.

Szwecji i Norwegji 1 na 600. Rzecz godna uwagi, 
że w krajach gdzie żydzi oddawna całkiem są e- 
mańcypowani, ja k  we Francji, w Belgji, w Anglji, 
liczba ich się zmniejsza, podczas gdy gdzieiudziej 
się zwiększa. Od początku tego stulecia stow a­
rzyszenia zajmujące się nawracaniem żydów (a je s t 
ich 33 i liczą 200 misjonarzy) za led w o ich z wiel- 
kiem  wysileniem 20,000 na wiarę chrześciańską 
nawróciły.

♦ ( K a r n a w a ł  w W e n e c j i )  obiecuje być 
w tym roku ożywieńszym i świetniejszym niż to 
miało miejsce w ciągu ostatnich lat. M imicypal- 
ność tameczna chce wskrzesić liczne, oddawna za­
niechane zabawy publiczne, jako  to tombolę, re ­
gaty, uroczystości ludowe w ogrodzie ludowym; 
jest naw et nadzieja, że przynajmniej w ostatnich 
dniach karnaw ału urządzone będą wielkie m aska­
rady. W  sferach przyw atnych robią także przygo­
towania do wesołego przepędzenia karnaw ału.

TEA.TRA w  WARSZAWIE.
W IELK I TEATR. — Dziś w Sobotę dnia 14-go 

Stycznia 1865 roku, Trajedja w 5-ciu aktach, orygi­
nalnie wierszem nierymowym przez Antoniego Małeckie­
go napisana, List żelazny.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Jutro w Niedzielę:
Wielki Tear: Rigolleto (4ty akt),—Lukrecja Borgja 

(3-ci akt), — przez Artystów Włoskich, — Gizella. Abo­
nament zawieszony. f

Teatr Rozmaitości: Wnjaszek całego świata.

Kronika.
* ( Ż y d z i ) .  W edług obliczeń misjonarzy znaj­

duje Bięna kuli ziemskiej około 7 milionów żydów, 
z których połowa w Europie, a mianowicie w R o 
s j i iw  Polsce, gdzie liczba ich dochodzi do 1,220,000 
oraz w A ustrji w któiej krajach 1,049,871 żydów 
zamieszkuje. W  Prusach je s t ich 254,785, w resz­
cie Niemiec 192,000, we F rancji 156,000, w Anglji 
42,000, w Szwajearji 3,200. W  F rankfurcie  nad 
M enem liczy się jeden żyd na 15 chrześcian,

KUKS GTWbDY WABSPAWBtUU. 
z dnia 14 Stycznia 1865 r.

9 S « n e t y .
żądano pł»( one-

rsr. kep. rjT, k -
Pół-Impiwjały R ossy jsk ie .. . . — —
Bukaty Holenderskie nowe ważze . 

P a p i e r y .
--- —

Obligi Skar. za 100 rs. (opr. kupon). 
Listy żast. IH-go Okresu Sorya 1 i

89 3 ł% —

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . . . .  I 
ditto Serya I I . f

U 59 Yz -- —

Akcje Głównego Towarzystwa Ros-
syjskiego Dróg Żelaznych............

Obligi współki Żeglugi Parowej, 
w Królestwie Pols, po 750 r s . . . .  

Akcje W spśłki Żeglugi Parowej po

121 —

— --- —

rs. 1.00......................................
Akcje Drogi Żelaznej W arszawsko- ~ “““ —

Bydgoskiej po rs. 100 i 5 0 0 . . . .  
Akcje Drogi Żelaz, W arasa.-W ic-

80 25 --- —

d eń sk ie j................................... 70 50 -- —
Nowa R osyjska pożyczka prem. — — --- —

z r. 1 8 6 5 ..............................
W e x l e .

. • • 7
B erlin .. . .  . . .  100 Tal, 2 i i . 115 20 114 90

................100 Tai. k. t.
G d ań sk ............ 100 Tal. 2 M. _ ___ —

........................100 Tal. k. t. ■ ___ ___

H am burg. . . . .  300 J&Mk. 2 M. 177 — 176 25
Londyn . . . . . .  1 P t. St. 3 M. 7 75 7 7*
M oskwa............100 Rs. I  M. 99 50 — —
P e te r s b u rg .. . .  100 Rs. 1 M. 99 66 ___ ___

„  . . . .  100 Ra, k t. — ___ _„ _
P a ry ż ................  300 F r. 2 M. iS 75 Tł-A ___

„ . . . .  300 Pr. 1 M. i — —
W iedeń. . . . . . .  150 Ztr. 3 M. 100 20 99 90

M».<U UU L B •  X 4* t V

od Liftów ''ant. IB-go Okresu k. 8%  
od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 13 Stycznia

m Berlin*.
6* Pożyczka Rozsyjska  . .

» „ ...................
Obligacje Skarbowe 4%....................
Listy Z a s t a w n e 4 % , .............. ....
Bilety Banku R ossyjskigo    •
Weksle na W arszawę...........................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„ „ „ 3 miesięczny
„ „  Londyn 3 ,,
„  „  Paryż 2 , ,
„  „  Hamburg 2 ,,
„ „  Wiedeń 2 „

Koleje Rossyjskie    ............................
Żyto na targu .....................................

„  dostawę późniejszą................
■ Wiednia.

Weksle na Londyn.................................
„  „ H a m b u rg ..........................
„  P " 7 * ....................................

Pożyczka Narodowa..............................
5%  M etalik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego..................

i  Paryża.
Renta 3* /,.................................................
Akcje Kredytu Ruchom ego.............. .

■ Londynu.
5%  Papiery (C onsols).........................

Żądają! riaaą

7 IV . 
86'/, 
7IV,  
75%  
77%  
77%  
- 6%  
86 '/,

86%
77'/,
34%
34%

114 90  
86 80 
45 80  
80 40  
72 20 
18580

66 90
955

90
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OBWIESZCZENIA SADOWE I JE
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 243) S ą d  K rym inalny G ubtrnji 
Flockiej i Augustowskiej,

Stosownie do a rt. 11 P ostanow ien ia  C e sa r­
sko-K ró lew skiego  z dn ia  25 K w ietn ia (7 M aja) 
1850 r. o opuszczających K raj swój bez pozwo­
len ia  Rządu, o g łasza  w D zien n ik u  W arszaw ­
skim  w yroki swe w ydane, dn ia  2 (14) S ie rp n ia  
1861 r . dn ia  28 S ierpn ia  (9 W rześnia) 1863 r.
1 dnia 20 L ipca (2  S ierpn ia) 1864 r .  w sp ra -  

o opuszczenie k ra ju  bez pozw olenia R zą- 
następujących:

1* P rzeciw ko Janow i B orzęckiem u.
U. ,, D anielow i H ohenfeld .
U l. ,, H asklow i L ipskiem u.

.2  zastrzeżeniem , że n eobecnym , n a  wezwa­
n e  Sądu n iestaw ającym , i za to w yrokam i te  
k r o k a m i  tem i na  k a rę  skazanym , służy j e ­
l c z e  trzechm iesięczny term in  od d n ia  um ie- 
**czenia w D zienniku W arszaw skim  ogłoszenia 
^ £ 0  i wyroków, do uspraw ied liw ien ia  się , a  
lem sam em  i do odw ołania się do Sądu w yż- 
Bzego, yr k tó re j to drodze zasady  u sp raw ied li­
wiające ich nieobecność przez Sąd wyższej In -  
*łancji p rzy ję te  być mogą.

P łock  d. 30  L istop . (12  G rudn ia) 1864 r .  
P rezes, B ogdańsk i, 

za P o d p isarza , O jrzyńsk i.

Działo się w P ło ck u  w m iejscu 
posiedzeń Sądu  K rym inalnego  
G ubern ji P łock iej i A ugustow ­
skiej dnia 2 (14) S ie rp n ia  1861 
ro k u .

W  spraw ie pko Janow i B orzęck iem u, o opu ­
szczenie k ra ju  obwinionem u.

P o d  wyrok I. In stan e ji p rzychodzącej.
Sąd K rym inalny G ubern ji P łock ie j i A ugu­

stow skiej.
B orzęckiego J a n a  z gm iny Sokołow a pow ia­

tu  L ipnow skiego, za w ydalenie się  z k ra ju  oj­
czystego, niepow rócenie do tegoż i n ie  złoże­
nie w tym  w zględzie żadnego uspraw ied liw ie­
nia  z mocy a r t. 340, 339, 19, 29 , 30 , 31, i L  
K. K. G. i P. tudzież a r t. 10 i 12 P ostanow ie­
n ia  C esarsko-K rólew skiego z d n ia  25 K w iet­
n ia  (7 M aja) 1850 r. n a  pozbaw ienie w szelkich 
p raw  i bezpow rotne z O brębu P ań stw a  w ygna­
n ie , z zagrożeniem  zes łan ia  n a  osiedlenie w 
S y b erji gdyby  po praw om ocności w yroku tego 
do k ra ju  powrócił, skazuje k osz ta  um arza.

Moci* w yroku w I. In stancji w ydanego.
(podpisano) P ab u d z iń sk i— S kup ińsk i. 

za zgodność św iadczę 
P odp isarz  Sijdu K rym inalnego 

G ub ern ji P łock iej i A ugustow skiej, 
O jrzyńsk i.

D ziało się w P łocku  w m iejscu 
posiedzeń Si\du K rym inalnego 
G ubern ji P łock iej i A ugustow ­
skiej dn ia  28  S ierpn ia  (9 W rze­
śnia) 1868 r.

W spraw ie pko D anielow i H ohenfeld  la t  80 
byłem u K asierow i nr. D obrzynia n. W . w W a r­
szawie zam ieszkałem u, o opuszczenie k ra ju  
obwinionem u.

P o d  w yrok  w I. In s tan e ji p rzychodzącej.
Sąd K rym inalny G ubern ji P łock iej i A ugu 

stow skiej.
D an iela  H ohenfeld, w zarzucio sam owolno- 

ści opuszczenia k ra ju  z § 413 i O. K. P . d la  
niew ykazanej kary  godnej czynności uw alnia. 

K o sz ta  u m rrza . W yrok iem  w I. In stan c ji.
( — ) K rzykow ski.— S uski za P is.

Za zgodność 
P od p isa rz  Sądu K rym inalnego  

G ubern ji P łock ie j i A ugustow skiej.
O jrzyński.

D ziało  się w P łocku  w m iejsen 
posiedzeń Sądu K rym inalnego  
G ubern ji P ło ck ie j i A ugustow ­
sk ie j dn ia  20 L ipca (2 S ierpn ia ) 

1864 r -
W  spraw ie pko H asklow i L ipskiem u, l a t  56 

w yznania mojżeszowego en trep ren ero w i do­
staw y prow iantu  do m agazynu w ojskow ego, w 
Suw ałkach zam ieszkałem u, w łaścicielow i n ie -

K oszta z powodu za jęc ia  m ają tk u  L ip sk ie ­
go um arza.

W yrokiem  w I. In stan c ji.
(— ) K rzykow ski.— O strow ski.

Za zgodność 
P odp isa rz  Sądu K rym inalnego 

G ubern jij P łockiej i A ugustow skiego .
O jrzyńsk i.

Sąd K rym inalny  G ubern ji P łockiej i A u g u ­
stow skiej.

O głasza  w yrok Rządząoego S en a tu  X go D e­
p a rtam en tu  w spraw ach następu jących :

D ziało się w W arszaw ie w m ie j­
scu posiedzeń dziesiątego D e ­
partam en tu  R ządzącego S enatu  
dn ia 9 t21) Kwiotnia 1864 r .

W  spraw ie pko .
1. Moskowi B urkatow i czyli B arkatow i z m . 

R ypina.
2. Mośkowi F agatow i sta rozakonnem u z m. 

K iko la , ta k ie  O gu L ipnow skiego.
3 . Janow i Jag ie lsk iem u  pisarzow i p rzy  B u r­

m istrzu  m iasta  R ypina.
4. Józefow i K am ińsk iem u wyrobnikow i ze 

wsi G iżynka.
5. Zelkowi K lainbard tow i szewcowi w m. R y -

ruchom osci o opuszczenie k ra ju  bez pozw ole­
n ia  Rządu obwinionemu przez P rzybyszew sk ie­
go P a tro n a  T ry b u n a łu  Cywilnego P łock iego  
bronionem u, pod w yrok w I. In s tan c ji p rz y ­
chodzącemu.

Sąd K rym inalny G ubern ji P łock ie j i A ugu­
stow skiej.

H ask la  L ipsk iego  w łaściciela n ieruchom ości 
w m ieście Suw ałkach,, za w ydalenie się z k r a ­
j u  ojczystego, n iep o w r'cen ie  do tegoż k ra ju  i
i n iezlożenie w tym  w zględzie żadnego u s p ra ­
w iedliw ienia z mocy a r t .  339, 340, 19, 24 , 25, 
30, 31, 32. K. K. G. i P . a r t - . 1 0 . ‘ 12 ukazu  
N ajw yższego z dn ia 25 K w ietn ia  (7 M aja) 
1850 r . n a  pozbaw ienie w szelk ich  p raw  i bez­
pow rotne z O brębu  P ań stw a  w ygnanie, z za­
grożeniem  zas ian ia  n a  osiedlenie w S y b erji, 
gdyby do k ra ju  po prawom ocności w yroku p o ­
wrócił, skazu je .

W y ro k  swój d rogą rew izji Sądowi A p e la c y j­
nemu przedstaw ić uchw ala.

p inie.
6. Abracham ow i K leinow i szewcowi z teg o ż  

m iasta .
7. M ikołajow i R aw skiem u szewcowi ze wsi 

Ugoszczą.
8 . Janow i K rólikow skiem u ze wsi Ja n a iz y c  

O gu L ipnow skiego.
9. Janow i K indel parobkow i z gm iny T urzy  

m alej gm iny W innica.
10. W awrzyńcowi K ołodziejskiem u służące­

mu ze wsi P ło n k i gm iny D zialyń.
11. F ranciszkow i W aszew skiem u ro b o tn ik o ­

wi ze wsi Z ielona Puszcza.
12. P io trow i K u rek  w yrobnikow i z gm iny  

Swieszczowy.
13 Janow i Now akow skiem u parobkow i, ze 

wsi R ochny gm iny W innica.
14. Tomaszowi O strow skiem u parobkow i ze 

wsi W innica.
W yrok iem  Sądu K rym inalnego  G ubern ji 

P łock iej i A ugustow skiej z dn ia  27 Czerw ca (9 
L ipca) 1861 r. ogłoszonym  w G azecie R z ąd o ­
wej K rólestw a P o lsk iego  N r. 192 z roku* 1861 
i w G azecie W arszaw skiej N r. 70 z r. 1862 za 
samowolne opuszczenie k ra ju  ojczystego z mo­
cy a rt. 340 i 339 K. K. G. i P . o raz a rt. 10 i 
12 N ajw yższego Postanow ienia z d n ia 2 5 K w ie ­
tn ia  (7 M aja) 1850 r . n a  pozbaw ienie w szelkich 
praw  i bezpow rotne z O brębu  P ań stw a  w ygna­
nie z zagrożoniem  zesłan ia  n a  osiedlenie w S y ­
b e r ji , 'g d y b y  po prawom ocności w yroku togo 
pow rócili do k ra ju , skazanym , k tó ry  to  w yrok 
przez  Sąd A pelacy jny  w yrokiem  z d n ia  7 (19) 
Czerw ca 1863 r. potw ierdzony został, przycho­
dzącej w drodze rew izji, przy  obronie N iedział­
kow skiego O brońcy p rzy  Rządzącym  S e n a -  
cio.

R ządzący S en a t 
W yrok i w tej spraw ie zapad łe  Sądu K rym i­

nalnego  G ubern ji P łock ie j i A ugustow skiej z 
dn ia  27 Czerwca (9 L ipca) 1861 r . o raz Sądu 
A pelacy jnego  z d. 7 (19) Czerw ca 1863 r. 
uchy la  i co do w szystk ich  podsądnych w kom - 
p ary c ji w ym ienionych, a k ta  w drodze rew izji 
reponuje.

O p ła ty  Sądowo u m arza  mocą w yroku o s ta te ­
cznego.

(— ) W hite—  M. G rabow ski.
Za zgodność św iadczę 

P odp isa rz  Sądu K rym inalnego 
G ubern ji P łock iej i A ugustow skiej.

O jrzyńsk i.

D ziało się w W arszaw ie w m iej­
scu posiedzeń dziesiątego D ep ar­
tam en tu  Rządzącego S enatu  d . 
25 K w ietn ia  (7 M aja) 1864 r.

W  spraw ie pko W ojcieiechow i M łodziano­
w skiem u w ieku la t 33 katolikow i wspólw aści- 
cielowi dóbr W ólki Z anieskiej w O gu P rz a s ­
nysk im , szlachcicowi, w yrokiem  Sądu K rym i­
n alnego  G ubern ji P łock ie j i A ugustow skiej z 
d. 23 S tyczn ia  (4  Lutego) 1360 r . ogłoszonym  
w G azecie Rządowej K rólestw a Polsk iego  Nr. 
139 z r . 1860 i w Gazecie W arszaw skiej N. 70  
z r . 1862 potw ierdzonym  przez S ąd  A pelacy j­
ny  przez  w yrok z d. 26 S tyczn ia  (7 Lutego) 
1363 r. ra  za opuszczenie k ra ju  bez pozwole­
n ia  R ządu n a  pozbaw ienie w szelkich praw  i 
bezpow rotne z O brębu  P ań stw a  w ygnanie 
z zagrożeniem  zesłan ia  n a  osiedlenio w 
S yberji w razie pow rotu do K raju  po prawom o­
cności w yroku tego i u tra tę  szlachectw a z mo­
cy a r t .  340 K. K. G. i P. o raz a r t .  10, 11, 1" 
N ajw yższego Postanow ien ia  z d. 25 Kwietnia 
(7 M ają) 1850 r. skazanem u, przychodzącej w 
drodze rew izji pod rozpoznanie, p rzy  obronie 
przez Chraszczew sltiego O brońcę p rzy  K a ­
dzącym  Senacie sporządzonej.

R ządzący S en a t 
W yrok i w tej spraw ie zapad łe  Sądu K rym i­

nalnego  G ubern ji P łock iej i A ugustow skiej z 
d. 23 S tyczn ia  (4  L u teg o ) 1860 r. Sądu A pela- 
cyjnego  z d. 26  S tyczn ia  (7 Lutego) 1853 r . w 
drodze rew izji przedstaw ione uchy la  i a k ta  tej 
spraw y reponuje.

O płaty  Sądowe um arza  mocą osta tecznego 
w yroku.

( _ )  W hite . — M. G rabow ski.
Za zgodność 

P o d p isa rz  Sądu K rym inalnego, O jrzyńsk i.

D ziało się  w W arszaw ie w m ie j­
scu posiedzeń dziesiątego D e p a r­
tam en tu  Rządzącego Senatu  d. 
19 (31) M aja 1864 r.

W  spraw ie przeciw ko Jakubow i O leksikow i 
wieku la t  25, o sta tn io  we wsi Kruchow ie za p a ­
ro b k a  służącem u, za opuszczenie K raju  o jczy­
stego bez pozw olenia R ządu z mocy a r t .  340 
339 K. K. G. i P . oraz a r t . 10 i 12 N ajw yż­
szego P ostanow ien ia  z d. 25 K w ietn ia  (7 Alaja) 
1850 r. skazanem u, w yrokiem  Sądu K ry m in a l­
nego G ubern ji P łock iej i A ugustow skiej z d. 
26 Lutego (10 M arca) 1863 r. ogłoszonym  w 
D zienn iku  Pow szechnym  N r. 171 z r. 1863 i 
Gazecie Po lsk iej N r. 161 również z r. 1863, 
k tó ry  przez Sąd A pelacyjny w yrokiem  d a ty  21 
G rudnia 1863 (2 S tycznia 1864 r.) potw ierdzo­
ny  został, przychodzącem u pod rozpoznanie w 
drodze rew izji przy  obronie przez P odow skie- 
go O brońcy przy  R ządzącym  Senacie.

R ządzący S enat 
W yroki: Sądu K rym inalnego G ubern ij P ło c ­

k iej i A ugustow skiej z d. 26 Lutego < 10 M ar­
ca) 1863 r. i Sądu A pelacyjnego z d. 21 G ru­
dn ia  1863 (2 S tyczn ia  1864 , r. w tej spraw ie 
w ydane, pod rozpoznanie w drodze rewizj 
przedstaw ione uchy la. A k ta  te  reponow ać s ta ­
nowi. O p ła ty  Sądowe um arza  mocą w yroku o*
statecznego.

(—) W hite .— M. G rabow ski.
Za zgodność świadczę 

P odp isarz  Sądu K rym inalnego , O jrzyńsk i. 
P łock  d. 30 L istopada (12 Grud.) I8ó4  r.

P rezes, B ogdański. 
P odp isarz , O jrzyński.

(N . D. 325) F orztam t W arszaw ski.
P odaje  do pow szechnej w iapom osci, iż w 

s k ł a d z i e  je g o  za leg a ją  lis ty  z p ieniędzm i i po ­
sy łk i w artośc ią  oznaczono, k tó re  p ierw otnie 
oddane będąc czy to w Pocztam cie W arszaw ­
skim  czyli też n a  innych U rzędach  lub E k sp e ­
dycjach  1’ocztowych w K rólestw ie, z powodu 
niew ynalezienia adresantów  zwrócone zostały  
do W arszaw y, po odbiór przeto takow ych p ie ­
niędzy  i posyłek  w raz z listam i je ż e li od law cy 
po upływ ie trzech  m iesięcy od d a ty  n in ie jsze ­
go n ie  zgłoszą się do P ocztam lu  W arszaw skie­
go z kw itam i pocztow em i, w łasność ich u sp ra ­
w iedliw iającem u w tak im  r a d e  w zastosow a­
niu się do is tn ie jących  przepisów  pocztow ych, 
pieniądze w rzeczonych listach  i rzeczy w po­
sy łkach  zaw arte , na  dochód K asy pocztowej 
przeznaczone zostaną.

A. L isty  z pieniędzm i są następu jące:
1. D do M arjanny  W oroniuk w W łodzim ie­

rzu , z kw otą rs. 1, podany na  pocztę w W a r­
szaw ie od W oroniaka dn ia  2 (14) S tyczn ia  
1862 r .

2 . Do P ro ch o r S zelika  w Fatieżu , z kw otą 
rs. 3, podany na pocztę w W arszaw ie od S zeli­
k a  dn ia  27 S tyczn ia  (8 Lutego) 1862 r.

3. Do Sym cha Guterskiwj w S ierpcu , z 
kw otą rs. rs . 1, podany n a  pocztę w W arsza­
wie, od G u tersk ie j dn ia  16 (28) M aja 1862 r .

4. Do Jó z efa  W olchow w W ile jkach , z 
kw otą kop. 15, p o d an y  na  pocztę w W arsza­
wie, od A ndrzeja  Osipow dn ia  8 (20) Lutego 
1862 r.

5. Do J a n a  K aw łoradz w S taw ropolu, z 
kw otą rs . 6, podany n a  pocztę w W arsz a ­
wie od H en ry k a  K u d rt, d n ia  18 (30) G rudnia

1862  r * . .6. Do W asilew skiej w K ielcach, z kw otą
rs . 3 , podany na  pocztę w P io trkow ie , od W a­
silew skiego du ia  16 (28) L istopada 1862 r.

7. Do K ata rzy n y  P erkow skie j, w B rześciu  
L itew skim , z kw otą rs  2, podany  na  pocztę w 
W arszaw ie, od S aw ickiej d n ia  l (13) S ierpn ia  
1862 r.

8. Do Jo s ie la  G ersz te jn , w S ta re j R ussie z 
kw otą kop. 10, podany n a  pocztę w W arsz a ­
wie, od M oszka G ersz te jn  d n ia  11 (23) S ie rp ­
n ia  1862 r.

9 . Do D aw ida S kuza  w Sm olońsku, z 
kw otą kop. 10, podany n a  pocztę w W arsz a ­
wie, od S kuzy  dn ia  24 Czerw ca (6 L ipca) 
1862 r .

10. l)o  M endla M akaron w K ozielsku, z 
kw otą kop. 99, podany n a  pocztę w W arsz a ­
wie, od M akarona dn ia  25 K w ietn ia  (7 M aja) 
1857 r.

11. Do M itron M akosików  w Borysowie, 
z k w o tą  kop. 10, podany na  pocztę w W arsza­
wie, od M akosikow a dn ia  26 W rześnia (8 P a ­
źd ziern ika) 1862 r.

12. Do Nu3on B a k a la  w Kiszyniewie, z 
kw otą rs. 1, podany na  pocztę w W arszaw ie, 
od Izrae la  K apłan , dn ia  11 (23) P aździern ika  
1862 r.

13. Do proboszcza w L ublinie z kwo ą 
kop. 30 , podany  n a  pocztę w W a r s z a w i e ,  o 
Ignacego  A ksam itow skiego dnia 3 (15) s ty c z ­
n ia  1862 r. „  A

14. Do L udw ika R a k o w s k i e g o  w l  o te rs-  
b u rg u , z kw otą rs. 25, podany na  pocztę w 
Częstochowie, od R a k o w s k i e g o ,  dn ia  6 (1 8 ) 
L ipca  1860 r.

15. Do W olfa W odczenko w P u tiw lu , e 
kw otą rs . 1, podany n a  pocztę w W arsza­
wie, od M oszka W odczenko, d. 16 (28) L is to ­
pad a  1862 r.

16. Do F ra n z a  F lan d er, w P rad ze  C zeskiej 
z kw otą rs . 8 kop. 40, podany na  pocztę w Czę­
stochowie, od Ho a k a  d. 26 Lutego (9 M arca)
1862 r.

17. Do E ugen jusza  B am berg , w P łocku , s  
kw otą rs. 3, podany  na  pocztę w IV arsza* 
wie, od B am berga  dnia 9 ( 2 l )  S ty czn ia
1863 r.

18. Do P io tra  M ichajłów , w Bobrowie, z 
kw otą rs. 1, podany n a  pocztę w W arszaw ie 
od D ym itra  B ie lk in , dn ia  4 (16) G rudnia
1862 r.

19. Do u trzym ującego B ufet w M ałk in i, z 
kw otą rs. 3, podany na  pocztę w W arszaw ie, 
od Irack iego  dnia 22 G rudnia (3  S tyczn ia)
l8 6 2 j3  r .

20 . Do Józefa  G abryś, w T w iery, z kw o­
tą  kop. 5, podany na  pocztę w W arszaw ie, od 
od A lek san d ra  G abryś dn ia  4  (16) Czerwca.
1863 r.

21. Do Zukrow ic w Królewcu, * kw otą rs .
3, podany na  pocztę w N urze, d. 9 (21) L is to ­
p ad a  1862 r.

22. Do Sądu Policji Popraw czej w W a rsz a ­
wie N r.5 l0 5 , z kw otą kop. 18, podany n a  po ­
cztę  w Łowiczu od Sądu Policji P rostej O gu 
Łow ickiego, dn ia  29 L istopada (11 G rudnia)
1862 r. .

23. Do C ezara W iśniew skiego w K ijow ie, 
z kw otą rs. 50 , podany na  pocztę w W a rsz a ­
wie, od H ilke , d n ia  30 K w ietn ia (1 2  M aja)
1863 r .

B. P osy łk i oznaczone w arto śc ią :
1. Do Morozowa w T w eri, w artości r s .  1; 

p o dana na pocztę w W arsz  iwio
2. Do F re n d z le ra  w P łocku , w artości

rs. 15, podana n a  pocztę w W arszawie, od I. 
O desser.

3. Do W arszaw skiego  w Częstochowie,
w artości r3. 1, podana na  pocztę w W ar­
szawie.

4. Do S idorow a w P lcss, w artości rs . 1 , 
podana na  pocztę w W arszaw ie.

5. Do Kuźn eoowa w Zad >ńsku, w artości 
rs . 1, podana na  pocztę w W arszaw ie, od S o ­
kołowa.

6. Do K rasiln ikow a w L ub lin ie , w arto ­
ści rs. 1, podana n a  pocztę w W arszaw ie.

7. Do D ąbrow skiej w O żarow ie, w arto ­
ści rs. 12, podana na  pocztę w W arszaw ie.

8. Do P alu g in a  w K linie, w artości rs . 3 , 
podana na pocztę w W arszaw ie.

9. Do P russow a w Homlu, w artości rs. 5, 
podana n a  pocztę w W arszawie.

10. Do D unina w Zamościu, w artości rs . 5 , 
podana na  pocztę w W arszaw ie.

11. Do S trójkow skiej w Płocku, w artości 
rs . 10, podana na  pocztę w W arszaw ie.

12. Do Zbyczewskiej w Lipo wcu, w artości 
rs . 6, podana na pocztę w W arszawie.

13. Do S ierakow skiej w Skwiże w artości 
rs. 1, podana na pocztę w W arszaw ie.

14. Do Obuchowiczowej w Żytom ierzu w ar­
tości rs. I, podana na pocztę w W arszaw ie, od 
G regorow icza.

15. Do Żochowskiego w K ielcach, w artości 
rs. 2, p o dana n a  pocztę w W arszaw ie.

16. Do K lim kow skiego w P u łtu sk u , w ar­
tości rs. 4 , podana na pocztę w W arszaw ie, od 
M ajera .

17. Do Ł ukom skiego w O strow ie, w artości 
rs  5 , podana na  pocztę w W arszaw ie.

18. Do Czarnow skiego w S t»pnicy  w ar­
tości rs , 50, podana n a  pocztę w R a lomiu.

19. Do K obierzyckiego w Koniecpolu w ar­
tości rs. 75, podana na  pocztę w Paradyzie.

20. Do G oldenring  w M ichałowicach, w ar­
tości rs. 1, pedana na pocztę w W arszaw ie, od 
M endelsohna.

21. Do Lem ke w Częstochowie, w artości 
rs . 1, po lana  n a  pocztę w W arszaw ie, od 
W lasso  wa.

22. Do B igm ann  w J e k a t e r y n o s t a w i u ,  w ar­
tości rs. 1, podana na  pocztę w W a r s z a w i e .  -

23. Do B erga  w S uw ałkach, w artości 
rs. 20, podana n a  pocztę w W a r s z a w i e ,  od K a-

CZ2 L k lDo Jaku tow icza w P e te rsb rrg u , w arto - 
ści rs 1, podana na pocztę w W arszaw ie, od 
B. M. Wolff.

25. Do Stokow skiej w Nowym dworze w ar­
tości rs. 3, pod.ina na  pocztę w W arszaw ie od 
D ąbrow skiej.

26. Do W ojnow skiego <nr Augustow ie w ar­
tości rs. 10, podana ua pocztę w W arszaw ie od 
F e in tu ch a .

27. Do Am szewiez w W ilnie w artości rs. 5 ,  
podana n a  pocztę  w W arszaw ie.

23. Do L eszczyńskiego w Kownie, w artości 
rs . 1, pod an an a  n a  pocztę w W arszaw ie, od 
W acław a C zapow skiego.
W arszaw a d. 26 G rud. (9  S tycznia) 1364j5 r .

p . o. Z arządzającego P ocztam tem ,

C hrzanow ski. 
S ek re ta rz , K olitow zki.
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OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 373) Rejent Kancelarji Z iem iańskie j 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu nąstąp ionej w dniu 3 L utego  1853 
ro k u  śm ierci P au lin y  A dam skiej, w ierzyeielk i 
k a p ita łu  złp. 25,000 czyli rs. 3750 w W arszaw ie 
na  n ieruchom ości K r. 1671 w dziale  IV . przez 
zas trzeżen ie  hypotekow anego, toczy się postę - 
w anie spadkow e, do ukończenia k tó rego  te r ­
m in p rek lu zy jn y  na  dzień 17 (29) L ipca  1865 
roku  w K an ce la rji Z iem iańskiej w yznacza się.

W ładysław  W ięckow ski. (491)

(N . D. 3 .2 )  Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu nastąp ionej śm ierci M arcina  C ie­
chanow skiego w ierzyciela sum: l . r s .  10 800 
n a  dobrach  P c try k o zy  z O kręgu  B łońskiego 
W dziale  IV  pod N r. 16; 2. rs . 1500 na  dobrach  
I g a  K ościelna z O k ręg u  Stanisław ow skiego 
w dziale IV . pod N r. 34; i 3. rs . 6000 i rs. 
3160 n a  nieruchom ości w W arszaw ie N r. 1567 
w dziale  IV  pod N r. 4 i 5 w ykazu hypoteczne- 
go, zabezpieczonych, otw orzył się spadek , do 
reg u lac ji k tó rego  wyznaczam  term in  na  dzień 
8  (20) K w ietnia 1865 r. w K an ce la rji h y p o te -  
cznej G ubern ji W arszaw skiej w W arszaw ie.

M asłow ski. (N. 9 )6 )

. (N. O. 369) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
Sieradzkiego.

Z powodu nastąp ionej śm ierci: 1) M ateusza 
K arp ińsk iego , w łaściciela n ieruchom ościN . 6 2 ;
2) K onstancji i M iko ła ja  m ałżonków  M azurow ­
skich, w spółw łaścicieli nieruchom ości N r. 18;
3) A nton iego  K urczew skiego, w łaściciela n ie ru ­
chom ości N r. 371 (C habie zw anej); 4) M arcel-

_ Józefy  m ałżonków  K am ińsk ich , współ­
w łaścicieli połowy nieruchom ości N r. 31; 5) 
A nton iego  M azurow skiego w spółw łaściciela 
drug iej połowy nieruchom ości, w szystkich 
w m ieście S ieradzu położonych; n iem nie j 6) 
A iędza Jezefa  K am ińskiego, w spółw łaściciela 
sum y rs. 450 w m ieście S ieradzu  n a  n ie ru ch o ­
m ości N r. 31 w d zia le  IV  pod N r. a d  12 ubez- 
p ieczonej, otw orzył się spadek , do regu lac ji 
k to reg o , oznacza się te rm in  p rek lu zy jn y  na  
dzień 6 (18 ; L ipca 1865 roku , przedem ną P i-  
sarzem  Sądu, odbyć się m ianej.

S ieradz  d. 24 G rud. (5 S tycznia) 1864/5 r.
  A sesor K olegjalny , M izger.

N iteJ podpisany w W arszaw ie 
pod N r. 647/8  zam ieszkały , P a tro n  p rzy  T ry ­
bunale  Cywilnym  w W arszaw ie, ja k o  O brońca 
Izabelli z Szm ulańsk ich  po F ra n c iszk u -M a k sy - 
m iljan ie  2ch im ion S z ty lle r  pozosta łe j wdowy, 
w W arszaw ie pod Nr. 2391 lit. a  zam ieszk a łe j, 
Odnośnie do a r t  770 K. C. F ., o raz w duchu 
a rtyku łów  14 i n as t. P ostanow ien ia  R ady  A d­
m in istracy jn e j K rólestw a P o lsk iego  z d. 30 
S tyczn ia  (11 L utego) 1842 r. w iadom em  czyni:

Ze  po zm arłym  w dniu 28 S ierpn ia  1858 r. 
h ranciszk u -M ak sy m iljan ie  S zty ller, U rzędniku  
R ządu G ubarn ja lnego  W arszaw skiego , pozo­
s ta ł spadek  opisany w inw entarzu  zdziałanym  
przez  R e je n ta  F ran c iszk a-K saw ereg o  M asłow -
złożonyW W a r‘Zawie d - 9 <21) Ma>  1859 roku

a )  Z współw łasności w nieruchom ościach 
W arszaw skich N r. 2391 lit . a  i 2391 li t . c.

b) Z ruchom ości, oraz
c) Z gotow izny.
Do sp ad k u  tego, w braku spadkobierców  po­

rządkow ych i k rew nych na tu ra ln y ch  ś. p F ra n ­
c iszka  M aksym iljana S z ty lle r, zg łasza  się po­
zosta ła  po nim  wdowa Izab e lla  S z ty lle r, k tó ra  
w moc przepisów  a rt. 767 i n as t. K. C. F  wy­
n iesie  p rzed  T rybunał Cywilny G ubern ji W ar- 
szaw skiej w W arszaw ie żądanie ilacy jne o 
w prow adzenie je j  w posiadan ie  pow yższego, po 
je j  m ę tu  F ran c iszk u  S z ty lle r  p o z o s ta łe g o ,p a d - 
t u ,  a to po upływ ie sześciu m iesięcy od dnia 
pierw szego ogłoszenia n in iejszego obwiesz- 
c ien ia .
W arszaw a d. 23 G rud. (4 S tycznia) 1864/5 r.
Ś.O — . F ilip  F lam . (175)

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 285) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W y d lia l  Hypoteczny.
Z  Pow odu żądan ia  now ej regulacji hypotek i 

nieruchom ości pod N r. 206, w m. M o d l i b o r z y ­
cach  położonej, w łasnością  W alentego Żaby 
będącej, k tó rą  zk ładają:

drew niany z p lacem  d ługośc i łokci 
®terekości 50 łokci m ającym , na  tym  p la -  

eu w ybudow ana kom ora i chlew  p rzy  u licy  Z a­
b o rsk ie j, m iędzy m iedzam i P io tra  C hudzick ie- 
go i J a n a  T rojanow skiego.

b )  P ó łćw ia rtek  g ru n tu  ornego, 6 m orgów 
obejm ujący m iędzy m iedzam i g run tów  p robo- 
azczowskich, od d ro g i S iubiennej do g ran ic  pól 
m iejskich  ciągnący  się.

c) Połow a p ó łćw iartk a  g ru n tu  ornego 3
Leilfv ° v ^ mUjąCa’ m i«dzy  m iedzam i H ersza  

1 W incentego Jo p k a  od Ł y se j gó rk i do 
g r a n ic  poi m iejskich  ciągnąca się.

d) P ó lko  o rne 1 i pół m orgi om ejm ujące, 
m iędzy  m iedzam i A nd rze ja  M arczaka i H ersza  
L ejby  od Chełmowej d rog i do m iedzy P re b e n -  
d a rsk ie j ciągnące się.

e) O gródek  u liczny  m iędzy  m iedzam i W a ­
w rzyńca T rojanow skiego, W incen tego  Jo p ­
k a , A ntoniego D ziadosza i u licą K usą poło­
żony.

f )  O gródek  u liczny p rzy  K usej ulicy, m ię­
dzy m iedzam i K asp ra  B orkow skiego  i A n d rze ­
j a  M arczaka.

g) O gród rynkow y p rzy  gościńcu Janow ­
skim  m iędzy m iedzam i C haim a Baum  i M ar­
cina K ozery po ulicę K usą ciągnące się .

h) P lac  pu sty  orny, m iędzy m i.d zam i J ó ­
zefa K onopki i M acieja P iech a  położony, 
do gościńca Janow skiego ciągnący zię.

i) P la c  d ługości łokci 100, szerokości 50 
łokci n a  k tó rym  stodo ła m iędzy m iedzam i 
B artłom ieja  Św iątka i Józefa Konopki.

k) Ł ąkę w lesie zwaną K raśków ka przy  
g ran icy  O rdynackiej z trzech  stron  lasem  
M odliborzyckim , a  z je d n e j s trony  O rdynac­
k im  otoczona.

Z aw iadam ia in teresen tów , że takow a regu - 
lncja nastąp i w Sądzie tutejszym  w d. 17 (2 9 ) 
M arca 1865 r.

W zywa przeto tychże, aby  do takow ej oso­
biście lub przez pełnom ocnika specjalnego 
zgłosili się, celem przedstaw ienia sw ych żądań 
i uspraw ied liw ien ia  takow ych.

N iezgłaszający się w term inie oznaczonym  
podpadną skutkom  prekluzji w a r t .  154 i 160 
prawa hypotecznego  z r. 1818 przep isane j.

O głoszenie decyzji ja k a  w ydaną będzie w 
skutek  regulacji, nastąpi w dniu 18 (30) M ar­
ca 1865 r. na posiedzeniu S ąd u  i od tegoż 
dnia czas do odw ołania się od niej upływ ać 
zacznie.

K raśn ik  d. 1 (1 3 ) G rud . 1864 r.
Podsędek, M atraszek.

(N  D. 286) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki 

nieiuchomości pod N. p. 4 5 w mieście Modlibo­
rzycach położonej własnością Szym ona Pikuli 
będącej k tórą składają:

a) Dom drewniany z placem długości 120 ło k ­
ci, a szerokości 59 łokci m ającym , przy ulicy 
Kościelnej, między miedzami Antoniego Olszówki 
M arcioa Kozery i Jadw igi Gutkowskiej położo- 
ny.

b) Stodoło drewniana i chlew na tymże placu 
przy domu położony.|

c )P ó łćw iartek  gruntu ornego 6 morgów obej­
mujący, między miedzami Hersz Lejbiny i Józefa 
D ziad sza ed ulicy Siubiennej do granicy pól 
m iejskich.

o) Pólko orne 1 i pół morgi obejm ujące mię­
dzy miedzami Chaima Baum i A ndrzeja M a r­
czaka od drogi Chełmowej do miedzy F rebsn - 
darskiej ciągnące się.

e) O gródek uliczny przy ulicy Kusej, między 
miedzami B artłom ieja Św iątka i Andrzeja Ol­
szowego położony.

f) Pólko orne 1 i pół morgi obejmujące, mię 
dzy miedzami Józefa Olszówki i Szymona Ol­
szówki od drogi Chełmowe j  do miedzy Preben- 
darskiej ciągnące się.

Zawiadamia interesentów, że takow a regulacja 
nastąpi w Sądzie tutejszym  dnia 17 (29) M arca 
1865 r. '

W zywa przeto tychże, aby do takowej osobi­
ście lub przez pełnomocnika specjalnego zgłosili 
się celem przedstaw ienia swych żądań i uspra­
wiedliwienia takowych.

N iezgłaszający się w term inie oznaczo­
nymi podpadną skutkom prekluzji w a r t. 154 
i 160 prawa hypotecznego z r. 1818 przepi­
sanej.

Ogłoszenie decyzji ja k a  wydaną będzie w sk u ­
tek  regulacji, nastąpi w dniu 18 (80) Marca 
1865 r. na posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia 
czas do odwołania się od tejże upływ ać za ­
cznie.

K raśnik d. 1 (13) Grudnia 1864 r.
Podsędek, M atraszek.

(N. D . 287) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W y d z ia ł H ypoteczny.
Z powodu żądan ia nowej regu lac ji hypoteki 

nieruchom ości pod N p. 43 w m. M odliborzy­
cach położonej w łasnośeią A ntoniego Olszowego 
będące j k tó rą  sk ła d a ją ;

a) Dom drew niany z placem  długości łokci 
120, szerokości 50, łokci m ającym  p rzy  ulicy 
K ościelnej m iędzy m iedzam i M arcina K ozery 
i Józefa K rassow skiego.

p ó łćw ia rtek  g ru n tu  ornego, m iędzy m ie- 
f tra .n  ,rancialkow ej  Olszowkowej i Szym ona
nól miV ° d “ licy  ®*ubiennej do g ran icy
p e l m iejskich ciągnący  się, 6 m orgów  obejm u-
jący .

m ied zam i V a rrTin1aW,K 0” ° rg i 
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d) P ó lk o  orne l y  m org; obejm ujące mi d 

m iedzam i Jo z e ,a  D ziadosza i Szym ona P ik u li 
do d rog i Chełm ow ej do m iedzy p reb en d arsk ie j 
ciągnące się.

e) O gród rynkow y m iędzy  m iedzam i W aleń- j 
tego K rassow skiego, J a n a  Ś w iątka  i W ojciecha 
Jo p k a  położony.

Z aw iadam ia in teresen tów  że takow a re g u la ­
c ja  n as tąp i w Sądzie tu te jszym  w dniu 17 (29) 
M arca 1865 r. wzywa przeto  tychże aby  do ta ­
kowej osobiście łub p rzez  pełnom ocnika spe­
cjalnego zgłosili się celem  p rzedstaw ien ia  
swych żąd ań  i u spraw ied liw ien ia  takow ych.

N iezg łaszający  się w term in ie  oznaczonym  
podpadną sku tkom  p rek lu z ji w a rt. 154 i 160 
praw a hypotecznego z r. 1818 przep isanej.

O głoszenie decyzji j a k a  w ydaną będzie w 
sk u te k  regu lac ji n as tąp i w d. 18 (30) M arca 
1865 r. n a  posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia 
czas do odw ołania się od niej upływ ać zacznie .

K raśn ik  dn ia 1 (13) G rudnia 1864 r.
P odsędek , M atraszek .

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. I). 288) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł H ypoteczny.
Z powodu żądaDia regulacji nowej hypoteki 

nieruchomości pod Nr. p. 1*7 w m- Modlibo­
rzycach położonej, własnością Józefa D ziadow a 
będącej, k tórą składają:

a) Dom drewniany z dwoma placami, długości 
po łokci 22, szerokości po 50 łokci raającem i na 
tyeh placach pobud iwana jes t stodoła, wszystko 
przy ulicy Nadstawncj, m iędzy miedzami J a n a  
Leszczyńskiego, Szmula Nechy i pastw iskam i 
miej.skieini Lacki zwanymi.

b) Półćw iartek gruntu ornego 6 morgów m a ­
jący , między miedzami W ojciecha Batorskiego 
i Szymona Pikuli położony, od Łysej G órki do 
grauicy miejskiej ciągnący się.

c ; Połowa półćwiartka gruntu 3 m ergi obejmu- 
cy, między miedzami Hersz Lejbewej a M ateusza 
Batorskiego położona od Łysej" górki do granicy 
pół P tasi wałek zwanej.

d) Ogród, k uliczny przy ulicy N adszpitalnej 
międ y  m edzami K aspra Borkowskiego i Woj- 
cii cha Jopka położony.

e) Kawałek gruntu awany Gumiebkiera Ij% 
morgi obejmujący, międzyjmiedzami Ja n a  T ro ja ­
nowskiego, uJicą Kusą i ulicą Siubienną.

f) Pólko orne 3 morgi obejm ującę, między 
miedzami Józefa Olszówki, Andrzeja Olszowego, 
od drogi Chełmowej ciągnący się do miedzy grua- 
tów Prebendarskich.

Zawiadamia ialeresentów , że takowa regu la­
cja nastąpi w Sądzie tutejszym  w dniu 17 (29) 
M arca 1865 r.

W zytfa  prżeto tychże, aby do takowej oso- 
biście lub przez pełnomocnika specjalnego zgło­
sili się, celem przedstaw ienia swych żądań i 
usprawiedliwienia takowych.

-N iezg ła sza jący  s ię  w te r m in ie  o z n a c so n y u i 
p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z j i  w a r t .  15% i 
1 6 0  p ra w a  h y p o te czD eg o  z ro k u  1 8 1 8  p r z e ­
p is a n e j.

Ogłoszenie decyzji jaka wydaBą będzie w sk u ­
tek regulacji nas tąp i d. 18 (30) Marca 1865 r. na 
posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia czas do odwo­
łania się od niej upływać zacznie.

Kraśnik d. 1 (13) Grudnia 186% r .
Podsędek, M atraszek.

(-N. D. 289) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
L  pow odu żądania nowej regulacji hypoteki 

nieruchom ości pod N. p. 202 lit. B . w m. Modli- 
rzycach położone j, w łasnością M ichała W alczy ń ­
skiego będącej, k tó rą  sk ładają :

a) Dom drew niany z p lacem  długości łokci 
K 8ze/ .ol?ości 50  łokci m ającym , p rzy  ulicy 

Z aborsk ie j, m iędzy m iedzam i J a n a  G orczycy, 
R y fk i Sztejnbergow ej i B a rtłom ieja  Ś w iątka 
położony.

w  ? gr-Ód r ^ k °wy m iędzy m iedzam i A ndrze­
j a  W olskiego, A ntoniego K rassow skiego J a n a  
L eszczyńskiego i M arcina K ozery.

c) Połow a ogrodu rynkow ego p rzy  Kusej 
u licy  m iędzy m iedzam i J a n a  Leszczyńskiego 
i W alen tego  Żaby.

d) Połowa ogrodu rynkow ego p rzy  Kusej 
u licy  m iędzy m iedzam i Ja k ó b a  K ow alusa, L u ­
dw ika S zum lańskiego i ogrodem  m iejsk im  zw a­
nym  szkółką leżące.

e) Połow a ogrodu rynkow ego m iędzy m ie­
dzam i W alentego P ie trz y k a , Ja k ó b a  K u- 
chnow skiegei J a n a  K rassow skiego położona.

f) Połowa p ó łćw iartka  g ru n tu  o rnego 3 m ir -  
gi obejm ująca, m iędzy m iedzam i dw orskiem i
i Ja k o b a  Kow alusa od Ł ysej gó rk i do g ran icy  
poi m iejskich ciągnąca się.

g )  I roje . tu je  g ru n tu  ornego, m iędzy m ie­
dza Ja k o b a  K ow alusadrogą W iechową i m iedzą 
W alen tego  T rojanow skiego.

Zaw iadam ia in teresen tów , że takow a re g u la ­
c ja  n as tąp i w Sądzie tu te jszym  w dn iu  17 (29) 
M arca 1865 r. wzywa przeto  tychżo aby do t a ­
kowej osobiście lub przez pełnom ocnika spe­
cjalnego zgłosili się , celem  p rzedstaw ien ia  
swych żądań i uspraw iedliw ienia takow ych.

N iezg łaszający  się w term in ie  oznaczonym, 
podpadną sku tkom  p rek lu z ji w a r t. 154 i 160 
p raw a hypotecznego z r. 1818 p rzep isane j.

Ogłoszenie decyzji j a k a  w ydaną będzie  w 
sk u te k  regulacji, n as tąp i w dniu 18 (30) M arca 
1865 r. na posiedzeniu Sądu i od tegoż dn ia  
czas do odw ołania się od niej upływ ać zacznie. 

K raśnik d. 1 (13) G rudnia 1864 r.
P odsędek , M atraszek .

(N . D . 7 l )  /Zarząd Pałaców Cesarsko  
K róLw skich  w Królestw ie Polskiem.

Poduje n in ie jszy  do pow szechnej w iadom o­
ści, że każdodziennie, w yjąw szy dni n iedziel­
nych i św ią tecznych , aż* do d n ia  17 Lutego 
(1 M arca) 1865 r. odbywać się będzie w 
Zwierzyńcu pod m iastem  S kierniew icam i 
sprzedaż D anie li, a  to po cenie: za sam ca 
rs. sześć a za sam icę rs. p ięć. K ażdy przeto  
chęć k u p n a  m ający, zgłosić się może do In ­
ten d en ta  P a łacu  w S kiern iew icach  i za zło­
żeniem  u tegoż oznaczonej o p ła ty , o trzym a 
żądaną zw ierzynę na m iejscu w Zwierzyńcu.

W arszaw a d. 28 L istop . (10 G rud.) 1864 r- 
G łów nozarządzający Pałacam i 
G enera ł L e jtn a n t, A bram ow icz.

. Pom ocnik  G łęw nozarządzającego 
N aczeln ik  B iura  Z arządu, K w ieciński.

(N. D. 355) Naczelnik Po w talu 
Piotrkowskiego.

P odaje  do pow szechnej wiadomości, że dla 
b raku  konkuren tów  w dniach  28, 29 i 30 G ru ­

nta r. z. sp e łz ły  licy tac je  na  w ydzierżaw ienie 
aochodu prop inacy jnego  z grun tów  w łościań- 
*■ 1C  ̂86 4 '5 . czyli od d a ty  zalieytow a-
n ia  o dnia 1 L ip ca  1865 r., pow tórnie więc t a ­
kowa w te rm in ie  skróconym  odbędzie się od 
zniżonego p ra c tju m  o ' / .  część w dniu  6 (18) 
^ yesn ia  r b. to je s t  zd o b r K uźnica Zerechow - 
sk a  od sumy r3. 75 kop. 20.

y  0(  ̂ 8Umy rs 63 kop. 15.
, do„ Kiełczygłów  od sumy rocznej rs . 549 
kop. 97 / j .

M ający chęć licytow ania, obow iązany zaraz 
p rzy  licy tac ji złożyć vadjum  w »/4 części sum y 
do licy tacji oznaczonej, a  u trzym ujący  się obo­
w iązany wystawić kaucją  w yrów nyw ającą pó ł­
rocznej sum ie dzierżaw nej. Inne w arunk i m o- 
gą  być w każdym  czasie p rze jrz an e  w biurze 
Pow iatu  w godzinach właściwych.

P io trków  d. 22 G rud. (3 S tycznia) 1864/5  r.
K osm iński.

(N. D. 375) S yn dycy  Tym czasow i M asy  
Upadłości Sa lw iana  Jakubowskiego.

O głaszają , że w przyszłym  tygodniu  odby­
wać się będzie w dalszym  ciągu w domu N r. 
614/) licy tac ja  w następu jącym  porządku:

We W to rek  sprzedaw ane będą: f r a n k i ,  p o r­
tiery , lu s tra , konsole, św ieczniki; we Ś rodę for­
tep ian  palisandrow y, trzy  g a rn itu ry  m ebli, 
szafy, stoły; w C zw artek  dn ia  7 (19) i P ią tek  
8 (20) b. m. 1 r. sprzedaw ane będą przedm io ty  
kosztow ne, k tó ry ch  licy tac ja  zacznie się od 
cen dotąd najw yżej podanych; w C zw artek sp rze- 
daw ane bedą: o rgue, m elodicon fab ry k i B run i, 
zegary , fa jczarn ia , wazony; w P ią tek : m eble, 
am azonka, obrazy . L icy tac ja  w C zw artek  i P ią ­
t e k  rozpoczynać się będzie o godzinie 12 w po ­
łudnie.

Sam uel K onitz bank ier.
K aro l Thiem e O brońca p rzy  Senacie. (507)

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D. 370)

Następujące Dobra są z wolnej ręki 
<io sprzedania:

im  , o?j0S^r .Z^ ® W’ w Pow iecie L ubelskim  włok 120 mające.
2. M /S ło W , w Powiecie Ł ukow skim  włók 

4*0.

on3 '  ^ ra s n e > w Pow iecie K rasnosk im  w łók 1 oU.
4. Potok i Łysaków, w Pow iecie Z am oj­

skim  włók 120.
W iadomość szczegółową powziąść m ożna na 

m iejscu w każdych  dobrach.

(N. D. 225) Podaje  do powszechnej w iado­
mości, iż b ile t Lom bardow y w ydany za N rm  
33,049  przypadkow o zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźn ie j 
w 6 tygodni od dn ia  21 S tyczn ia  roku  1865 
to j e s t  od d a ty  osta tn iego  ogłoszenia zg łosił 
się i praw o posiadan ia  onegoż w D y rek c ji 
L om bardu udowodnił, gdyż w przeciw nym  ra -  
zie d u p lik a t b ile tu  w ydanym  zostan ie  osobie, 
k tó re j nazw isko zap isane  w k sięgach  D yrek c ji.

(N. 172)

Podaje do pew ssechnej tr ia -  
dom osci, iż b ilet lom bardo^T  w ydany za N r
*9W * ' 2!>>62* przypadkow o zag in ą ł.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 21 S tyczn ia 1S65 r. to jes t 
od d a ty  osta tn iego o g ło sz en ia  zgłosił się i p ra ­
wo p osiadan ia  onegoż w D yrekcji L om b ard u  
udow odnił, gdyż w przeciw nym  razie  d u p lik a t 
b ile tu  w ydanym  zostan ie  osobie której nazw is­
ko zapisane w księg ach  D yrekcji. (173)

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—  Za pozwoleniem Cenzury.

(dalszy ciąg O bwieszczeń w Dodatku.) DODATEK.



Dodatek do 2i. 10 Dziennika Warszawskiego. 89 Soboty, dnia 2 (14) Stycznia I860 r.

OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
L I C Y T A C J E  

i  S P R Z E D A Ż E .P U B L IC Z N E .

(I*. D. 275) Komisja Rządowa  
Przychodów i Skarbu.

L powodu, że p luslicy tanci dzierżaw y Jocho- 
lSiT konsum cy jny<* m iasta  K alisza na  la ta  
. i 1866, odm ówili p rzystąp ien ia  do z aw a r­

cia k o n tra k tu , odbywać się będzie na  ich od­
pow iedzialność, w term inie skróconym  dnia 5 
Cl7) S tyczn ia  r. b. 1865, w biurze Kom isji 
l ą d o w e j  P rzychodów  i S k a rb u  w W arszaw ie 
Przy u licy  R y m arsk ie j pod K r. 744 publiczna 
'cy tac ja , celem przedzierźaw ienia wspomnio 

Dych dochodów n a  czas od dn ia  20 G rudnia (V  
--tycznia) 1864j5 r . do dn ia  19 (31) G rudnia 

“ 66 r. od sum y rs. 28677, w yraźniej rs. dwa- 
zteścia ośm ty sięcy , sześćse t siedm dziesiąt 

s‘edm rocznie, w r .  1864 opłacanej.
L icy tac ja  ta  m ieć będzie 'm ie jsce  w sposobie 

6 po otw orzeniu opieczętow anych d ek la rac ij, 
przez konkuren tów  złożonych, pom iędzy obcc- 
Demi k o n k u ren tam i, k tó rz y  one złożyli, zaraz 

fir*  ^ ° ^ n a  licy tac ja  n as tąp i.
U terty  licy tacy jn e  w d ek larac jach  rozpoczy- 

s‘ę w inny, od ceny powyżej oznaczonej, 
zczególowe w arunki do licy tacji w biurze 

em isji R ządow ej Przychodów  i S karbu , W y­
dziale Dochodów N iesta łych , Sekcji Konsurn- 
/ J D e j ,  każdodzienn ie  oprócz św iąt od godziny 
moeJ * ran a  d° 3 e j z po łudnia, p rze jrzane  być

. ’̂ ^*adać się m ające  d ek la rac je , na  papierze 
mplowym, ceny kop . s edm dziesiąt p ięć . we- 

e wzoru poniższego nap isane, przyjm ow ane 
ędą w Komisji R ządow ej Przychodów  i S k a r ­

bu do d n ia  na licy tac ji oznaczonego, aż do go- 
dziny 11-ej z ra n a  , o k tó re j zaraz  rozp ieczę- 
tow anie d ek la rac ji n as tąp i.

Po czern odbędzie się pom iędzy obecnemi 
konkuren tam i, k tó rzy  d e k la ra c je  złożyli, d a l­
sza g teśna  licy tac ja  oo1. sum y ja k a  najw yżej 
zadek larow aną okaże się , i d la tego k onkuren ­
ci podający d e k la ra c je  obow iązani są staw ić 
się w oznaczonym  te rm in ie  n a  m iejscu licytacji 
bądź osobiście, bądź p rzez  p lenipotentów , u rzę- 
dowem pełnom ocnictw em  opatrzonych.

G dyby do licy tac ji s ta n ą ć  chciała  kom panja 
w inna ona upow ażnić je d n e g o  ze swoich cz łon ­
ków, de dz ia łan ia  im ieniem  ogółu na licy­
tac ji. J

Do d ek la rac ji dołączony być winien o rygi- 
na ny  kw it n a  vadjum , je d n e j dziesiątej części 

3 anowionej ceny dzierżaw nej w yrów nyw ajc­
ie ,  gotowizną, listam i zastaw nem i z kuponam i 
iub innem i pap ieram i Skarbow em i, wedle 
pizepisów  na  vad ja  p rzy j mowanemi, do depo- 
zy u B anku P o lsk iego  lu b  K asy  Głównej K ró- 
estw a złożone, k tó re  ni ©utrzym ujący się przy  
Jcy tacji napow rót odbiorą, o trz y m u ją c e m u  się 
zaś, albo na  poczet k aucji w arunkam i licvta- 
cyjnem i w ym aganej, policzone, lub w razie 
^ j e n i a j e j  oddzielnie powrrócone zostanie.

W reszcie na  kopertach  dek la rac ij, oprócz 
Ddresu do K om isji R ządow ej Przychodów  i 

karbu, dom ieszczone być powinny wyrazy: 
..Deklaracja do licytacji n a  dzierżaw o docho­
dów konsum cyjnych w m. Kadiszu.*1

W zór do D eklarac ji, 
p  W sk u te k  ogłoszenia K om isji Rządowej 
Przychodów i S karbu  z dnia 24 G rudnia (5 
“ tycznia) 1864j5 r. N r. 310  p rzy  dołączeniu 
św iadectw a kw alifikacyjnego; w arunkam i licy- 
tącyjnem i w ym aganego i kw itu na  vadjum  w 
sumie rs. N . w depozycie B anku  P o lsk iego  lub 
K asy Głównej K ró lestw a złożone, podaję  n i- 
Dtejszą dek la rac ję , przez k tó rą  obow iązuję się, 
t a  dzierżaw ę dochodów konsum cyjnych w m ie­
ście K aliszu , na  ła t dwa, od w łącznie dn ia  20 
G rudnia (1 S tyczn ia) 1864j5 r. do w łącznie d. 
19 (31) G rudnia 1866 r., p łacić  Skarbow i K ró ­
lestw a corocznie sumę rs. N. w yraźniej (liczbę 
wypisać lite ram i) poddając się zarazem  wszel­
kim  zastrzeżeniom  w arunkam i licytacyjnem i 
objętym

S ta le  moje zam ieszkanie je s t  w N. P isałem  
W N. d n ia  N. m ca S tyczn ia  186-5 r.

(podpisać w yraźnie im ię i nazwisko.)
O ferta na licy tac ji postąpiona, obowiązuje 

W zupełności p lu slicy tan ta , zaraz  od chwili 
u ło ż e n ia  d ek la rac ji i podpisania  pro tokółu  l i ­
cy ta c y jn e g o  ja k  gdyby podpisał sam k o n trak t, 
a S k a rb  K rólestw a obowiązuje dopiero w ten- 
oz.as, gdy odbyta licy tac ja  zatw ierdzoną i o 
tera* s tro n a  interesow ana, urzędow nie zawiado­
m ioną/zostan ie .

Z astrzeg a  się nakoniec, że u trzym ujący się 
f tz y  licy tacji, a  później od niej odstępujący, 
W ystawia się na  wszelkie sk u tk i pow tórnej li- ' 
Cytacji, n ie ty lk o  do wysokości złożonego v a - 
Ajutn, a le  i do wysokości s tra t, ja k ie b y  d la 
®2ądu z pow tórnej licy tac ji w ynikły, a  k tó re 

p o trącen iu  vadjum , z m ają tku  odstępujące- 
R° śc iągn ię te  zostaną; i b  d ek larac je  nie w ter- 
D"nie pow yżej oznaczonym , lecz później zło­
cone, p rzy ję tem i nie będą; tudzież, że d ek la ­
macje inaczej n ie  pod ług  domieszczonego tu 
^ Q ru  napisane i kw item  na słożpne vadjum

nieopatrzone, ja k o  też warunkowe, lub niższe 
od ceny oferty obejm ujące, będą niew ażne.

W arszaw a d. 24  G rud. (5 Stycz.) 1864.5 r.
D yrek to r W ydziału ,

Rzeczywisty R adca S tanu , P a rz e lsk i .
N aczeln ik  Sekcji, Słom kow ski.

(N . D . 2 l4 )  M agistral M iasta  Konina.
W wykonaniu reskryptu W . Naczelnika P o­

wiatu Konińskiego, z dnia 3 (15) Grudnia r. b. 
N . 24636, podaje do powszechnej wiadomości 
iż w dniu 19 (31) Stycznia r. p. 1865 o godzioie 
l l  z rana w Kancelarji M agistratu miasta K oni­
na przez opieczętowane deklaracje, odbywać się 
będzie licy tac ja  in miDus na entrepryzę wybu­
dow ania trzech nowych i reperacją trzech dru­
gich mostów w mieście Koninie od sumy anszla- 
gowej rs. 539 kop. 323/4; vadjum do licytacji tej 
w lilO  części sumy anszlagowej czyli rs . 53 kop 
S3 złożyć należy.

Konin d. 16 (28) Grudnia 1864 r.
Burmistrz, Murawski.

W zór do Deklaracji.
W skutek ogłoszenia M agistratu miasta Koni­

na z dnia 16 (28) Grudnia r. z. N. 4973, poda­
ję  nin iejszą deklarację, źe obowiązuję się  wziąść 
w entrepryzę odbudowanie trzech nowycp i re- 
peracją  trzech drugich mostów w mieście Koni- 
Dinie, stosownie do anszlagu zatwierdzonego za 
sumę rs. (wypiaaćl iczbą i literam i), poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w aru n ­
kach licytacyjnych objętym a mnie dobrze zna­
nym.

Zaświadczenie K asy na złożone vadjum  załą­
czam , które wrazie nieutrzym ańia się przy licy ­
tacji sam odbiorę.

S tałe  moje zamieszkanie je s t  w N (w ypisać 
m iejsce zam ieszkania) Pisałem w N. dnia N mca 
N roku 1865 r. (podpisać imię i nazwisko)

P isarz Trybunału  Cywilnego 
U ubem ji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do a i t .  682 K. p . S. w iadom o 
czym , iż na żądanie Józefy  z Rutkow skich  
S ierakow skie j, po W acław ie Sierakow skim  
w dowy, w łaścicielki dóbr C hełm icy w tychże 
dobrach  O kręgu  L ipnow skim , G ubern ji P ło c ­
kiej zam ieszkałej,a  zam ieszkanie p raw ne do te ­
go in teresu  i całego postępow ania subhasta- 
cy jnego  u  A lek san d ra  P ariso ta  A d w o k ata  przy 
Sądzie A pelacyjnym  K ró lestw a  Polskiego w 
W arszaw ie przy u licy  D ług iej pod Nr. 576 za ­
m ieszkałego , obrane m ającej, w poszuk iw an iu  
sum y rs. 4790 z procentem  6 %  od dnia 1-go 
L ip c a  1863 r . i kosztów  od G ustaw a Kueą 
obyw ate la  w łaściciela dóbr ziemskich Strachó-' 
w ka 7. jrzy lćg ło śc iam i w O kręgu  i Pow iecie 
S tanisław ow skim , G ubernji W arszaw skiej po- 
łożoDycb, zaś w W arszaw ie pod N r. 2518 za­
m ieszkałego, P ro tokółem  Józefa  K urm an, Ko­
m o rn ik a  przy T ry b u n a le  tutejszym  w dniu 3 
(15) i 4 (16) Czerwca 1864 r. sporządzonym, 
w drodze Sądowej; przym uszonego w yw łaszcze­
n ia , zajęte i zaaresztow ane zostały.

DOBRA ZIEM SK IE,
S trachów ka w O kręgu  i Pow iecie S ta n is ła ­

w ow skim , G ubernji W arszaw skiej położone, 
sk ładające  się  z fol . a rków  S trachów ka, B ie­
lany i B orki, óraz z gruntów  na nowy folw ark 
przeznaczonych , z wsi żałobnych S trachów ka
i B o rk i, z kolonji Ja d w isin , czyli Jadw in in , 
Vi’a rn iak i czyli W arm iaki, M łynisko , Rozalin, 
Józefin  czyli Józefów , Annopol, Marysin, W o­
la P rażm ow ska, Szam ocin, R zeszotk i, Osęka, 
U stron ie  i Zofinin, tudzież z lasów przyległych, 
z jednego kaw ała  g run tu  żadną cudzą własno-, 
ścią uieprzędzicionego,ogólnej rozległości około 
w łók 240 zaw ierające, pod O kręgiem  Sądu 
Pokoju O kręgu  S tanisław ow skiego w mieście 
R adzym inie, gminie własnej S trachów ka, pa- 
ra fji Sulejów i Jadów , hędące praw em  w ła­
sności do egzekw owanego d łużn ika  G ustaw a 
K oen, należące były  i są w posiadaniu  i uży­
tkow aniu  tegoż G ustaw a KOen (a  w edlć p o ­
wziętej wiadomości dobra te w  posiadanie 
adm inistracyjne W alentemu Z akrzeskiem n od­
dane zostały, lecz T rybunał Cywilny wyrokiem 
swym na powództwo dom u handlow ego A n to ­
niego F ra en k e l dozór ten  zniósł, a w miejsce 
tego  P io tra  Chrzanow skiego, O byw atela  w 
W arszaw ie pod Nr. 471 c. zam ieszkałego mia­
n o w ał, k tó ry  też dobra w posiadaniu  adm i- 
stracyjnem  obecn ie od dnia 1 P aździern ika 
1863 r. do dn ia  tegoż 1866 r. ma utrzym yw ać) 
poszukiw aną w ierzytelnością hypoteczn'ie ob­
ciążone.

Na g ru n tach  dóbr powyższych znajdują się 
następujące zabudow ania dw orskie:

a) w Strachów ce.
1. Dom  dw orski z drzewa gontam i k ry ty , o 

p arterze  z facjatką, czyli p iętrem  o dwócb k o ­
m inach z gankiem .

2. W ozownia m asiv m urow ana, gontam i 
k r y t a .

3 . S tudn ia drzewem  cem brow ana z żura­
wiem i kubłem , oraz dwom a korytam i.

4. S ta jn ia  m urow ana, gontam i k ry ta .
5. Obora z drzew a słom ą kryta.
6. S to d o ła  z drzew a słomą k ry ta , w której 

znajduje się m łocarnia, o sile cz terech  koni

S z maneżem, przed tąż stodołą urządzonym  sio- 
j mą pokrytym  i przy tym  zarazem urządzona 
1 je s t sieczkarnio.
I 7. S todo ła z drzewa słom ą k ry ta .
* 8 . S todoła takaż sama.

9. Szopa słom ą k ry ta  i bróg na  czterech 
słupach.

10. Spichrz m asiv m urow any, gontam i k ry ­
ty , pod spodem którego jest lam us czyli piw ni­
ce sklepione.
. l l .  Zabudow anie czyli dom ek m urowany na 

k uchnią  przeznaazony o jednym  kominie gon­
tami k ry ty .

12. Kurniki i chlewki z drzew a gontam i 
k ry te .

Pom iędzy tym  budynkiem  a spichrzem , jest 
..ogródek na w yrastan ie  nasienn ików , i są dwie 
skrzynie inspektow e ze szklarni.

13. Lodow nia z d rtew a gontam i kryta. 
O gród po większej części dzik i, m ało owo­

cowy, a w części w arzyw ny, płotem  z żerdzi i 
sztachetam i psłoniony.

)4. K loaka gontm hi kryta.
15. Zabudow anie z drzew a słom ą kryte , na 

holendernią przeznaczone, p rzystaw ki gontam i 
k ry te  mające.

16. H olendernią nowo z drzew a wystawiona 
słom ą k ry ta .

17. O bora z drzew a w slupy, gontami 
k ry ta .

18. Zabudow anie z drzetva na Wysokiem 
podm urow aniu gontam i kryte, dw.: 'kom iny 
m urow ane m ające; w  budynku  tym mieści się, 
gorzelnia z kom pletnym  aparasem  gorzałcza- 
nym P istorjusza, z wszelkiem i p rzyrządam i 
szrubam i, kranam i, kotłam i ta lerzam i, wężami, 
kadziam i i t. p. Pod spodem tego budynku, 
urządzony je s t lam us, czyli piw nica, a zarazem 
je s t brow ar do rob ien ia  p iw a . Z tyłu tej bu­
dowli pod dachem , z gont je s t  wielki drew nia­
ny k ihztok  do chłodzenia piwa, drugi tak iż  
kilsztok, lecz nie je s t  osłoniony, a  dalej kadź 
z żelaznerai obręczam i pobita, do gorzelni n a ­
leżąca. S tudn ia  z żuraw iem  do w yw aru , oraz 
koryto, tudzież d ruga  studn ia , deskem i od spo­
du do góry  obita, z daszkiem.

19. Zabudow anie z drzew a dranicam i 
kryte.

20. D om ek z drzew a gontam i k ryty , jeden 
kom in m urow any m ający.

Sadzaw ka, k tó ra  w la tach  suchych zupełnie 
wysycha.

‘21. Zabudow anie z drzew a w słupy m urow a­
ne, n a  podm urow aniu gontam i k ry te , dwa ko­
miny m urowane m ające, w k tó rem jest urządzo­
n a  suszarn ia  i m ielcuch.

S tudnia ocem brow ana z słupem  do żu ra­
wia.

22. Dom z drzew a częścią na podm urowaniu 
gontam i k ry ty , dw a kominy m urowane ma- 
jąey.

1 23 . Z abudow anie z drzew a gontam i kryte.
24. T rzy  b ro g i n a  slupach słom ą kryte.
25. P iw niczka cierni deskam i pokryta,
b) w S trachów ce zabudow ania dworskie,

i na wsi będące.
1. Karczma z zajazdem  z drzew a słem ą k ry ­

ta, kom in m urow any m ająca.
2. Dom z drzew a gontam i k ry ty , komin m u­

row any  m ający, przy którym jes t s tudn ia  z żu ­
raw iem  ocem brow ana i piw niczka w ziemi, 
z bali ziemią p o k ry ta , oraz 6 parsków  czyli 
dołów  ziem ią pokry tych .

3. Dom tak iż  z drzew a gontam i k ryty , k o ­
min m urow any m ający.

4. Zabudow anie z drzew a słom ą k ry te . 
P iw nica z drzew a, gontam i k ry ta .
5. Dom  z drzew a gontam i k ryty , kom in mu* 

row any mający.
6. Zabudow anie z drzew a w w ęgieł, gon ta ­

mi k ryte komin m urow any mające.
7. Zabudow anie z drzew a gontam i k ryte, 

kom in m urow any m ające, w budynku  tym 
mieści się kuźnia, k tó rą  utrzym uje J a n  R yb iń ­
ski kow al, m iał daw niej dodaną m orgę gruntu 
i morgę łą k i, i o p łacał rs. 30 rocznie, obecnie 
bierze pensje i ordynarję.'

8. Dom z drzew a gontam i k ry ty , komin m u­
rowany m ający.

9. Dom z drzewa słom ą k ry ty , komin m uro­
wany m ający, przy którym  jest studnia d rze ­
wem cem brow ana z żuraw iem . Posiada tak o ­
wy Chaim G arnek, ma dodaną m orgę łąk i, i 
morgę g ru n tu  i z tego op łaca  rocznie rs. 18 1 
i ponosi łą.-zuie z grom ada podatk i sk a r-  ] 
bowc. *

10. Szesnaście chałup  z d rzew a z kominami 1 
m urow anem i słom ą k ry te , do k tórych należą: ] 
stodolki, obórki i chlewiki.

Na łą k a c h  tego fo lw arku  są trzy  szopy na | 
składy siana, słom ą kryte.

Domek, z drzew a deskam i k ryty , z kom inem  ! 
g lin ianym  i chlewikiem.

Szopa w połow ie słom ą, w drugiej połowie 
obdarta , po cegielni kiedyś egzystującej,

c) F o lw ark  Borki.
1. Dom dw orski z drzew a gontam i k ry ty , 

uwa kom iny m urowane m ający.
2. Dorn folw arczny z drzewa słom ą k ry ty , 

jeden komin m urow any.
3. B udynek z drzewa, słom ą k ry ty , w k tó ­

rym  je s t cztery kom órki.

4. B udynek  z d rzew a słom ą kryty, w k tó ­
rym m ieś-i się sfaj'uia, wozown-a i holender-
nia.

5. Chlewek z drzew a, słom ą k ry ty .
6. -Obora z drzewa, słom ą kryta.
7. S todoła z drzewa słomą k ry ta , w której 

jes t urządzony szpichlcrz, a  z ty łu  je s t p rzy ­
staw iona z drzew a plew nia.

8. S todo ła z drzewa, słom ą k ry ta .
9. Obórki z drzew a słom ą kryte.
10. P iw n ica  w ziemi słom ą kryta.
11.. K loaczka m ała z desek.
12. S tudn ia drzewem cem brow ana z żura­

wiem, kubłem  i korytem .
d) Zabudow ania w iejskie w Borkach: 

Jedenaście chałup  z drzewa słom ą kry tveh . z 
kom inam i m urow anem i.

Karczma z zajazdem z drzewa na podm uro­
w aniu  z cćgły palonej z bram ą, o dwóch kom i­
nach m urow anych słom ą k ry ta .

e) F o lw ark  B ielany:
1. Dom dw orski z drzew a gontam i kryty, 

kemin m urow any m ający.
2. Stodółka z drzew a słom ą k rv ta .
3. O bora z  drzew a słom ą kryta".

f) W ieś Osęka:
1. Dom dworski z drzewa słom ą kryty, w 

którym  mieści się karczm a.
2. M łyn z drzew a gontam i kryty, na wodzie 

O ssownica zwanej wybudon anv, o dwóch g a n ­
kach z dwoma kołam i, w którym  kam ień m łyń­
ski i sk rzyn ie  są  własnością dw orską- inne zaś 
m łyńsk ie  przybory są w łasnością dzierżaw iące­
go ten  m łyn J o s k a  F ried , który rocznie rsr. 
150 ty tu łem  dzierżaw y opłaca i ma obowiązek 
mleć słód do użytku dworu bezpłatnie.

3. S todoła z drzew a słom ą k ry ta .
4. Obórka z s ta jn ią  z drzew a, słom ą k ry ta. 
Oprócz zabudow ań powyżej zam ieszczonych

a dw orską własność stanow iących są  jeszcze:
1. W  R ozalinie karczm a z drzew a gontam i 

k ry ta kom in m urow any m ająca, obórka z drze­
wa słomą k ry ta  i studn 'a.

XI. W Józefinie a zw ykle w Józefowie zw a­
nym dawniej miejs. e to B udy nazwisko m a ją ­
cym, Karczma z drzewa w w ęgieł gontam i k ry ta  
i chlew ek słom ą kryty.

I I I .  W M łynisku karczm a z drzew a z zajaz- 
-dem gontam i k ry ta .

W dobrach pow yższych są gospodarze, 0- 
grodziarze w akcre zajęcia wymienieni m iano­
wicie:

A.  W Strachówce.
1. Ja k ó b  Dzięcioł. 2. M aciej Kowalczyk, 3. 

F ran c iszek  Lukasiewicz, 4. F ranciszek  Dzięcioł, 
5. Ja n  D obrzyńik i, 6. Tom asz Żaloński, 7. 
F ranciszek Ż egota, 8 . Ludw ik Borowy, 9. M a­
ciej Ż ego te, 10. Adam Mikulski, l l .  S tanisław  
Z aborow ski,12. M ichał K arczm arski, 13. A dam  
C hychłow ski, 14. Jó z e f Ł nszczka , 15. W oj­
ciech O rzechow ski, |6 .  Andrzej O rzechow ski,
17. M ikołaj Szczapa, 18. M ikołaj Kałuski, 19. 
F ranciszek  K ałuski, 20. Jan  Śliw a, 2 1. P io tr 
Borow y. 22. Józef Ł opata , 23. J a n  Kwiatek, 
24. Ja k ó b  M ichalski, 25. W ojciech Kobylski,
26. Ja n  K ałuski.

li. W  B orkach.
Ig n acy  W iśniew ski, K acper B ieniak, M ichał 

G anek, M ikołaj W ierzba, F eliks Siw iński, 
P io tr  Szcześnik, P aw eł Szewczyk, A uam  Sze­
wczyk, .P io t r  W ierzba, Tomasz Ziółkowski, 
t. zymon K am iński, A dam  K alinow ski, Józef 
W sysocki, Ja n  Siw iński syn F e lik sa , H ilary  
K ulbicki.

C. W Bielanach 
G otlieb K iejm an, Jó z ef W ójcik.
Przychody zaś z dóbr tych  są:
P rop inacja  w całych ty ch  dobrach przez 

Ju d k ę  Rowińskiego utrzym yw ana rs. 1000 d a ­
wniej czyniła, a  obecnie rs . 750, lecz p ro p i­
nacja ta  ulega modyfikacji stosow nie do u • 
kazu.

2. Josek  F rie d , p łaci z m łyna w Osence rs. 
150.

3. Mosiek Ż ółty , z w ypieku cbleba i bułek, 
rs. 60.

4. Chairn G arnek , p łac i rocznie rs. 18
5. Dochód z pachtu  krów  oznaczony być 

nie może, gdyż k row y są własnością Wolfa 
Róży.

6. Dochód z gorzelni i brow aru stanow czo 
oznaczony być nie może, jednak  zw ykle w ypa- * 
la się do 10,000 garncy okow ity, a od woli i 
potrzeby wyraiiia się piwn,

7. Dochód z krestencji.
8. Dochody gotow e z op ła ty  czynszów  przez 

kolonistów, a  mtanowrcie w ko lon ji Jadw in in  
czy u Jadw isin ;

W alenty K anclerz, P io tr B ieniek, Jan  Niesie- 
c-ki. Grzegorz Radz.o, Andrzej W ójcik , Andrzej

t i u t l ' r  BJaZe> W o-ic ik ' Grzegorz K osio- 
rek Michar Ł asiczk a , L udw ik  Ja siń sk i, J a n
Sl nW w P T 3Z K a n d e rz ’ Ada“  W ysocki, 
i ' i r2>J)y*z, F ranc iszek  K alinow ski,

i aD|.- .w.8 ’ , tdaD Ju rk a , W awrzyniec Bu-
mc 1, M aciej D zieciak , Ksawery T eńsk i, A n ­

toni Viocik, F ranciszek  K w iatek , Maciej 
W ierzba, W incenty  W ierzba, Jó z ef Wierzh- 
Jz n  stztefek, S tan isław  W ysocki, J a n  M- 

W kolonji Zofinin:
L u d w ik  D am ętka , Józef SuchaD-’

K w iatek , W aw rzyniec G ąs io r ''
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P io t r  G tu d k a w a k i ,  A d a m  G rab o w sk i ,  W a w r z y ­
niec  B a r a n ,  F ranc iszek  G ąs io rek ,  Kazim ierz  
P r zy b y s z ,  W o jc iech  W ójc ik ,  . ł a n  E a ra n ,  P io t r  
O ł d a k ,  A dam  Z h r zeźn iak ,  K a cp e r  K oper,  W o j-  

' c iceh  Z a w a d zk i ,  Z a le s k i  i L u b a s z k a  w sp ó ln ic y , 
K vys t jan  F.rnest ,  M icha ł  S z a t s a n a jd e r ,  J o z e f  
R a d s z e w s k i ,  Błażej R o zb i jew sk i ,  K s a w e ry  
C z e c h . w s k i ,  L e o n  C ze c h o w sk i ,

W  ko lon j i  O sęka :
W alen ty  B ie n i a k ,  J ó z e f  W ó jc ik ,  W ojc iech  

T om asz k iew icz ,  L u d w i k  T o m a s z k iew ic z ,  J a n  
K ie r la nezyk .

W  k o lon j i  U s t ro n ie :
J ó z e f  Z b r z e ź n i a k ,  W ale n ty  K u r .
W  ko lon j i  R zeszo tk i :
P a w e ł  N iż n ik ,  J a n  O low ek , ,  W o jc iec h  L u -  

b a s z k a ,  L eon  H e lb ig ,  P io t r  N iżn ik .
W  ko lon j i  W o la  P raz m a w sk a :
L e o n a r d  C z e rk a tk i .
W  k o lo n j i  Szamocin :
S ta n i s ła w  W iśn iew sk i ,  J a n  O łd a k ,  W alen ty  

J u s t ,  J a k ó b  Ł a t a ,  P io t r  Z b r z e ź n ia k ,  Ig n a c y  
R u d n ik ,  W o jc iec h  G ą s ią rek ,  T o m asz  M ako­
wski ,  W a l e n t y  Sitnik .

W ko lon j i  M arysiu :
J a n  K u rk o s a ,  M arc in  Ż u r a w s k i ,  I g n a c y  S z y ­

m ań sk i ,  po Ig n a c y m  J a n  K u rk o s a ,  J ó z e f  S o -  
k u l s k i ,  I g n a c y  K u p ie c ,  B ła ż e j  K u p ie c ,  J a n  
K o za .

W  k o lo n j i  W a r m i j a k i  czyl i W a r ra ia k i :  
A n d r z » j  T e ń s k i ,  L u d w i k  K u lb io k i ,  J ó z e f  

K u b l i c k i ,  J ó ze f  R o ick i ,  J ó z e f  K u lb ic k i  po Ł u ­
kaszu .

W  k o l łn j i  M łynisko:
W aw rzy n ie c  C udny ,  J a k ó b  C u d n y ,  M a te u s z  

C ud n y  po  W o jc iec h u ,  M ateu sz  C u d n y  sam, S t a ­
n i s ł a w  S k w a r a ,  M arc in  N a p lo sz e k ,  F r a n c i s z e k  
G r o n e k ,  J a n  K ie l a n ,  M acie j  Koza.

W  k o lo n j i  J ó z e f in  czyli  J ó ze fó w :
F ran c is zek  K u l ig o w s k i ,  S z y m o n  O lszew sk i ,  

J a n  K u r k o s a ,  F r a n c i s z e k  B od zaD , W o jc iec h  
S w icza j t ,  w d o w a  Z a lo ń s k a ,  W o jc iec h  G a łą z k a ,  
W a w r zy n ie c  Sw iez ak ,  A n to n i  Koza,  wdowa 
G a łązcz y n a ,  J a n  S z y m e ck i ,  A n t o n i  T e ń s k i ,  
S t a n i s ł a w  G ra b s k i ,  S s y m o n  G ra b sk i ,  M ic h a ł  
S ta n i s z ew s k i ,  M ateusz  P rzy b o ro w s k i ,  M acie j  
Knap,  M arcin  S k o w e rs k i ,  A d a m  P ę k u ) .

W kolonji  Annopol:
L u d w ik  R y b k a ,  K a ro l  M i tk o w sk i ,  K a r o t  

S zm id t ,  D an ie l  M i tk o w sk i ,  K ry s t j a u  M i tk o ,  
w sk i ,  K ry s z to f  M itkow sk i ,  G o t l ie b  Ciemnie- 
w sk i ,  K a r o l  K o r t ,  A u g u s t  M a r k w a r t ,  W ilh e lm  
Gross,  J ó z e f  K ró l ,  J a n  B rew eczy ń sk i .

W k o lon j i  R o za l in  N iem ieck i  zwaoy:
A u g u s t  M a r k w a r t  i B loch  w sp ó ln ic y ,  W o j ­

c i e c h  S ch m id t ,  M ic h a ł  S c h m i d t  i F r y d e r y k ,  
s am  M ich a ł  S chm id t ,  K ry s t j z n  S chm id t ,  F ry -  
d e r y k  M a r k w a r t ,  N u e  i K u le r t  wspóln icy ,  
F e r d y n a n d  S c h m id t ,  Got lieb S c h m id t  i H a c -  
k e b s r d ,  J a n  M in c h o  i Ł o ty a k a ,  F r a n c i s z e k  
C z a r n e c k i ,  M an ie -  i K r u g e r ,  A d o lf  Kryger 
B e th k e ,  L u d w ik  B e t h k e  i B a r a b a s ,  J a u  Mini­
m a ,  G o tl ieb  K ra m e  i D a n ie l ,  A ugust  G u r -  
d j a n ,  P i e t r  C ism an ,  C ism an  i M n ich o ,  H e n -  
r y k  Ano.

W  k o lon j i  R o sa l in  P o ls k i :
T o m a s z  M icha l ik ,  F r a n c i s z e k  B ie n iak ,  An 

to n i  M icha l ik ,  B ie r u a tk a  w dow a.
W noszonych ,  a k t ó r y c h  i lość  po  szczególe  

i w t a k i  s posób  j r s t  u i s z c z a n a  a k t  zajęc ia  o b e j ­
m uje .

O bsze rn ie jsze  op isan ie  p o w y ż  z a j ę ty c h  i z a ­
aresz tow anych  dó b r ,  z n a jd u je  s ię  w akc ie  z a j ę ­
c ia  u  s p rz e d a ż ą  d y r y g u ją c e g o  Aleksandra  P a -  
r iso ta  A d w o k a ta  p rzy  Sądzie  A pe lacy jnym  K r ó ­
les tw a  P o ls k ie g o  w  W arsz a w ie  p o d  N r .  576 
z a m ie s z k a ł e g o ,  zaś zb ió r  o b ja śn i eń  i w a ru n k i  
s p rz ed aż y  w K auce la r j i  T r y b u n a ł u  tu t e j s z e ­
g o  w W y d z i a l e  I. z ło ż o n e ,  p rz e j r z a n e  b y ć  mo-

g%-
Za jęc ie  w  k o p ja e h  d o ręczone :
1. Józe fow i  Siwickiemu P isa rzo w i  S a l  u Po 

k o ju  O g u  R aw sk iego  w mieście  Radzyminie  u- 
rz ędu jąeem u  i m ie szk a jącem u  n a  ręce w ła sn e .

2.  S tan is ław o w i  Sk w ara  W ójtowi gm iny  
S trachów ka  z przyległościami tam że  w O k r ę ­
g u  S tanis ławowskim  G ubern j i  W a r sz a w sk ie j  u- 
r z ę d u ją c e m n  na  ręce  w łasne .

O b u d w ó m  d. 19 Czerw ca  (1 L ipca )  1864 
W nies iono  do  ks ięgi wieczystej p o w y i  za. 

ję ty ch  d ó b r  d n i a  26 C ze rw c a  (8 L i p c a )  1864 
roku a  w dn iu  dz is iejszym do  ks ięg i  z a a rc -  
s z t o w a ń  w  K a n c e la r j i  T r y b u n a ł u  tu te jsze-  

n a  t e n  cel u t r z y m y w a n e j ,  w pisane  zo

ru  ob jaśn ień  i w a t u n k ó w  sp rzedaży ,  w d n i a c h  
3  (15) i 17 (2 9 )  W rześ n ia  Oraz 1 (13)  P a ź ­
d z ie rn ik a  1864 r .  T r y b u n a ł  w y ro k iem  z d n ia  1 , 
(13 )  P a ź d z i e r n ik a  1864 r. t e rm in  do p r z y g o t o ­
w aw cz ego  przysądzen ia  dóbr  z ie m sk ich  S t r a ­
c h ó w k a  z p rz y le g ło ś c ia m i  w O  gu  i P o w ie c i e  
S ta n i s ła w o w s k im ,  G u b e rn j i  W a r s z a w s k ie j  p o ­
łożo n y ch ,  n a  d z ie ń  2 (14) L i s t o p a d a  1864 r. 
godz inę  10 z r a n a  w yzn aczy ł ,  w  k t ó r y m  to  
te rm in ie  li cy tacja  zaczn ie  się od s u m y  rs r .  
15 ,000  ja k ą  p o p ie r a j ą c a  s p rz e d a ż  z a  te  d ob ra  
p o s tęp u je .

W a r s z a w a  d n ia  1 (13)  P a ź d z i e r n ik a  1864 r.
R ad c a  D w o ru ,  Z g ó r sk i .  (Nr.  1084)

N a s tę p n ie ,  p r z y g o to w a w c z e  p rz y s ąd z en ie  w 
dn iu  2 (1 4 )  L i s t o p a d a  1864 r .  odby te ,  d o b ra  
powyższe  A lek sa n d ro w i  P a r i s o to w i  A d w o k a t o -  
w i ,  za  sum ę  rs. 15000  p rz y g o to w a w c z o  p rz y -  
sądzone ,  iU e rm iu  do  o s t a t e c z n e g o  p rz y s ąd z e ­
n i a ,  n a  dz ień  24  G r u d n ia  ( a  S ty c z n ia )  1864/5  
r. w y z n a c z o n y  zos ta ł .  G d y  j e d n a k ż e  t e rm in  
ten  do s k u t k u  n ie  p rzy szed ł ,  p r z e to  T r y b u n a ł ,  
w yrok iem  w te jże  d ac ie  w y d a n y m ,  now y  t e r ­
m in  do  o s t a t ec z n e g o  p rz y s ąd z e n ia  d ó b r  Z i e m ­
s k ic h  S t r a c h ó w k i  z p rzy leg łośc ia m i ,  w O k rę g u  
i P o w iec ie  S t a n i s ł a w o w s k im ,  G u b e rn j i  W a r ­
s zaw sk ie j  p o ło żo n y ch  na  dz ień  l l  (23)  M a r c a  
1865 r o k u ,  godz inę  10 z r a n a  w y z n a c z y ł .  L i ­
c y t a c j a ,  w te rm in ie  o s t a t e c z n e g o  p rz y s ąd z e n ia ,  
rozpoczn ie  się od  s u m y  ru b l i  sr.  1 16666 k o p .  
6 6 '2/3.

W a r s z a w a  d, 28 G ru d .  (9 S tycz .)  1864/5  r. 
R a d c a  D w o ru ,  Z g ó r s k i .  (407)

f t a ło
^ P i e r w s z a  pub l ikac ja  zbio ru  objaśn ień , w a ­
r u n k ó w  sp rzedaży odbędzies ię  na  audjencj i 
publicznej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubern j i  W ar- 
szawskiej  w W a r s z a w ie  w W y d z i a l e  I  w 
miejscu z w y k ły ch  posiedzeń p rzy  u l icy  D 
pOd Nr.  649 o godz in ie  10 z r a n a  d.  3 (15)  
W rz eś n ia  1864 r.

S p rze d ażą  d y ry g o w a ć  będzie  A le k s a n d e r  
P a r i s o t  A d w o k a t  p rz y  Sądzie  A p e la c y jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk iego ,  k tó re g o  zam ie s z k an ie . j e s t  
wyżej w ska zane .

W ar sz a w a  d.  9 (21)  L ip c *  1864 r.
R ad ca  Dworu ,  Zgó rsk i .

W ywieszono na  tablicy w sali u s tęp o w e j  T r y ­
b u n a łu  Cywilnego Gub. W arszaw sk ie j  w W a r  
s z a w ie  d. 1 1 ( 2 3 )  L i p c a  [ 8 6 4  r.

R ad c a  D w o ru ,  Zgórsk i .
N a s tęp n ie  po  o d b y c iu  t rz e ch  p u b l ik a c j i  z b io-

(N . D .  3 4 8 )  P isa r z  T ry b u n a łu  Cyw ilnego  
G ubern ii P łockiej.

W iadom o czyni, iż na  żąd a n ie  Anttmiego B o ­
gusławskiego k u p c a  i obywate la  w mieście G u -  
bern ja lnem P łocku  zamieszkałego,  zamieszkanie  
zaś p raw ne  u Karo la  S t rożeck ie go  P a t ro n a  w 
Płocku mieszkającego,  obrane  m a jąceg o ,  k tó ry  
to  P a t ro n  zarazem  pop ieran iem  sprzedaży trudnie  
się będzie , na  mocy p raw nych  ty tu łów  ak te m  J ó ­
zefa Lubinkow sk iego  Komornika p rzy  tu te jszym 
T r y b u n a le  dnia  22  Kwie tn ia  (4 Maja) r .  b.  r o z ­
poczętym a w dn iu  naa tępnym  ukończonym w e -  
gzekucjiSądowej przeciwko H e n ry e c ie  z Piecków 
S ie w er t  po Gotfr iedzie  S iew er t  pozostałe j wdo 
wie i Ju l jann ie  T t l  J u i j i  z Sehimelfenigów N ast  
Ludw ika  N a s t  obywate la  żonie, w asys tencj i  m ę­
ża  swego dz ia ła jące j z w łasnych  funduszów u t r z y ­
m ujących  s ię ,  w P łocku  czyli  w P a row ie  pod 
mias tem  Płock iem  z am ieszka łym ,  zajętemi i z a ­
aresz towanym i zosta ły końcem publicznej  p rz y ­
muszonej sp rzed a ży ,  n a  aud jencj i  T r y b u n a ł u  
Cyw ilnego  Gubern j i  P łockiej,  w mie jscu  z w y ­
kłych posiedzeń te g o ż  T ry b u n a łu  odbywać się 
m a ją ce j ,  n ie ruchomości  miejskie w mieście P ł o c ­
ku przy ulicy P a r o w a  p o d  N. 462  i 463  położo­
ne ,  z g ru n tam i  emfi teutycznemi, t a k ż e  na  m ie ­
ście  P łocku,  k tórych opis szczegółowy j e s t  n a -  
stępujący:

Nieruchomości miejskie w P łocku pod N ra m i  
462 i 463 p rzy  ulicy Parowa) w gminie  tegoż  
miasta  Płocka , pod zakresem Sądu Pokoju  O k r ę ­
gu Płock iego  Oddzia łu I  w P łocku,  z g run tam i 
tak że  na mieście P łocku ,  j e d n ą  całość  podług 
wykazu hypotecznego stanowiące,  a  do  w łasno­
ści powyżej wymienionych H e n ry e t ty  S iew er t  

małżonków N as t  należące, obejmują:
1. Zabudowania : 1. Dom mieszkalny  p a r t e r o ­

wy przy  drodze idącej  przez  s t rugę  położony, z 
c eg ły  palonej pobudowany,  dachówką holender  
ką  p o k ry ty  o jednym  komin ie  z cegły n a d  dach  
w ym urow anym  z dwiema sieniami, p rz y  k tó ry m  
jest ,  p rz y s taw k a  m urow ana  od zachodu ,z głó* 
wnyna domem z łączona ,  gdzie  j e s t  kom in  m u ro ­
w any czyl i wędzarnia ,  p rz y  tej znowu p rz ys taw ­
ka  a w tej sionka z desek,  wszystko  razem  p o ­
k ry te  dachów ką;  2. chlewek, razem  drwalu ie  
czyli kurn ik i  z bali n a  s łupach dachówką pok ry ­
t e ;  3  chlewek m ały  z bali na słupach z frontu 
gliną  obrzucony dachówką pok ry ty ;  4.  kloaki z 
krzyżulcu deskami obite , dachów ką  pokryte ;  5. 
piec m urow any  z cegły do wypalania  cegły,  z 
trzech  s t ron  z przystawkami na  słupach, p ok ry ty  
dach ó w k ą ,  obecnie  w części  przerobiony h a  s ta j - 
nią  dla  koni; 6. Piec d rug i  takoż  murowany z 
cegły, do wypalania  c e g ły  i dachówki podobmez 
z boku z p rzys tawką z drzewa n^  słupach d a ch ó w ­
k ą  p o k ry ty ;, 7. studnia  do w ody  zru jnowana  od 
w ierzchu  zabi ta  deskami; 7.  szopa  do suszenia  
c>gły na słupach i kozłach da chów ką  pokry ta  
9. szopa d ru g a  takoż  do suszenia cegły  i dachów­
ki n a  słupach i koz łach  d ach ó w k ą  pokry ta ; 10. 
szopa tr zec ia  również do suszenia cegły  i d a ­
chówki na  słupach i kozłach dachówką k ry ta ;  
11. dom ek  z cegły pa lonej murowany o dwóch 
izbach, dwóch kominach m urow anych ,  d a c h ó w ­
ką  pok ry ty  zajm ow any  przez pa robka  i s t r y ­
charza  przy k tó rych  chlewek z bali na s tożynach  
dachówką pokry ły ;  12. domek m urowany za  p ie ­
cami będący z kominem murowanym  dachówką 
pok ry ty ,  zamieszkany przez s łużącego właśc i­
cieli. 13. szopa po drugiej  s tronie głównego d o ­
mu położona ,  do wyrabiania  ceg ły  na słupach i 
koz łach  drewnianych dachów ką  pokry ta ; 14. 
szopa n o w a  do robienia cegły z m ałym  daszkiem 
z  boków  bez ścian, od wierzchu pokry ta  d a ch ó w ­
ką; 15, szopa wielka z dwiema kondygnacjam i 
waw ną trz  o dw óch  pokładach z desek na sk ład  
m aterja łów  z policami do suszenia dachówki i 
kafli z. drzewa na  słupach i kozłach pokryta  d a ­

chówką; 16. P o  drugiej s t ron ie  drogi od góry  
s todo ła  nowa z  drzewa,  śc iany z bali  galarowych 
w s łupy n a  podm urow aniu  z kamieni o jednem 
klepisku a dwóch zas iekach  dachówką pokry ta  
17. O b o k  ś c ia n y  t e j ż e  s todo ły  s ta jn ia  czyli ob- 
zeid  z ba l i  na  s łupach dachówką pok ry ta ;  18. 
po tójż;e s tronie  d rog i  domek z cegły  surówki 
m urow any  na  p odm urow aniu  z kamieni  o jednym  
kominie  takoż  z cegły  surówki  murowanym, o 
dwóch izbach d a ch ó w k ą  pokry ty ,  z a jm ow any  
przez s t ryc harzy ;  19. szopa z bali na  s łnpach o 
dwóch p rz e g ro d a c h  dachów ką  pokry ta ; 20. po­
s tępu jąc  d ro g ą  n a  kolonję  Cbełpową,  domek z 
p rz y s taw k am i  z dw óch  s t ro n ,  m urow any  z cegły 
palone j d ach ó w k ą  p o k ry ty ,  o dwóch izbach, z a j ­
m owany przez s t ry c h a rza ;  21.  po nad  s t ru g ą  do­
m ek  z c eg ły  palonej m u ro w an y  o dwóch k o m i­
nach n a d  dach w yprow adzonych  da chów ką  po­
k ry ty ,  o  dwóch izbach w k tó rym  mieszka J an  
P e te r  i p łac i  z  mieszkamia  oraz k a w a łk a  g runtu  
j a k  ni.-mniej z a p a s z ę  dw óch  krów rs. 12 tudz ież  
m ie szka  s t rycharz  ugod/.ony do wyrabiania  m a ­
te r ja łó w  cegieln ianych; £ 2 .  domek mały  s ta ry  
z r u jn o w a n y  z cegły  pa lone j  murowany,  z komi­
nem z ceg ły  dachów ką  p o k r y ty ,  k tó ry  zajn.u^e 
s t ry ch arz .

IL. Place  i ogrody,  a) P l a c e  na  k tó rych  są 
do p ie ro  opisane zabudowania  fab ryk i  cegielni i 
in ce  zabudow ania ,  siedl iska obe jm ują  p rzy b l iż o ­
nej rozległości p rę tó w  k w a d ra to w y ch  120,  b) 
ogród owocowy pło tem w s z ta c h e tk i  z drążków 
w s łupy  ogrodzony ,  w k tó r y m  je s t  d rze w  owoco­
wych ro d z a jn y c h  sztuk  12 i 7 kuszek  z  pszczo 
łami obejm uje  roz ległości  p rę tów  100, c) K a w a ł­
ki g ru n tu  o rn eg o  w  p a ro w ie  po n a d  s t ru g ą  i 
m ie jsca  n a  s k ład  g l iny  do robienia  cegły ,  o b e j ­
m u ją  roz leg łośc i  przybliżonej morgę  1 p rę tów  
10, d) k a w a łe k  g r a n tu  górzys tego  w części d rze -  
wera b rze z iną ,  o lszyną  i le szczyną zarosłego,  o- 
bejmuje przyb l iżone j  rozległości około  m ó rg  9, 
ra zem  m ó r g  10, p rę tó w  230,  w yraźniej  mórg  
10 p rę tów  dwieśc ie  t izydzieśc i ;  nieruchomości  
w y ż e j  opisane s ty k a j ą  się i g ran iczą  na  wschód 
z g ru n te m  czy l i  o s a d ą  Ste lmaszewskiego,  na  z a ­
chód  i północ z s t r u g ą  s tanowiącą g ranicę  m ię ­
dzy kolonją  r z ą d o w ą  Oh e łpowo, na południe z 
g run tam i  poniżej opisanemi.

III.- G r u n ta  o rne :  G ru n t  orny p raw em  emfi teu- 
tycznym  pos iadany ,  N re m  463  wedle  wykazu h y ­
potecznego oznaczony w j e d n y m  kaw ale  p rzy  o- 
pisanej cegielni b ędący  k la sy  I I  obe jmuje  p rz y ­
bliżonej roz ległości m ó rg  17, k t ó r y  to  g r u n t  nie 
m a jący  na sobie żadnego  z abudow ania ,  jg ran iczy  
n a  wschód z g ru n tam i  K a s y  Karaelaryjnej  m ia ­
s t a  P łocka ,  na  po łudn ie  w części  z o sadą  Józefa  
S te lm aszewskiego a  na  zac h ó d  i półnoe z wyżej  
opisaną osadą .  Z n ie ruchom ości  w yżej  wymienio­
nych ogólnie op łaca  się p o d a tk ó w  z czynszam i 
rs .  24  kop. 63 i pół.

Akt. zajęcia  nieruchomości  opisanych pozos ta ­
w ionym zosta ł  w kopjaeh: Nacze ln ikowi Powia tu  
Płockiego Napoleonowi Ju n d z i ł ł ,  P i s a rz o w i  Sądu 
P o k o ju  O kręg u  Płockiego O ddz ia łu  I. S tan is ła ­
wowi Sulikowskiemu i A n ton iem u  Boglewskiemu 
Prezyden tow i m ias ta  P łoc ka ,  wszystk im  n a  ręce 
ich własne dnia  8 (20)  jM aja  1863 r .  następnie

p u b l ic z n ą  l i c y ta c j ą  w in a  w ęg ie r sk ie  w różnych  
g a t u n k a c h  p a r t j a m i  n a jm n ie j  od  10 bu te lek ;  
w ina  zaś  g r u b e  s ta r e  w g ą s io r k a e h ,  w p a i t j a c h  
s to so w n ie  d o  ż ą d a n ia  z g ł a s z a ją c y c h  się.

W a l e n ty  S upryn iew ioz  Kom. p. S. A .  K.  P.

i na z adosyć  uczynienie  przepisom praw a , a k t
zajęc ia  wniesionym zosta ł  do księgi w ieczyste j 
ty ch  n ie ruchomości  w Kancelar j i  Ziemiańskiej 
G ubern j i  P łock ie j  dnia  27 M aja  (8 Czerw ca)  
1863 r. a do księgi z a a re s z to w a ć  w Kancelar j i  
T ryb u n a łu  tu te j s z e g o  pod dn iem  8 (.20) Czerwca 
r .  b.

W  dalszym  zaś  postępie  z am ierzone j  s p rz e d a ­
ży ,  termin  do pierwszej p u h l i k a ' j i  zbio ru  o b ja ­
śnień i warunków l icy tacy jnych  za  podstawę do 
te j sprzedaży u łożyć się m ających,  na  audjencji  
T rybunału  Cywilnego Gubernji  P łock ie j  w y zn a ­
cza się na  dzień 26  L ip ca  (7  Sierpn ia)  r. b. g o ­
dzinę 10 rano,  d r u g a  zaś  i t rzec ia  publikacja  
tychże warunków odbędzie  się co dwa ty g o d n ie  
kolejno po sobie idące.

W yciąg  tego obwieszczenia  w yw ieszonym  dziś 
zosta ł  na tablicy  w salr audjencjonalnej T r y b u ­
nału  tu te jszego ,  a drugi egzemplarz  onego w y ­
da nym  zostaje Karo lowi S t różeck iem u  P a t r o n o ­
wi sprzedaż tę  popiera jącemu.

P łock  d. 8 ( 2 0 )  Czerwca 1863 r.
M ichał Betlej.

Po rbz trzygnięc iu  wyrok iem  Sąd u  A pelacy j­
nego Króles tw a Polskiego z d n ia  30  Marca ( l l  
Kwie tn ia )  1864  r. i wyrokiem Dziewią tego D e ­
pa r tam en tu  Rządzącego  Sena tu  z dnia  28 P a ź ­
dz ie rn ika  (9 L i s topada)  t .  r. z achodzących  spo­
ró w ,  Trybunał  tu te js zy  w yrokiem  w dniu dz i­
siejszym w ydanym , nowy te rm in  do stanowczej 
sprzedaży nieruchomości  w P łocku  pod N. 462 
i 463  p rzy  ulicy P a ro w a  położonej,  oznaczył na  
dzień 13 (25)  L u t e g o  1865  r .  godzinę  10 z rana  
w któ rym licy tacja  rozpocznie się od sum y  rs.  
1500 za jaką  przygotow aw cze  p rzysądzen ie  na 
rzecz Karola S trożeckiego P a t ro n a  pod dniem 8 
(2 0 )  Października 1863 r .  na s tąp i ło .  W yw iesżo -  
no na  tablicy w sali aud jencjona lne j  T r y b u n a łu  
tutejszego.

Płock d 2.3 G rudn ia  (4 S tycznia )  1864^5 r.
Michał Bet le j.  (N. 430)

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N .  D.  3 9 1 )  S ą d  Policji P opraw cze j
Pow iatu  W a rsza w sk ieg o  W y d z ia łu  11.

Z a p o z y w a  K a z im ie r z a  C e l iń sk ie g o  l a t  3 5  l i ­
czącego ,  bezcennego ,  z w ła sn y ch  fu n d u s ió w  
u t r z y m u ją c e g o  się,  p r z e d  dw om a l a ty  p r z e b y ­
w a jąc eg o  czasowo we wsi K a l iszk i  g m in ie  Ł o -  
m n a ,  j a k o  dz ie rż aw c a  fo lw arku ,  o raz  J ó z e f a  
L e w iń s k ie g o ,  l a t  4 5  l iczącego ,  ż o n a t eg o ,  n i e ­
g d y ś  w łaśc ic ie la  d o m u  N r .  282 7  w W a r s z a w ie ,  
obecn ie  z p o b y tu  n iew iad o m y ch ,  ażeb y  w in t e ­
r e s ie  w ła sn y m  z g ło s i l i  s ię  do S ą d u  tu te j s z e g o  
w c iągu  d n i  3 0  lub  o sob ie  da l i  w iadom ość  pod  
da l sz e  mi s k u tk a m i  p ra w a .

W a r s z a w a  d. 16  (28)  L i s to p a d a  1 8 6 4  r .
S ę d z i a  P r e z y d u ją c y ,  M o c z y d ło w s k i .

(N .  D .  2 5 5 )  S ą d  P olicji P opraw czej
Pow iatu W arszaw sk iego  W y d z ia łu  11.

Nie jaki Karo l n iew iadom ego  nazwiska  i pocho­
dzenia ,  m a jący  być  żołnierzem dymisjonowanym 
Wojak Cesarsko R osy jsk ich ,  wieku około lat 60 
mieć mogący,  p rz eb y w ają c  czasowo we w si  Woli  
Gminie Czyste  zachorował i będąc odw ożony  do 
Szpi ta la  w podróży w p o c z ą tk ic h  1864 r .  życie 
zakończył.

W zyw a  przeto  każdego ,  k toby pos iadał wia  ■ 
domość o nazwisku i pochodzeniu t e g o  człowie 
ka  aby takow ą  Sądowi naszem u jak  na jsp iesz n ie j  
zakom unikował .

W ar sz a w a  d. 17 (29) L is topa da  1864 r.
Sędzia  P rezydu ją cy ,

K o m o ro w s k i  Assesor,  w z.

(N .  D.  353) Sąd P olicji P opraw czej 
W ydziału Łom żyńsk iego .

Z a p o z y w a  A g n ie s z k ę  P a p ie ż ,  daw n ie j  w m 
Ł o m ży  z a m ie s z k a łą ,  p rz y  m ęż u  m u la rz u  u t r z y ­
m u jącą  się ,  a  t e r a z  z p o b y tu  n ie w iadom ą,  aby  
w d n ia c h  30  po u m ie s zc z en iu  t e g o  zap o zw u  w 
p is m a ch  p u b l ic z n y ch  w Sądz ie  t u t e j s z y m ,  lub 
na jb l iż sz e m  swego p oby tu  s ta w i ł a  s ię ,  gdyż  po 
up ły w ie  t e g o  te rm in u ,  l i s t y  gończe  za  n ią  w y ­
d a n e  b ę d ą .

Ł o m ża  d: 26  G ru d .  (7 S ty c z n ia )  1864/T5 r .
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  P odb io l sk i .

(N. D. 2 5 0 )  S ą d  P o lic ji P ro s te j Okręgu 
Łom żyńskiego.

P.. da je  do publicznej w iadom ość  iż w dniu 27 
S ierpn ia  (8 Września ) r .  b. w m ieśc ie  Ł om ży  
odeb rano  od złodziejki dwie  skóik i ba ra n ie  wy- 

prawnej wzywa przeto  w łaścic ie la  tych  sk ó rsk  
oby w przec iągu  dni 30 od d a ty  ogłoszen ia  w 
pismach po odbió r  tychże  zgłosi ł się, z dowoda­
mi w łasność  swą mlowadnia jącemi,  w prze c i ­
wnym bowiem razie przez publiczną l i c y ta c ją  na 
rzecz  Skarbu  Kró les tw a s p rzed a n e  zostaną.  
§)£Łomża d. 28  Sierpnia  (9  W rz eś n ia )  1864 r ,  

Po d sę ó ek  Krzyżanowski.

"  " l  - h  -  i i — - w

(N.  D.  259) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W ydziału Siedleckiego.

W z y w a  n in ie jszem  A n ton inę  Rolinę ,  w y ro ­
bnicę, la t 40  liczącą, poprzedn io  w m ie ś c i .  Ł u ­
kowie, później we wsi Ław ki z am ies zk a łą ,  o b e ­
cnie z pobytu  n iewiadomą, iżby w p rzec iąg u  dni 
30  od da ty  dz isiejszej  w Sądzie  t u te j s z y m  dla 
wysłuchania  wyroku  I I I  Ins tanc j i  w swej s p ra w ie  
zapad łego ,  s taw iła  się pod r y g o r e m  p ra w a .

Siedlce d. 14 (26 )  L is topa da  186 4  r.
Sędz ia  P r ez y d u ją c y ,  Wyziński.

(N. D. 305) W  da lszym  c iągu  o d b y w a n e j  l i ­
cy tac j i  w  d. 31 G ru d n ia  (12 S tyc zn ia )  1864/5'  
r .  i w d n iach  nas tęp n y c h ,  zawsze od  g o d z in y  3 
do  6 z p o ł u d n i a  po b .  h a n d l u  w W a r s z a w ie  w 
d o m u  po d  N. 543b ,  s p rz e d a w a n e  b ę d ą  przez

(N. D.  2 5 3 )  S ą d  P o lic ji P opraw czej 
■ W y d z ia łu  Płockiego.

Z ap o zy w a  Jó ze fę  G a d o m s k ą ,  o s ta tn io  w m i e ­
ście P ło c k u  m ie s z k a ją c ą  i z wsi  K a m i e n i c y  
M ałe j  g m in y  Z ło topo l ic e  P o w ia tu  B ia l s k i e g o  
pochodzącą ,  a  o b ecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m ą ,  
a b y  s ię  w S ą dz ie  t u t e j s z y m  d l a  z łożen ia  z e z n a ­
n ia  w c iągu  d n i  3 0  s taw i ł a ,  gdyż  po  u p ły w ie  
teg o  t e r m i n u ,  l i s ta m i  gońc zem i  ś c ig a n ą  będzie .

P ł o c k  d.  18  (30) L i s to p a d a  1864 r.
S ę d z i a  P r e z y d u ją c y ,  T e rp i lo w sk i .

i

(N. D .  254)  S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Lubelskiego.

Z a p o z y w a  T e k l ę D r a c h ó w n ę ,  o s ta tn io  w m i e ­
ście  K r a s n y m s ta w ie  z am ie s z k a łą ,  a  n a t e r a z  
z p oby tu  n iow iadom ą,  a b y  w c ią g u  d n i  3 0  od  
d a t y  n in ie j s z e g o  o g ło s z e n ia  s taw i ła  się  w Są dz ie  
t u t e j s z y m ,  lu b  d a ł a  znać  o m ie jscu  t e r a ź n i e j ­
szego sw e go  p o b y tu ,  d la  w y s ł u c h a n ia  w y ro k u  
w w łasne j  s p raw ie  z ap a d łe g o ,  a  to  pod s k u t ­
k a m i  p ra w a .

L u b l in  d.  19 L is top .  (1 G ru d n ia )  1864 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , Ś w ięck i.

w Drukarni Rządowąj przy Komisji Rządowej Oświecenia P ublicznego.— Za pozwoleniem Cenzury.


